
This is a digitai copy of a book that was preserved for generations on library shelves before it was carefully scanned by Google as part of a project 
to make the world's books discoverable oniine. 

It bas survived long enough for the copyright to expire and the book to enter the public domain. A public domain book is one that was never subject 
to copyright or whose legał copyright term bas expired. Whether a book is in the public domain may vary country to country. Public domain books 
are our gateways to the past. representing a wealth of history, culture and knowledge that's often difficult to discover. 

Marks, notations and other marginalia preseiit in the original volume will appear in this file - a reminder of this book's long joumey from the 
publisher to a library and finally to you. 

Usage guidelines 

Google is proud to partner with libraries to digitize public domain materials and make them widely accessible. Public domain books belong to the 
public and we are merely their custodians. Nevertheless, this work is expensive, so in order to keep providing this resource, we have taken steps to 
prevent abuse by commercial parties, including placing technical restrictions on automated querying. 

We also ask that you: 

+ Make non- commercial iise ofthe fihs We designed Google Book Search for use by individuals, and we request that you use these files for 
personal, non-commercial purposes. 

+ Refrain froin automated guerying Do not send automated ąueries of any sort to Google 's system: If you are conducting research on machinę 
translation, optical character recognition or other areas where access to a large amount of text is helpful, please contact us. We encourage the 
use of public domain materials for these purposes and may be able to help. 

+ Maintain attribution The Google "watermark" you see on each file is essential for informing people about this project and helping them find 
additional materials through Google Book Search. Please do not remove it. 

+ Keep it legał Whatever your use. remember that you are responsible for ensuring that what you are doing is legał. Do not assume that just 
because we believe a book is in the public domain for users in the United States, that the work is also in the public domain for users in other 
countries. Whether a book is still in copyright varies from country to country, and we can't offer guidance on whether any specific use of 
any specific book is allowed. Please do not assume that a book's appearance in Google Book Search means it can be used in any manner 
anywhere in the world. Copyright infringement liability can be ąuite severe. 

About Google Book Search 

Google's mission is to organize the worId"s information and to make it universally accessible and useful. Google Book Search heips readers 
discover the world 's books while helping authors and publishers reach new audiences. You can search through the fuli text of this book on the web 



at http : / /books . google . com/ 




Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznych pólkach, zanim została troskliwie zeska- 
nowana przez Google w ramach projektu światowej biblioteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 
dziedzictwa to książka nigdy nic objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 
dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 
dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na mai'ginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 
długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady użytkowania 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będącycli powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubłiczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zacliować dla przyszłych 
pokoleń. Nienmiej jednak, prace takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostarczać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 

Prosimy również o: 

• Wykorzystywanie tych plików jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych phków jedynie w niekomercyjnych 
celach prywatiiycłi. 

• Nieautoniatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tłumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znalrów lub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości tekstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googlc w każdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowych 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 

• Przestrzeganie prawa 

W każdym przypadku użyt,kownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana książka została uznana za część powszechnego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób traktowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych krajów, a 
my nic możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej używać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Googłe Book Secircłi 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czyt.elników. Cały tekst 



tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem http ; //books . google . com/ 



BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH 



WTCHOOa co TTDZJKK 



W objętońel Jednego toma. 



^^^ WAJllTNKI PRENUMERATY: 

^1 m WARSZAWIE: Z priatyfką pneztową: 

Imiii . (Uttm) ri.lO RBcinli. . . (B tMT) rt tt 

I 
1 



i 



Pitruznii (26 iimfiw} „ . pj^rinnii . (« tntt) 

Inrblnli (U lnrfv) ^ ItnU^ 

aa odnoflio&i* do doma |A kop. kw . KWUlflll . (|3 tOMt) 

tCtia kaidtłBO temu 25 kop., w ipriwit 40 kop. 



DOPŁATA ZA OPRAWĄ: 



RmuU« . ,(■■&! May) . . . H. a kof . — 

PUtrouala . (is 3S t«iu6w| ..,„■„ — 

Kwftrt&lala. (u IS Uai6w) ., I „ 10 

Z« inlHii) ftitrasa nt prawtoo|ri ivH>c^ *lt M kop 



kwaitor i wydawca 



^ffii iddcMdf. 



'->©*e«-' 



E«dtksr» I AdalnlBtraDja: Wwauwa. War««kK U — T«laraiiD ie 
wa Lwairia Plae Hu^fteki 1. 4. 



Drckmrala A. T. Jaciarakł*xa, Naw]r'8wUl 4f 



Kazimierz Bartoszewicz. 



Konstytucya 

3 Maja 



(Kronika dni kwietniowycli i majowycti 
== w Warszawie w r. 1791). =i== 



WARSZAWA 

DRUK A. T. JEZIERSKIEGO ^0\n-feNN\K\ V\- 

1906 



PRZEDMOWA. 



Najpiękniejsza karta dziejów Polski upadają- 
cej, jej drgnienie ku odrodzeniu — konstytucja 3 ma- 
ja — należała do wspomnień zakazanych. 

Nie wolno było o niej pisać, nie wolno było 
przypominać jej pokoleniom współczesnym, a kiedy 
przed laty 15, w setną rocznicę konstytucyi, War- 
szawa dowiodła, że pomimo wszystko wielki fakt 
dziejowy tkwi w jej pamięci — opłaciła to więzieniem 
kilkudziesięciu osób z grona patryotycznej młodzieży 
uniwersyteckiej. 

Dzisiaj dopiero czasy się zmieniają, a żywy 
prąd wolności, który wstrząsnął posadami państwa 
Rosyjskiego, pozwala nam wydać książkę, która jesl 
kroniką dni majowych w Warszawie w roku 1791 
i obok samej Ustawy konstytucyjnej Ław\ftx«. ■^%Tri'ŁV 
kie szczegóły, dotyczące przemiłego. tfeTa.^., -c«vti-^ 



dzających wiekopomną uchwałę Sejmu Czterolet 
go, tudzież treściwy opis rozpraw, jakie się toc: 
po ogłoszeniu konstytucji, z entuzjazmem przyj 
przez miłujących ojczyznę obywateli. 

Zdzluław Dębicki. 
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Nad .poprHWii Kzeczypospolitej''. nad zmianą 
konstytucji narodowej, myśleli oddawna troskliwi o 
8 ojczyzny ohywateJe. Jeszcze zii czasów kiedy 
olakiŁ staU na szczycie swej potęgi nio brakło 
gI(łsdV nstrzegajj^oych o niebezpieczeustwiej jakiem 
^rozi nieodpowiedni ualrńj państwa. Klekcye, bex- 
królewia, libfuui i-eto, konfederacjo, wolność szla- 
checka zamieniona w swawuię, tron bez władzy^ 
»karb bez pieniędzy, obrona granic bez woislta — 
ilo szereg pizjczyn, któi^ prowadził PoUkg do nie- 
chronnego upadku. Już w połowie XVII w. o n-.ało 
Jej nie zalał ^putop" wojoti szwedzkich i kozac- 
ch — a kiedy ten spłynąJ, pozostawiając filady w ru- 
lach miast i zgliszczach sii^), nic znalazło się do§6 
frilnyoh rijk i tęgich umysłów, aby przystąpić do 
ntonnej reataoracyi skołatanej nawy państwo- 
ej; — spnszcjtano się na los szczęścia, na polskie 
jako6io będzie". Wygrana wiedeńska byia nsŁatnim 
Iwietnyni występem rycerstwa polskiego, które, ura- 
Kłwawszy obce państwo i zapuściwszy się daleka 

interesie, ."prywaty"*, powróciło dft ^j^tr^-Lw^ ■Kv*fc 
jak tr)iinilHtnf, ]^C7. jako jjarfeć n've4oVv\\>ŁÓ'« . "^^ ^^^""^ 



o tron między Sasem i Imsem otworzyła na oftciFij 
wrota Polski dla wszystkicb sąsiadów... 

Rzącłzi] w niej kto chciał i jak chciał — rządzili 
obcy, rządziły wlasTie , królewięta". Kont^łderacyc,! 
bunty, zrywanie sejmów, walka „tatiiilii", rozpannsKenw 
iiiolnowładxtwa, Bwawola szlachecka, dochod^ąctt ^i<\ 
karykatur^', zniszczenio miast, ucisk ludu, upadek 
handlu i przemysłu, niski stan oświaty, pr^edajnofc 
trybunałów, brak egzekutywy, pijatyka, „popuszcza*] 
nie pasa", naboinisiostwo, zastępujące szczere pi 
konania religijne, zepsucie obyczajów, przcknpstwn,] 
służenie obcym intaresom — oto obraz Polski w po- 
łowie XVIII wieku. 

Lekceważono przestrogi— jakiś szał bezmySlno 
sci ogarnął szlachtę, jedyny ,8tan panujący", za 
mykając oczy na gromadzące się chmury nie bezpii- 
czeństw. 

„Nierządem Polska stała" — od nierządu 
miała zginąć. 

Pierwszy rozbiór Polski uderzył jak grom mt- 
spodziewany, a tak ogłuszający, ie przerażenie pde^ 
braio siły, obezwładniło wszystkich, zaciemniło umy-j 
sły, zgruobotało wolę, na miazgę rozbiło naturoJuf 
poczucie samoobrony. Tem tylko da się wytłoma- 
czyć fakt, który jeszcze dziś wstydsm rumieni naati 
czoła, fakt, że oddano połowę dziedzin ojczystyci 
bez jednego wystrzału, bez jednej próby powstrzy- 
mania najazdu... 

Ale pod wpływem tego ciosu, obudziło się au- 
mienie narodowe. 

Pomimo bardzo ciężkich warunków, rozpoc;£cta 
dzieło naprawy Rzeczypospolitej. PoxU3'KaAft «{(• 
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zwolna, zwanej gwarancją, opieki cosjjakiej, ajedno- 
Cisećnie wprowadzano ład i porządek w każdej pra- 
wie d^ie^dzinie gospodarki nariidowej. Budził ńę 
Itrzemyst 1 handel, powstawały fabryki, lormowano 
wojsko, napełniano spiieni arsenały, powiększano 
asoby skarbowe, szerzyła się u^iwiata, nast^ipił roz- 
włt literatury i nauki, wzrastała ofiarność na cele 
publiczne. Koinisya edukacyjna swoimi poglądami 
wychowanie narodowe i swoiiu systemem szkoł- 
ictwa budziła zachwyt u postronnych. Cały szereg 
szlachetnych obywateli pracował nad poprawą dolr 
* hidn rolniczego, kładł podwaliny przyszłej jego wol- 
ności. Upadł wprawdzie projekt Zamoyskiego, wią- 
żący w jedno ogniwo szlachtę z mieszczaństwem, 
ale rzucone ziai*no nie emarniało i lada chwila 
II miało wydać awooe. Myśl obywatelska, chęć odro- 
dzenia narodu, coraz potężniejszym taranem uderza- 
t la o przesądy, apatię, sohkosŁwo... Koroną tych 
I usiłowań miało być nadanie nai*odowi nowej kontilj* 
^■Łncyi, nowej formy rządu, któraby, zapewniając I^ol- 
^Bcu spokojny rozwój wewnętrzny, uczyniła ją zara- 
^Hcui silną na zewnątrz, zdolną do odparcia obcej 
^ftrzeinocy. A ta obca przemoc, jak było wiadomcm, 
^^rugi rozbiór Polski uwaiata tylko za kwcstyę cza- 
su I czyniła do niego przygotowania. 
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Nad projektem reformy rządu pracowały niij 
tęźsze umysły — a dla propagandy tej zbawczej idei 
ycfaodził cały szereg dzieł, broszur i pism ulo 
,nych; służyła jej nawet literatura piękna i scen;! 
nuiodowa, 

Ornat był przygotowana — IrtfeNstt. ^s^.*^ s.'^^'^ 



zualeźć chwilę stosowną, aby ivprowad?'i( w czn 
my^l powziętą przez ^ przyjaciół ojczyzm". 

Th odpowiednia chwila nadeszła naruszcie. 

Traktat obronnego przymierza z Prusami 
warty Sił marca 1790 r. za wiedzą Anglij, ^dawi 
się zahczpieczać Polskę przód cliciwoćcii^ E^ąsiAdói 
i pozwalał bądztĆ, żo przeprowadzeniu wielkiej 
dziewa reformy nic nie stanie na przeszkodzie. T^ 
cjsyly się przytero układy o przymierze I^ulskl 
Szwecyą i Turcyą. Umowa ReiubcnbAcbska^^T lipt 
1790) między Austryą a Frusauii, rozwiewała wprai 
lizie tiadzieJĘ odzyskania (ialicyi, ale wycoJala Ai 
htryę z objęć Rosyi, wobec której Anglia zajmow* 
coraz grosfcniejsKe stanowisko. Bitwa morska p( 
Swenskasund, w której Sifwedzi zniszczyli fIoŁg 
syjską na Bałtyku (w sierpniu l790) pndkopała sil 
Uosyi, a choć pokój pośpieszuie zawarty luiunąl ^< 
żące jej z tej strony niebezpieczeństwo, to dłi 
uciążliwa wojna Rosyi z Turcyą dla zamiarów 
Iryotów jioUkich była szczęśliwą nad wyraz okoli 
czuością... 

!Nie było więc podstawy do wahania się — okX 
rzystniejszych warunkach myśleć było trudno. 

Niniejsza praca jest kroniką o&tatuidi di 
przed uchwaleniem nowej konstytucyi, podajo pneii 
bieg wiekowej sosyi sejmowej z d, '.i maja 1791 
wreszcie streszcza dalsze obrady sejmowe aż 
j,Iimiby" (odroczenia sejmu) o ile one odnosiły aj^ 
bezpośrednio do uchwalonej ustawy rządowej. 
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ra dum a-go do 18 go kwietnia zajmował si 
jcjm głównie ucUwnli^nieui prawa dla iiiiaKt krółew' 
Projt^kt wygotował Joachim f'hreptowic7, pod- 
lerzy litewski. Uj^skcaja nad projekteiu przecijt- 
gałnajc do nieskończoności. Szczególnie silnie atako- 
wano propozycyc dopuszczenia reprezentantów miast 
do gioHii (i<'Cyduii[Cfg(ł na Si*jinie. Propozjcya ta wy- 
rolała ogromny opór ze strony przeciwników re- 
>riu. Przez <vpo^ycyę do tego punktu pr(>jektu, do- 
sli do sprzeciwiania się całej ustawie. Szczególniej 
dniu 14 kwietnia rozgadano się na dobre. Po wy- 
inownein umotywowaniu „pryncypalnych artykułów" 
»rzex CbreptoTł-ieza, rozpoczęła się ognista wal 
|a słowu. Kiedy król spostrzegł, źe przeaiónienis 
Kzeciwników są coraz żwawsze i liczniejsze, sam 
Podniósł głos w toj sprawie, przemawiając za niio- 
izczanamJ. Poi-.zent zaczj|ł mówić Jan Sucborzew- 
rtki. poseł kaliski, przeciw projektowi, a ponieważ 

Iiuial gloa donośny i łatwo się zapalał, cry.ftto c-^i-L- 
^adował oblicza ,,zelantów''. A\ft ftutVw/.*'^^'' '*^* 
jffjynyflc gtówiiie przeciw ^iosoHii i<^'^i>iV\'^"^'^ 
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mieszczan na Sejmach, nie spostrzegł się, ie )a1 
gfciiil cały projekt, to szło mu tylko właSciwit 
o zmianę słów i porządek pnnktów. Zdawało mi 
się, że podaje nowe myśli, a tymczasem w rzeczy- 
wistości popierał nowe prawa z małemi wyjr^tkatni, 
walczył o formę, s nie treś6 &amą. Słysząc to, król 
skorsystaJ 7. n<idarzonej sposobności i zabrawszy 
gtos po raz drugi, oświadczył, ^.e „winszuje zawsze 
sobie i Ojczyźnie gdy w świetle sejmujących najdu- 
jc lepszość nad swoje zdanie", poczem poparł sta-^ 
ucwozo Suchorzewslaego. To ułatwiło doprowadze- 
nie do zgody. Wprawdzie pisarz pol. koronny, Ka- 
zimierz Rzewuski i Tomasz Wawrzecki, podkomor2] 
kowieński, poseł brksławgki, zabierali głos jeszcze — 
ten ostatni w obronie vocis (leciaivae, — ale król za- 
cz^ prosić wszystkich o zgodę i posłowie ulegli je- 
go życzeniom. Polecono więc olm deputacyoin, tak 
konstytucyjnej, jak do spraw miejskich, aby w myśl 
przyjętych zaKad przygotnwiila poprawiony projekt 
pruwa o nii«.<itach na Resyę następną. 

Dnia IH kwietnia rozpoczęła się dysku^a nad 

-poprawionym projektem. Praeciwnicy uchwycili sję 
13 numern artykułu I-go, w którym powiedziano 
było, że uiitiszczauie pusesyoiiaci mogj| by6 bez ro- 
#,nicy powołania i wiary obierani na wszelkie urzę- 
dy miejskie. Stary Dłuski, poseł luheUki, widniał 
w tern niehezpier.zeństwo dla wiary katolickiej i pod 
tym pozorem radził* cofnąć całkiem uchwałę z d. 14-ko. 
Uszczypliwy Kenedykt Hulewicz napadł na hinkupów, 
pytajt^c się czemu milczą? Wprawdzie biskup Kos- 
sakowski zręcznie odpowiedział napadającemu, Hle 
Antoni Okęcki biskup poznański i warszwatreki prz)"- 
chylal się du zdania Dłuskiego. Przeciwnicy tryum- 
fowali, a obawa zdyskredytowania się zamykała wie- 
lu usta. W tern położeniu poczuł się Stanisław Au- 
gust królem i mniej więcej w te przemówił stówa] 
.,Nie na toście mnie zrobili, żebym wam pocUle- 
Iłiał, żebym potakiwał dla chwilowej popularności, 

.i/e na. to, abym was szczerze 05tTifeg,aX \ V\t(vivU 
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błędów, podiug Światła i sił moich. Skrzywdziliby- 
ście sig w oczach całej Europy, któraby poj%6 nie 
mogła, jak mogliśmy dzi6 wywrócić to, cośmy przed 
('.ztereina dniami poctŁanowili na fundamencie powa- 
żania dawnych praw miejskich i zastosowania ich 
do potrzelt dziidejgzych. W miastach Wielkopol- 
skich tak mało jest katolików, że gdyby ich tylko 
wybierać było można, toby nie było kim obsadzić 
macistratur. W innych miastach zniechct;iliby§my 
cudzoziemców, osiadajfjcych u nas z korzyćcią, dla 
handlu i przemyRtu. Wiara katolicka nie przeslf- 
nifi i tak być panującą w Polsce, bo jeden wójt 
miejski dysydent cói znaczyć będzie wobec tego, ie 
niekatolicy nie mogą być ani senatorami, ani mini- 
strami". Powoławszy się na wypowiedzianą poprz 
^ dnio opinię Kossakowskiego tak król mówił dah 

■I jł^^CC gdy z przekonania i sumienia mówię, ic 
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cośmy postanowili 14-go firaesentis nic szkodzić wie- 
rze naszej nie moie, a to co dziś propunuje J.M.P. 
Dłu&ki przyniosłoby największą szkodę, śmiało się 
rzcciwię jego zdaniu*. Dalej zaproponował król, 
by w 13-yni paragrafie nic o wierze nie wspomi* 
ać, a tylko powiedzieć, źe każdy posesyonat ma 
prawo być wybranym. — „Gdybyśmy— końuzyl swe 
przemówienie, — uchwalili prawo, że wszystkie dzieci 
z mał^.e6stw mieszanych mają być katolikami, Ło 
w przeciągu lal 30-Łu innych mieszkańców w Pol- 
sce nie będzie jak katolicy. Przybędzie przez to 
iednośd i aila, a krocie tysięcy chłopstwa dyzunic- 
iego „wtopi się do Unii", 

Mowa królewska zrobiła swoje. Kilku ustępu- 
jących mówców wystąpiło przeciw DJuskionm, gdy 
jednak nie było jednomyślności, król jeszcze raz 
przemówił i trzykrotną jednomyślną stanów sejmo- 
wych zgodą stanęło prawo o mmsŁach '). 



'ł (TobwalKnia prawa o m\a«t&c:\v "n\\aXQ tt\^».'Ł>'>>'»-*'5 
■wi^tfk e projektem koii8t\-tuo\"v, DA\6\e \*?-« wtita.-*^*"'*"^'*- 




Był to potężny krołt na (Irodzo fe^uP 
to poczi^tek zrównania stanu niicszozańskiego zej 
szlachtą i słusznie też prawo zatytułowau^uL zostai 
ło: Miasta nasze KróUtvitiie wolne 'p pańsfiearJt hif\ 
rif/pntipoUtej . Pomijając zbliżaJĄC^ się do duskoDS* 
loścji urządzenia miast wewnęti-zne, pi-awem tom za- 
warowane, nie należy zapoiuinać o głównej tendon-| 
cyi ustawy. Prawodawcom aaio yrzedewazystkieroj 

to, aby mieszczanie poczuli się zupełnie obywate] 
tami kraju i wiedzieli, źe kaŹda ich zasługa, każdt 
wzniesienie się pracą, nauką, stanowiskiem, a choć- 
by tylko zaufaniem wspólubywtttoli, daje im mo;£nofić,j 
a raczej p/awo otrzymania szlachectwa, a Co za t( 
idzie bezpośredniego wpływu na sprawy państwal 

1 korzystania z wszelkich prerogatyw, jakie stanj 
szlachecki, jako rządzący, miał w Rzeczypospolitej. , 

Wybrani przez miasta plenipotenci, obowiązani 
byli na dzień rozpoczynającego sit^ Sejmu przed«tji-| 
wiaft marszałkowi sejmowemu „dzieło swej blekcyi'.! 
jSesye prowincyonalne obowiązane byiy powoJywatl 
y. pomiędzy nieb pewną ilość na członków aseaoryi 
oraz koniisyi skarbu i policyi. Ci miejscy komisa- 
rze i asesorowie, w sprawach tyczących się miast 



raołnaby opowiadać Imrcłzo szcrolio, ale Kalinka dal ich d( 
otatoczny obraz w awoim „Sojniio cxterolfitnim', opierają! 
«ig prxeważuie ii» listach królA SUoialawa Auguita do £*ranJ 
ciHzka Bukatoyu, jioiiła ekst-raordymiryjnefto do dworu an-j 
jfielskieK*', Kiujflująoyeh «ic w aruliiwani X. X- CcarŁory* 
skich, W iy<sh listach eprawii nchwnlenia prawa miejekiegij 
4:»lkieni ioaKzcj sig przedutawia, aoiżeli to opowiadali po- 
prtediłi hnil4>rycy tyoh ozsaów, opierający aię giiiwnie ni 
iSKicocie nnrodowpj i ohnej", wydawanpj w roku 1791 w War* 
«awi6 pne/. Dmootiowaltieffo, Niemnewinxa, \V'oys»i>nholfft 
i. Moslowskiagu. Sncbiirsewukieinu wsiędzie pney pisywani' 
^fltówiL-j zislugg pr7.-5prowad2euia uchwały prawu iiiipjsiti«*j(o. 
Miał ji(, jak widtimy, ale niimQwolaQ. liwiji joj ctcńr: przy- 
pada królowi i projektodawcy Clireptuwiozowi. Kulinkii 
\ł .Ootatnieh łatach pilnowania Staniatawa AułcuBta" wydru- 
kował cz'j^i lisUiw do Biikattijfo. Tytirty auiora. uiniiijazcj 
rozprawy »ą a ory^finatu. 
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handlowj^cli, mieli zawirowany prawciii gjus sta- 
owczy, w innych zaś sprawach glos dnrailczy. B6- 
wnież w sejmio Jiiieli prawo popierać sprawy tniAst, 
„a gdy te.gn potrzeba Iiędzie i gdy zecht^łf, będą 
W marsziilka sejmowego u laski o głos prosić i len 
im zabroniony być nie nioie". Plenipotenci ci, po 
odbytej dwuletnioj wy&Indzo publicznej wkomisyach 
lub a&etoryi, powinni byli zaraz nu nuatępnym »ej 
uiif, citizyniać nobilitiicyc hez ijjdaty dyplomu szla- 
checkiego. Każdy ujieszŁ-zaniu kupnjąey prawem 
łlziedi^iczneni wieś lub iniasteczkOj jeżeli t)lko opja- 
ał dziesit^tego grosza 20ii zip, rocznie, na wnicsio- 
^ prośbę na najpierwszym sejmie otrzymywał un- 
ililacyc. Prócz tego na Icażdyni Kejmie trzydzie- 
stu mieszczan, posiadających poscsye dziedzic/.mt 
w miastach, wiiiłn być przypnazrzonyeh do zaszczy- 
tu szlacheckiego, w czeiu jednak uwzględniać prze- 
.lowsKyslkiem należało zasłużonych wojskowych, wy- 
liifnieJKzyli rękodzielników i kupców .prowadzą*.^yeh 
Itandel s i'>'j<ik!.łów krojowtjrh^ . Ktokolwiek dowIuŁy 
^ię rangi sztabB-kapitana, kapitana chori|gwi w pie- 
•'hocie, lub rotmistrza w pułku, otrzyma szlachec- 
two dziedziczno za okazaniem patentu (wyłączona 
Iko kawalerya narodowa) Również kaidy regent 
:ancoIaiyi w dyknsteryach rzjjdowych, miał zapo- 
niouy ilyplom szlachectwa. Ażeby zaś to połączc- 
ie stano szlacheckiego 1 mieszczańskiego tern siJnioj- 
em sig okazało, ustawa każdemu szlachcicowi na- 
nwata prawo jjrzyjmowania prawa miejskiego i za* 
isania się w księgę obywatelów miasta, a tern sa-^ 
i«ui Rprawowania wszelkich urzędów miejskich. 

Po uchwaleniu prawa o miastach marszałek 
ymowy „pntyjaciel ludu" Vł Stanisław Mołachow- 



^.Z««xo:tyŁna ta tiazwa stużyta KaAiiemu piitryonie du 
Eiraea fyois. N'a MortrAnie je$fa rytowa^-ym przt>z J:ihna 
j^ttajtlujeiiiy obok imienia i ii»<iwiska, tylko Uf zasKcstytof 
iKw^ .przyjaciela ludu". >osi2 jM):axe i dragi^ ,Ai L(t.t^4t." ., 
► omaoaalo /.arazem ,aaJ8pravti6dV\w*zftSEft* \ ^-w^j^fc^^iCłA 
Ewiio u prnHm i AniM stnnt^w 



Bki złożył na sejmie Stanisławowi Augui»towi sfr 
deczne powinszowanie z powodu uchwalenia ustawy, 
f,btóra będzie wieczną pamiątką j^go pauDwaniii, 
pożyteczną dla kraju, Hławną dla narodu -w onłe] 
Europie ') - poczem upraszuł króla, ażeby pozwnU 
1>odziękowa6 sobie przez pocałowanie ręki krńle* 
skiej. Ruszyli sig z raiojsc wszyscy ministrowie i pu- 
fclowie, ażeby złożyć w przyjętej formie „" * 
u tronu podziękowanie^ za mądrij, radę ki<. 
i za to, że ^ewemi uwagami, przełożenieii*- i silnem 
::achęcanien) Stanów w tej niateryi, przyśpieszył ko- 
mec dla tak ważnego i zbawiennego dla ojczyznj 
<lzieła" *). Król skorzystał z tej chwili, aby A-xt 
nauczkę Hulewiczowi za przyraawianie biskupniu 
i wytknął mu jegci życie ^libertyfiskie". Dostało si< 
i Rad'zickiemu, podkomorzemu zakroczymskiemu, rj 
występowanie przeciw prawu, kiedy zasady były jtij 
przed czterema dniami przyjęte. — , Wstydzę się;— 
m6wił król do niego, — że stary i rozumny czł o wici 
tak gada i po samiacku i po dziecinnemu '), 

Uo inuycb postów szeptał król ciągle: — 
kuję, dziękuję — a marszałka Małachowskiego u£ci 
skat. Na galeryi powstały głośne okrzyki: - Wiwń 
król, wiwat Sejm, wiwat naród, wlwa.1 szlacUta, wi 
wat mieszczanie! — Kilku z mieszczan wybiega a ga 
leryi, aby dać znać o uchwale stojącemu na kru 
gankiicb i przed zamkiem mieszczaństwu. Dokoli 
rozbrzmiewają okrzyki, chyża wieść przebiega z us 
do ust, dostaje się na Stare Mia.sto, kupcy i rze 
miefilnicy wybiegają ze sklepów i warsztatów, rync 
zaludnia się wznoszącymi okrzyki mieszczananti. 

■ Tymczasem w sali- sejmowej dalej trwały obra 
dy. Sprawy to jadnak były drugorzędne, nie 



■) SnplsmeoŁ do Gozelt/ Warazuwsktęj r. I7%| 
") Onitta Nnrodoien i "obc* r. I7!)l Nr 33. 
*) Listy krula du Rakatego z A. 30 kwieŁaia 

Atł, XX Ceartorynkioii. 




C6 uiu ws])('>[iieg() z wielkieiii <iziel'eQi. które pnsed 

Kihwilf^ Btaaęlo. 
t Po wyczerpaniu porzi^dkti dziennego, marsza- 
flk r. powodu nndcliodz^ych świąt wielkanocnych 
siilwowal (iosye Bojniowłt „do dwóch niedziel' t. j. 
do dnia 2'go maja. Wychodzącego z zaniku króla 

I opadło z nidoRnym płai:zein i dzi^kczynienicni prz«- 
Bło 300 mieszczan wars2aw3kich „i innych^. Wzru- 
Itają^a t4i byJa scena — król pojmowuj coraz har- 
piej, iie staje bi^ ojcem narodu. — ^,1 jam się roz- 
rzownil — pisa! sam o tej scenie d^ Bukatego — i po- 
dziękowałem Bogu za tg słodycz nagradzającą mi^ 
ŁjfloIiczDC dwudziostokilkoletnie przykrości '). 

O doniosłości zai)adlej ustawy wsponmiano już 
r"żej. Rozumieli poHł<iwie Kejiuowi, źe przez iiiij na- 
d się wzmacnia, pojmowali to i posłowie cudzo- 
iemscy. Poseł pruski de Goitz i austryacki de Ca- 
ś natychmiast o zapadłej uchwale donieśli swoim 
worom. Rezydent yaski Ksscn zaznacza, że ohu 
^Łyra wynuenionjm panom uchwała prawa miejskiego 
^Kfyrządziła wielką przykrość', i sprawiła mocne nieu- 
^łonteutowaiiie, obawiali sig bowiem „ażeby te przy- 
wileje nieprzRwidywanc nadane mieszczanom Króle- 
stwa, nic spowodowały prędzej lub później znaczne- 
go wychodźtwa z ich państw do Polski "). Essen 
lUO mógł poprostu zrozumieć tego, co się stało. 
„Układu tego — pisał — nikt się nie spodziewał, 
osz^' z ducha, który od wieków ożywiał szlachtę 



') Listv Bukatogtł vr arcłiiwmn X.X. Czartoryaldcb, 
8 MS. 

•) A było rieczywiicie czO(^ się obawiać. «W tym 
_^ imencie, — piąte krtJl w d. 20 kwiotuiu do Bukuttigo,— du- 
winduję sig, łe dwtfcti KiirycriSw Franouaitw i jodem nio- 
ikiMwski, giy r)^ o tern prawią dowiedzieli, rzekli: nCo roa- 
ly do swojego Icraju powrscBi^, wolimy tu zoutać. Nasz ma- 
tek wo^mipmy, do prsyjaciól napisaemy". — Kie inogU— d.<:s- 
ijo kri^l- utaić ta Ił^d^cy cudtoiiemac^' m\u\'i\'tw'«\ti t.iw».\- 
loDia Bweg« z tego eweutu". Arc^ii^wum "SJ^. ^t.wt^'*^'!- 
ich. 

Btl/Uottk».~~T. 4&7 



1 meni 

f-wszystkieiiiu. co iiie hyio lizlachtą''. Pan Gohi (ł-a] 
się tjlko pncicBfcal, że ^nikomu się nie zecJ. 
Polski emigrować, gdzie uikt nie jest pewien - 
go mienia i dabra'^ i tein, ie inay sejm niK 
„pośpiesznie chwalone pruwo" zuie^ć lub oduufeiuc. 

Znaczna C7c.^6 posłów rozjechała się «a '--■' 
ta, przypadające w tym roku na dzień 24 kui 
Zostali tylko ci, co alłio zliyt daleko mieszka! 
bo mieli Bwii stalą siedzibę w Warszawie. Mm 
wie zoKtali wszyKuy, z binkupów zaS: Pebks Tuj-sln, 
biskup krakowski, Tymoteusz Gorzeński, snioleb^ki. 
Wojciech Skarszewski, chełmski i lubelski, Jóst«f 
Rybiński, kujawski i dwaj najakrajniej sobie pr^i'!'- 
wili pod względem postępowania i charakteru: sir:i;- 
tuej pamięci Jozef Kossakowski, biskup inflanoln 
i czcigodny bai'szczanin biskup kamieniecki, Adam 
Stanisław Krasiński. Kie opuścili Warszawy inHi 
obaj marszałkowie sejmu konti>»leracyjnego; S 
sław łlałaoliowski koronny i Kazimierz Sapie 
tewski. 

Staraniem króla, marszałka sciiiinwego i w 
jemniczonych w ułożoną i przygotowaną do wniesj 
nia konstytucyę, było zatrzymać w WHrszawie Ji 
najwięcej posłów przychylnych zamierzonej rewo 
cyi, lub też na których patryotyzmie śmiało pole- 
,gaĆ było można. Jeszcze lO-go kwietnia pisa) 
"przez sztafetę do Aluyzego Sulistrowskiego 1. v , 
pisarza W. ks. Litewskiego, do Wincentego Hła- 
%ki, chorążego witebskiego, posła oszmiańskiego i 
Morykoniego, starosty i posła Wiłkomirskiego, a 
natyclimiast do Warszawy przyjeżdżali, ponie 
„nadchodzą matcrye nietylko ważne, ale najważni 
8Z0 i koniecznie potrzeba ludzi najwięcej świa' 
i wagi moji|oych". List swój do Sulistrowski 
koficzył Stanisław August słowy: ,Sat sapienti^ wi 
przyjeżdżaj sam i sprowadzaj niezwłocznie t^ 
wszystkich^ du których masz ui'no4u i kt'!irych ftwi 
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i cnocio ufać możesz ')^. W liście do Hłaski 
fiai się: „ten jest moment gdzio właśnie ciebie 
beba tutaj" *). Podobnych iiatów musiało byt 
l&c7.nie więocj, a są ślady, że i marszałek Mnła- 
lowKki i biHbup Krasiński,' również pod tym wzglę- 
Diu me próżnowali. 

Ce! ściffcgania znanych z patryotyzmu posłów 
> Warszawy i zatrzymywania na Sejmie przebywa- 
icych, był bard/.o jasny. Pi-zeciwnicy stanowczej 
(formy i przygotowanej w tajemnicy konstytucji, 
izjjidą się na święta i nie staną wazyac-y prawdo- 
>dobuie na pierwsze sesye po wielkanocne. Trzeba 
ięc z tego skorzystać, zaskoczyć n ie przy gotowa- 
fch, a uzyskawszy znaczną większość, uchwalić 
ywe fonny rzi^du, mające zabezpieczyć byt akołata- 
jj Ojczyzny. 

To teź wtajemniczeni w zamach »Łanu, pnsta- 
>wili użyć dwóch tygodni Świątecznych do propa- 
)wania swych zasad i do ostatecznego oroówlonia, 
.k i kiedy przeprowadzić w sejmie obmj-ślane dzie- 
I. Narady, na które początkowo schodzono się 
Stanisława Sołtyka, posła krakowskiego i Lauc- 

kńskiego i komisarza skarbowego *), teraz odby- 
sic u Kołijfctaja, Stanisława Małachowskiego, 
najczęściej u ka. Scypiona Piattolego, sekretarza 
rólcwskiego, który byt pośrednikiem pomiędzy kró- 
lin a reformatoratui. Brali w nich udział mai-sza- 
»k litewski Ignacy Potocki, Aleksander Linowski, 
oscł krakowski, Stanisław Potocki, poseł Inbolskj, 



*] KorespuDdencya StauisUws Aagiuta w archiwiun 

I CsAT to ryskich. 



I 

^1 >) Tani£4 MS. 7.7. ITtaflko pod d. 2) kwietnia odpi* 
^B« mimo I2ił mil drołp nŁAniA JaknAjprgdKej. 

^M .0 Siaro łyński. Dnicii Trzeci Mija, w przedmowie, 
DO tych pairyotiiw uazywa „prj-.yjacifiimi Itplzłtiićci >« 't.\- 
u prywfttneTii, czynnymi oliywat.o\i»m\ vi t-sftYa. -c^wtA- 



Juliłłii Niemcewicz i MiiItŁl WeyssenliofiT, poslaj 
inflanccy, .Tózel* "Wybicki, Ignacy DziatyAski azef 
gimenta dzic3iq,tcgo i posoI dobrzyuski^ wsponii 
JUŻ Stanisław Soltyk, były podstoli koronny pa 
krakowski, Tomasz Ostrowski, kaszteltLti csrer&Id, 
zef ZabieUo, gonerał-inajor, poseł inflacki '), ht 
koroński, rotmistrz knwalerji, członek koiuisyj s\ 
bu, wreszcie Juzol Rybiński biskup kujawski, i At 
Krasiński biskup kainienlBcki. Z p{Mnic<1:<y wtajf 
niczonycb brakowało w Warszawie Tudeu&?.a 
szewicza, rotmistrza kawaleryi, poł-ła brzRsko-liU 
skiego, członka deputacyi do interesów zagranic 
iiycb. Naturalnie oprócz wyliczonych, byli jeszc 
inni wiedzący o przygotowanym zamachu staDU, 
wspókzcsuo pamiętniki i źródła nazwisk ich nie 
dajtj. 

Przeciwne refoiinie stronnictwo o niczem ił 
Bzcze nie wiedziało, na pozór bowiem nio nie 
zwalało sjjodziewać się tajnych przygotowań do 
niiany rz^du. Nikt z niewtajeuiniczouyeh. nie pi 
puszczał, ie ftwięta Zmartwychwstania Pańslti 
przeznaczone zostały do obmyślenia stanowcze| 
planu zmartwychwstania narodu. Pewność tę. prze 
wników reformy, to jest partyi Branickicjąjo i 
trzewionycb republikanów, niogbi pcmiiiknd qI 
dzić nadanie w dniu 21 kwietnia orderu św. Si 
sława Janowi SucUurzewiikiemu, posłowi kalitikjei 
gwałtownemu przeciwnikowi sukcesyi tronu, kl( 
iiifdawno jeszcze, ho przed trzema miesii^cami 
wolał istny skandal w Sejmie, występując przo( 
wystawieniu patryotyczncj komcdyi Kicuicewic 
„Powrót pobła'' i żt^dając zwołania s^^du sejniowei 
ua autora „za znieważenie praw narodu" przea 
pieranie sukcesyi tronu, warowanej paktami 



■) Nie trzaba go mieszać ,z innym JfSzcrern iCabi 
ostatnim p<t:ftiioj hetniau&in w. litewsktbi, targów i cKanloc 
pomeszonym przez lud warszawami ^ iwai* \~i'i4 ł 
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iroi 'j. Król zapewne sądził, ^>6 wynagradzając 
ichorzowskicgo za „zasługi" przy uchwaleniu pra- 
ta o miiistach, zadowoli jego próżność i uzyska go 
U koDstytucyi. 

Tegoi samego dnia (iii kwietnia), jakowAViel- 
czwartek, król znajdował się w kolegiacie św. Ja- 
na, roszy uroczystej i przyjmował Św. komunię 
neikanocnii z rąk celebrującego księdza Antoniego 
łkęckiego, łiiskupa poznafiskiego i warszawskiego, 
riego kanclerza w. koronnego, poczem powróciw- 
ty na pokoje zamkowe, stor^owiiie do zwyczaju do- 
słnil obrzędu umywania nóg dwunastu ubogim star- 
im, których następnie sam gościnuje częstował -). 

Nazajutrz, w Wielki piątek, aluehal: król w tej- 

Hamej Świątyni naboźefisŁwa, odprawionctgo przez 

}. Malinowskiego, sufiagana miednickiego, a pnpo- 

idniu w towarzystwie ministrów, senatorów i dy- 

litarzy obchodził groby w kilka kościołach '), 

W dniu 28 kwietnia na wielko-sobotniej mszy 

roczystej, celebrowanej przez kc, Wojciecha Skar- 

Eewskiego, biskupa chełmskiego i lubelskiego, znaj - 

lował się król z dworem i ministrami. Po odApie- 

' , waniu Alleluja, biskup Antoni Okęoki na czele ka- 

a pitiily Kkłiid.-it powinszowania królowi, którj- znajdo* 

: wal się również na wspaniajej rezurekcyi przez pa- 

|K''sŁerza warszawskiego odprawionej. W" pierwszy 



■*'') 'Mowa Suchoritawekicło wypowiedziana w dniu 18 
rOButa KDajinje nic vt proŁoKułaoh SAjntu. SachDrxewiil(i 
KW sw^^klo byl podmfiwiuDy, Jak swyłtle gA'la) ognUaie i łiez 
luau, wKbiidzit l(si taki śriie.c)it f-c- nikt nie Amial poprieć 
igo wniosku. Poseł SolŁyk w07.vr.-U Malauliowskipgo, .il<y 
^'onit „powapi ijtby', do której «% wprowadzann .rols ten- 
palnn", aM^Iachnwfiki wyraitit nadxi«jg, że „takiA^o zdarzo- 
Ja jaJt ni^dy nie łiędzie*. 

*) Suplement do Oniety ułnrssawgki^, \1%V T.*^'c.'iB»- 



dzień śm^t -wysluL-Bat briM mszy wielkiej przet 
slcupa Okęckiego odśpiewanej '). 

Tegoż dni», to jest w pierwszy dzień M'ibl(iej 
nocy, Tiiiał król otrzymn^ przez kiiryeni list z Bef 
lina od kióla pruskiego, donoazi^cy mu, źc putajcs 
na koiiwenuya, zawarta i» usti;pstwł( Prusom Gdai 
8kft 1 Torunia, dostała się do wiadomości Anglii no 
cno nią dotkniętej. W dalszym ci^gu tego li«ti 
miał wzywać Fryderyk Wilhelm do Spiesznej 
uchwalenia konstytucyi. Wiadomość ta znajd\ije ń 
w lifcie F>isanyin x WarBzawy do łietinana Kzomt 
skiego znajdującego się wówczas w Wiedniu ') K» 
linka sluBzaie nie wierny treści tego bałamntnegl 
Usttt, ale chcąc wynaleźć logiczną przyczynę pwy 
śpieszenia zamachu stanu, puszcza się także na l» 
le fantazyi pisząc, że kolo 18 kwietnia otr ■ 
z Berlina wiadomość o zmianie w postano\\ 
angielskich a mianowicie, że Pitt wskutek opozyt; 
przeciw wojnie z Kosyą, przestał o niej myśleć i 
ty Ha BalLyk postanowił nie wysyłać.— JjaŁwo bjrk 
przewidzieć — pisze dalej Kalinka („Koti-' i 
Trzeciego maja", str. 6t) ^ że król pmski 
na wojnę z Kosyą nie odważy, a ztąd Turcya moi 
się poddać warunkom rosyjskim. Ztąd pokó) zdt 
wał się bliski, a więc związkowi w drugiej połowił 
kwietnia przyśpieszyli czynnofici, gdyż Rnsya po z* 
warciu pokoju nie dopuściłaby zmiany formy rząih 
w kształcie proponowanym. 

Niema najmniejszej potrzeby wyszukiwać ssw- 
cznych powodów zmiany w zapatrywaniach rzfdi 
angielskiego, a nawet, jak to czyni Kalinka, wi 
dzieć w ustiipicniu z gabinetu angielskiego księcii 
de Leeds przyczynę przyśpieszenia dzieła koiintytn 
cyi. Przyśpieszenie, jak się to okaże z daluzegt 
opowiadania, nastąpiło rzeczywiście, ale to dopen 



') Onzeła Worstnuska Nr. 31. 

^ tieer. Leopold 11 Friuz ^\ \ \.. A. Ut\vłX^ \a7l, 
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ostatniej chwili i na doi pav§ zaledwie. Rzocz 
Lina zresztą się przedstnwia bardzo prosto i natu- 
Lnie. Nad stanowczą reformą rządu myślano już 
lawnOf scbadzano się, projektowano. Sprawa była 
li dojrzała, a więc owoc z jej drzewa spaść mu- 
^ai. Im prędzej będzie^ tern lepiej. Czy ilosya ża- 
rze pokój z Turuy% za miesiąc, lub dwa, czy za. 
iól roku, to wyjdzie na jedno, jeżeli konstytjcya 
iruiC7.asem stanie wbrew jej woli. Zresztą króla zy- 
cano dla sprawy, 9. ufuysl jego chwiujny mógłby 
ttwo przerazić się i popsuć rzecz caią. Tajemnica 
tak dłiigłi się uŁrzymywnia; o zdrada nin trudno, 
wówczas pozost-aną tylko błogie zamiary. Trzeba 
icu kuć żelazo póki gorące. Kozpoczęto się już 
łtawą o miastach, — udający nljanta król pruski 
Wszelkie myśli o poprawie rządu popiera, — nie ma 
^nąi' żadnej, ale to żadnej logicznej przyczyny, iiby 
przewlekać dzieło uznawane przez związkowych za 
jedyny środek utrwalenia szczęścia ojczyzny. Może 

R.ekać a£ w drugiej połowie maju zjadą się w kom> 
ecie stronnicy rosyjscy, szlachta Tlranickiego i za- 
Jeni dokti7nerzy republikańscy? Zreszlą wyżej 
ź przytoczone listy króla do posłów 8pi*zyjającycb 
reformie, a które pisano były w dniu 10 kwietnia 
^^jlepiej dowodzą, iv^ nie, w końcu tego niirsiąca, 
^Be jui na jego początku, postanowiono zaruK po 
^Hizpoczęciu posiedzeu sejuinwycb po świętach, wnieść 
^Kojekt Koiistytucyi pod obrady '). 



lOKDie. 



Zresztą fantazye Kalinki dittli:^ sig 7.hić chroiiolo- 
G-djb)- nia było nawet owyoU liatłW krulewukiok 
KJ kwietni*, wsywaj^cycb do powrotu Hłash;;, Suchorzew-J 
iegu i MorykoDiego, a duwuilKącyrh kiedy wtaśuiwie uwsf''* 
o konstytucyj* zii gutowi} do prKodtoieoia atsDom -~ to 
dumyety Kaliutci samo eiy uliaUji^. 

Postula Augłii bowiem najściślej biorąc przód :iO-ym 
Icwictniii nie byta jeszcze zachwisu^ Opoiycya unirawiJKie 
wzmitatn, ale przyputowania wojenne skK im wit^lką ^kalą. 
atfpietiie x pabinetii księcia heeds, Ttvło\.*iTimVa. 'wvw'i '•'^ ^^ 
kWrff auliaku jako jedeu i po^oA^M* ct-łs^-c*** 
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Kiedy siłg^foOMP^ufoczynoBcnj^lktjiygoi 
dnirtwe, hyl czas ndpowiedni dn ostntetznego oara^ 
dzenia się. Do(3;odn^ porą ku tomu by^o pień 
ówięto. W dniu tale uruczyatjiu, poświęconym ochc 
cie i zabawie, nikomu nie mogło przyjdć na myśl 
źe w Ła^icukach. śiic^iici]) ustroniu kri')!' 
zdała nd gwaru Warszawy odV>ywać się by . 
rada List do hetuiana ltzewuskiej;o, o którym liyj 
la poprzedniii wzmianka, tak liczne dajo szozeg^lj 
o przebiegu tej narady, źe- chociaż pół na póJ zi 
ledwie wierzyć vr nie nioźna^ to przecież trudno sm\ 
polnie poniinłif. Według tego listu król połct-ił na 
Łajnem posiedzeniu jeszcze raz odczytać projel 
zmiany Rznczypoapolitej na monarr^hic dziedziczi 
Fo jedaomySlnem ugodzeniu się na ostateczną te 
dakcyę ustawy, przystąpiono do narad nad przeproś 
wadzeniem planu wykonania. Zwrócono naprzót 
uwagę, iż należy przygotować mieszczaństwo do p( 
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koiutytaoyi prxytaoza, naat^pito wlaśuia dopiero okotg 
kwietnia. 

Jest więc rzeorĄ nieprAwdopodobn), aioby xariiz }to 
It^-m kwifłtnia tiyta jnk wiadoma smisiia w zapatrywniiitii^h 
rz^flu »ngi6UWieif(i, Kuryer z Loudyau do Durliim porme 
bowut di> przeliie^enia tnj [Mz^atrzeni. lókku licząc, dni [>, 
a ponieważ poseł polski w Biirliuie zapewne w ci%}fa godii- 
iiy pil je^ij przybyciu Die m6gl aic jni dowiedzieć o tr«$ał 
pism aukretuych, i puniowai wrd^zcio kuryer 7. Btsrliua do 
Wars/.iiwy patrzeLownt kilk» doi c^aau da odbycia drog:i, 
przeto K.iJicku o jiikie 10 dni za prędko przyjecbat z wi*- 
doinościafii berliuikismi. N» c*) zresztij szukać dnleko przy- 
puszcKeń 'O dłi c)!aaii, w jakim wiadomość z Aiiglii dustac 
»ic mogła do Waraznwy. Mamy wsziik/.c ksicfru protokoltiw 
doputaoyi d!a spraw cafjraaiCKijyrb, przombuwati^ w archi* 
WUTn X.Ł Czartoryskioli w Krfikuwio 1 z niej wid/imy, że 
ekHpedye\y z Luudyuu z diiiA b kwiutuia otrsymano w Wir- 
szawio dopioro w dniu 26-yii), a w dniu S-hn mnja najświoi* 
szi^ hy/a dopflSKa londyiiska wysłana do Warszawy 12 kwic 
tnia. 7. Uigoż profokułu widaimy, ie knryor 7. Uerliua liiefrl 
du Wiim^.awy dni meść. Ztjjd wniosek j-iany: o sŁadłu puli- 
tyiii angielftkicj r. l-t^ro, a chnóby Hr-fto kwiatnia, a Łemł^ir* 
dziej o nsŁ^ptPtiio kucnia de l^eeds nikt w Warszawitt oit- 
iy.}ko ]H-^'0, ale nawet 24 kwi«t&i& m&iii\Qć. uy^ ta^et. 
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r parcia koustytucyi/ Podjęli się tego Stanisław Po- 
tocki, Piattoli i marszałek Małachowski, i jeszcze 
tego satiiego dnia wezwali wybitniejszych miesKc/au^^j 
do siebip. Obawa pry.ed opozycyą, mogi^cą ohwycidj^| 
się środków gwałtownych, podyktowała awiązkowjin^^ 
I postarać się o zapewnienie sobie czterech puJków 
k^w^rdyi koronnej y.o»taJ ijct^j poił rozkaKami króla. . 
^Brrócz tego postanowiono zawezwać z Kozienic 2ii0 | 
r ułanów królewskich i nakłonić pewn^ liczbę szlach- 
^^hl do zgromadzenia 8i^ w sali sejmowej i niedopu- 
^Kozenia ładnego wybryku ze strony Branickiogo 
l^j partyi rf^publikaóskiej. Szef regiuieiitu Ignacy 
Dziutyński za pułk swój głową odpowiadał. 

Wszystkie te szczegóły podaje ów list, do het- i 
^^lana Kzewuskiego pisany. Zaznaczyliśmy już, źe | 
-Bardzo mu wierzyć nie inoźna, autor bowiem UkIu, 
ł^łidocznie zaufany 'i stronnik hetmana, pisał w du- 
chu jego zapatiywań. Obie strony zarzucały rabie 
óźniej ch^*ć gwałtu i przemocy, a gJofiny .Tan Su- 
'łiorzewski wydal w parę miesięcy po uchwaleniu 
kuus^ytucyi ^Odezwę do narodu wraz z protesŁacyą ' 
la .Siadu Gwałtu i Przemocy, do której prawie 
calyiu SeJMiie zbliżano, a w dniu y-ra maja 1791 
dokonano", w której to odezwie powtarza teź sanie 
powiadania o nadzwyczajnych środkach, jakie 
irsedste wzięli zwolennicy reformy, aby gwałtem do> 
onać swego dzieJa, Nie ulega wątpliwości, że oba- 
' wiano się skandalu, zwłaszcza ze sli'ony Branickie- 
Higo 1 jego sojuszników, a wskutek tego zarzi^dzono 
H^ewue środki oatroźności,^ o izein będzie wzmianka 
' pó>,niej, ale nie w tych rozmiarach, jakie nami^Ł- 
Do^ć stronnicza dyktuje Sucho^-zewskiemu i autoro- 
wi listu do hetmana Rzewuskiego. Wyborną odpo- 
iedź na te przesadne gadaniny dali autorowie dzio- 
„0 ustanowienia i upadku konstytucyi '.i maja*'. 
Posiedzenia związkowych, co rzecz naturalna, 
nsiały odbywać sie codziennie i zapewne 26 kwwi- i 
przybliżono dzień ogłoszenia ^otia^^^wc^S. x'^-?^ | 
■na ,.5-t7 WHJfu Tego dnia musiauo wraAuAt-, ^'^ ■^'*^' 



le?.y zawiadomić Sejm o nadeszłjuh dejieszacli I 
pubtów polskich, które donosiły o wieJlcicU niebflfl 
pjeczeństwacli, jukie nad Polską zuwiBły. Do uli 
żciiia z tych depc»K ogólnego obrazu stanu polityal 
negit potrKelmyni hyl Matuszcwiiz, c/Jonck depfl 
tacji do joteresów zagranicznych, najwięcej z oan 
depuŁacyi wymowny i icisly w rozuiiiownniu. Zatfl 
teź napisał do nirgo list moi-szaick Malarliowu 
a król dla znaglenia Matnszewicza do powi-olu wa 
Bla^ do niego depeszę tnj treści: «\Viom, ite mm 
szałek sejoiowy pisał do W Pana x pro-^śbi^, o prn 
śpieszenie powrotu jego. Jącz^ do tej proi^by i nm 
ją obligacyę, widząc istotną tego potiKebę. Chw 
że WPaii za odebraniem niniejszego listu, zaraa, bl 
żadnej zwłoki, powracać tu na to miejsce, w ktfl 
reiu będziesz miał sposobność i okazye jeszcze m 
piej Rtuieiiia Ojczyźnie, nad te, z któryełi juieS U 
lekroć tak użytecznie dla niej i tak chwalebnie dl 
siebie korzystał '). n 

Nazajutrz (dn 27 kwietnia) w suplemencie do 
Gazety WurA-zatCikiej znajduje się rodzaj komuniks> 
tu z Berlina, który, zdaje się, nie bez celu w toj 
chwili zobŁał ogłoszony, i to prawdopodobnie n 
sprawą poidła pruskiego. Komunikat dowodzi, ic 
dwór berliński nie może się wstrzymać dłużej, ałij 
nie dać odprawy wielu fałszywym wieściom i po 
głoskom, rozsianym w „sposób chytry i bezczelny* 
wzgl^Mlcm njibycia Gdańakji i względem innyoh te- 
muż dworowi przeciw Polsce pod&uwanycli zamia- 
rów. AYprawdzie król pruski chciał przyłączeni* 
do Prus miast Gdańeka i Torunia „w sauiBJ rzeciT 
ucią£bwycb dla l^olski", ale za to miai obiecane o^ 
dworu wiedeńskiego zwrócenie Polsce wielkiej czę- 
ści Galicyi. Ponieważ jednak konwericya roichco- 
bachska według innych .prawideł" została zawarU), 
a Stany sejmujące na odstąpienia^ terytoryum Pru- 



'^ ilrcłiiwum knąż^t OiATł.oTN%Wc\\,Kt>A<sV« ^^r ;2y. 
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lom się nie zgodziły, przeto rzecz cfU!a sama z sie- 
>ie upadła. Wszelkie inne pogłoski, twier<lxił da- 
lej komunikat, o ncgocyacyacji dworów berlińakicrgo 
wiedeńskiego o nowym podziale Polski, są potwa- 
rzą „umyśloie od zluślinjcłi ludzi skomponowaną''. 
Tego dnia (27) dopiero, a nio wo:{eśniej, jak 
^.hce Kalinka, nadeszły wiadomości o niejakiem co- 
faniu aic Anglii. Król w liście do Bukatego wspo- 
lina o zwolnioniu n?:hrajań i o „powolnym" kurye- 
?Ee angielskim do Petersburga. Od Polski jednak 
tej władnie chwili wymagali w imieniu Kwyeh 
rządów Hailes i Goltz zbrojnej neutralnoSci na wy- 
_ tadek wojny z Moskwą. Wojna więc była jeszcze 
na seryo traktowana '). 

W tym czasie król, któremu nielegalne, b^dź 
bądź, zamiary ci^iyly na sercu^ poBtanowił zwie- 
rzyć się z całej „planty" tym ininistroiti, na któ- 
rcb chiuakt^rze polegał, a którycb oponi Jednak 
i\% obawiał, to jcist Michałowi MniszcLowi, niarszał- 
Eowi wielkiemu korunneniu, .Fackowi Małachowskie- 
[■mu, kanclerzowi wielkiemu koronnemu i Joachimowi 
rCbreptowiczowi, jłodkanclerzomu litewskieum. Naj- 
prybitnioJBzą z nich pcytacił^ był .loHchim Chrepto- 
fica. Od lat trzydziestu pracowiU na polu publi- 
sznom. Człowiek bardzo światły, uczouy, sprawie- 
dliwy, zdolny i bystiy, należał do najwybitniejszych 
polskich statystów. Z powodu olbrzymiej głowy 
j mówiono o nim, że ma dwa razy tyle mózgu, co 
^ftkażdy inny człowiek. On to podoł myśl utworze- 
^nia osobnej komisyi, czuwającej nad oświata publi- 
^Bczną, wskutek czego stanęło w Polsce pierwsze w Eu- 
"l"opie Miuisleryuni oSwieceuia. Pan wielkich dóbr, 
nadał w mch wolność włościanom. Szkoły litewskie 
prawic wiizygtko mu zawdzięczały. Zamoyskiemu, 
►racującemu nad projektem do prawa narodowego, 
to«tarczał wiele uwag. Podczas sojmu czterołetnie- 




•> Lut Jcr.Jia do Bukatogu MS. ¥%» u CziT^n-fs*' 
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uo, lubo nieco niespokojny i lękliwy, dortkAzal 
dnakże zacno rolormj '). Drugi z ministrów 
jowiiirzunycli, ^liohat Mniszech, hyl ŁukŻG ' 
i nc7.0Mjm izłowitłkiem, odifnucKył się jak<. 
mista, a Warszawa jego marszałkowatwu wjoJc a-; 
wdzięczą '). Co do tyrii dwóch nie mylił tdfi ltrll^| 
bfidnc pewnym, że uie zdrudzij tajemnicy, — Di«łM>r 
trzebnic jednak powierzy! ji| Jackowi Maiacbowsbt' 
mu. Powszeohnii była opinia, ie on to, a nin kto re- 
ny, zdradził tajemnicę przód parlji^ repuhłikańftl^l 
i Bułhakowom. Późniejsze postępowanie kancltim 
byJo niejakim na to dowodem. Uciekł poprosn' 
z Wju-szawy po uchwalpniu konstytucyi i dopicr«| 
]isty królewskie i uchwały sejmowe du jiowrotu gw' 
nakłoniły. A Knuizewsłri twierdzi nawet, nicwiado' 



') Po upadko konetytuoyi. ChrepŁowit-z w najlepfwj 
łdaja etę wiorspr, doradsal Itrólowi prżyaląpieiiic du Tarf' 
wiry i sam też do niej przystąpił. MianowMuy wówimi 
wielkim kiinolerzem litewskim, 7ltjńyt jodnaU włtnitop tę g* 
clnoJó i wyjeolłuł za k''">>C9 Kiedy wyimcblo iwwiUcii 
KodoioHzki, paóakyi na Litwę i urgnuizitwftt z z.ipafent wal- 
ko z Moskw). Wydal odcKwę, tl(łiim(;2()r^ ewoje pnnlcpowt 
nio i wniilsł momoryał du Najwytarej rady narodowej r. [ini*- 
bf o poiwulunio uczyezescuia uiy i zaraiitiiw. Deputany* is* 
dAguuyjiia wydala mu uajzuasuzytuiejsze ^iadeciwu l'v 
npadku Pyluki od^Jał siy pracy naukowej i obmyślał cpomtł' 
urządzenia włuifcian. Nawskru^ Hziaołietny, nio byt jedij» 
cxIow^okie>ii uimigigtcj woli i łatwy do si^bi^ duwal priy- 
•tgp hojaiiii, W Raasach innych, spokojryoh, byłby odilil ' 
■poIec^e^flt^TIl liwa razy wick^ae iiBlugi, Ohsteruy Jom i|-j 
oiorys ponne-^cit •Inlian Uartoszewioz w Kno|klopBdyi |i»j 
W8xeciinej Orgelbranda, tom V. 

*} MnisŁCch był zreeit^ catowiRktcm bardzo rfabeg*' 
ołiaraktcru, i pn-źnym. Nia mogi sapimiuicó, fte ni^tt w ra-| 
djcie „oai-owę Marynę". Prowadził dwór prawie krdldwtU' 
i prKyJmtiwttt też kilka razy u niobie paouj^ych CłtujI 
o nim artykuł J. Bartosztiwicza w Tygodniku Illii«Łrovt>| 
«y7ii r. 1BG3. WsprlJcz^łHoa zagadka tak gu opiauje: 

Picrai ma bardzu sfato 

I maju go za bal}c, 

A żo ia«ky w r^kn nosi, 

Arbitr^łW aa ueŁ<jp \tro«\. 
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10 zresztą na jakiej podstawie, jakoby Bułbakow 
tiłożyt zaraz na ręce kanclerza znacznt^ sumę pie- 
iężn^ 

Zdradzona tajemnica Biała się niebawem wia- 

toma wszystkim. Związkowi według jednozgodnycb, 

Jwczesnych relacyi, wtajeuiniuzyli w przygotowywany 

lamach stanu (JO osób. Jaoek Małachowski nie 

tógł wytrzymać i ułżywał swemu sumieniu, pozby- 

l^ajnc się ciężaru sekretu. Przyboczni posła roąyj- 

acgo, Bułhakowa, oddawna wietrzyli jakq,ś niespo- 

Iziaukę, a wpadłszy na trop, łatwo ningli dojć6 do 

)06iadauia lajernuicy, - choćby nawet Jacek Mala- 

towtiki nio wydal sprawy jirzed Bulbakoweui, 

Dość, że Bułhakow o wszystkieoi się dowie- 
lig} i podwoił swoją gorliwość .moralną' i ma- 
»ryalną. Rnsya nigdy nie żałowała pieniędzy, gdy 
chodziło o jej sprawę, a im rzecz była brzydszj 

Iiiikczemniejsza i wstrętniejsza, tem więcej sypali 
tublami '). Oprócz tej gorliwości niateryalncjj „mo- 
ralna'' zasadzała się na konferoncyach z Braniukimf 
% jego przyjaciółmi i zapalonymi stronnikami elekcyi, 
libejttm veto i wo^ólc wszystkich ustaw pogrążają- 
cych ki'aj w otchłań przejnii^ci ""J. Pr/ewidywali oni 




M Poseł aagićUki Uallea wydatki Bothakowa. za zdo- 
bywanie sobie glofi<''W dla Rosyi obrachowywat na 30,000 
onWw a7t6rlin{fi'\r. Helbijr jednak podaje azozegńlowe cy- 
r)', Kn:iczuie przecliorlz^ce obrachunek Hailoau, a miaDOWt- 
eio iniat otrzymać Bathakow od przybycia swcgu vr potuwio 
r. ]"M), to jest przez rok niecały, ui nmioj ui więcej, tylko: 
naprzód 50,000 rubli, następnie aO,000 dukattfw, 2ó.»fX> du- 
kaWw i 10,000 rnbli. 

■J) Jak sobie umiał jednaki Bułhakow atronniktfw, uaj- 
łapanym dowodem SuoborKowski. W grimoie nieuiy był tft 
dobry Polak i człowiek poczciwy, ale nie ^rzeazccy ro».u. 
mem i zbyt przekonany o swym wpływie i /.doltioSciach dok- 
tryner republikaiiBki. ,*Na Moskali był „bioz boży', mfiwi 
o nim wspłilczoana zatadka. Otrii ten .bicz'* wciągnięty 
do Bułhakowa, dal ei^ łatwo omamió przez pełne fałsza oŁo- 
ozouio. Na domiar tego miał niesłychane azczcicie w kacŁi 
na salonach Bułhakowa. Za każdym ta.X6m ^,r^]^^^l -w-^^^c^- 
ti, M io go cieszyło i ooraz wiccfti ^CTifclLou-^-wiA-A* . 



ja2 prKctem tuk jak j Bulknkow^ przygotf«»ii' 

saiiany konstytucji, alo nie przypuszczali ; 
Btiinu. AYpłUug or.naczonego iitlAWi| poi*x]|ii 
mowania w pict*w8xycU dwóch tyf^tMłniach . 
aiicsir^ca sejui obowiąxany byl pośificcać gj^ <*i 
cznie sprawom skarbowym, zinimiy wi^, w u-^ 
konstytucyjny 111 i pniwiulnwczym miigfy być del 
rowane i ucbwalaue dopiero w dj'U^)cj [>nfowifl 
" 4:a; zresztą, każdy projekt powinien być wyd 
tny i na trzy dni naprzód rozdany posłom, 
inocy tego posłowie partyi rosyjskiej i republi 
skiej spokojnie rozjecbali się do domów. 7 
stanu pomieszał im wszystkie szyki, przeraził 
rosyjskiego, zatrwożył przeciwników refftruiy. 
gwałt rozesłano kuryerów, ształety i listy po oi 
kraju, żądając od jodityclt w imi<^ „ucii^ninnoj 
nofici", od dniach w imię przyjętych i zg." 
płaconych obowiązków, aby jako „prawclKiwi , ; 
ci' zdążyli na dzień 6 maja, dla ratowania „uar&* 
źoncj na zgubę llzeczypospolitej". Kuryerów > ^-i' 
foty wysyladi głównie Bułhakow, biakup K 
weki i hetman Rranicki ^). Ten ostatni, jak 
zgodnie opowiadają współcześni, pisał także ti;: 
po swoich j,rębaczów'. Była to szlacłita, zn 

ntt jurgeicio pana hetmana, zawadyaoka, ^ 

w każdej chwili do awantur i bitki. Aloźnuwładztwo 
-wytworzyło w Polsce cale zgraje tej szlachty, utrzy- 
mywanej ua żołdzie i wykonywaj f},c(y ślepo jugo roz- 
kazy, bez badania przyczyn i powodów. Za czasów 
Stanisławowskich hetman dla tej prawdziwej bała* 
stry był bożyszczem 1 mógł liczyć na nią w każdym 
wypadku. 



*) Rozpuywat tisty i Suohorzewi$ki (jak się sam chwali 
vr Oilcxwio) „tlonoszcc oliywatalom i przyjaciołom co za nit'- 
Hzczc^oiR ojozyzng i wolno:ic w dniu plutym m.ijac7.L«U;j \■^\■ 
broni^oy onejżo \^gv.%h roAJ% ofiara ]-.eiii.śc;ie i wćrl 
zwiedzionego lutłu". Gruba to naiwność przyznaws" 
pl«atiiu takich brodnil 



i Ani Bułhakow, aai Branicki. ani wreszcie prze- 
ciwnicy poprawy rz^du, działający częstokroć w do- 
brej wiórze, nie taili się ze sweiui tamiarami, aby 
zamach sUnu udaremnić. Trwoga więc z kolei opa- 
nowała króla i związkowych. W nocy z dnia 28 
na 29 kwietnia zebrali się oni, aby powziąć ostate- 
izne po stanów ieuia. Króla na tej naradzie nie było, 
ile sekretai"z jego ks. Piattoli przyjął obowiązek 
ildat mu natychmiast sprawę z przebiegu naiady. 
^osiedzenie skniutzyln się późno w nucy, a ii godzi- 
lie 4*cj z i-ana piBul Piattoli sprawozdanie dla króla 
te słowa: „Mam polecone przełożyć W. K. Ahiści 
lyśli. które kouiitet, złożony „z siedmiu wiernych'', 
"uznał za k<iiiieczne. Być uioże, że te środki wyda* 
jłzij się Vi. K. Moftci zbytecznemi, ale ktoś, co zna 
tranickiego i wic jakiemi zasobami on rozporzą- 
Iza, przekonany jeat, że nie cofnie się prz4;d niczem 
chwili rozpaczy. Chciano go oddalić, ale to nie- 
Kidobna, kiedy rzHcz aic tak rtizgłosiła. FrzypuBz- 
jzaJ!j ie skoro został ostrzeżony, użyjy pieniędzy 
rosyjskich, aby sprowadzić tn ze sto szlachty, a za- 
razem poruszyć województwa. Twierdzą, ie gotów 
^gdzie zginąć, ale pociągnie za sobą ońary Linowskt, 
ianckoroński i ja zbijaliśmy te smutne przewidywać 
L, ale komitet domaga się większych osŁrożno£cij| 
y nie narażać na niebezpieczeństwo obywateli, 
>rzy nam a^ drodzy i aby dla rozumu nie szukać 
zbrodni odwetu. Mfl^rość W. K. MoSoi zdecy- 
duje" '). 

Król zdobył się na energię — i zdecydował, 
^rzedewszystkiem wpadł na pomysł bai'dzo rozlro- 
>ny i spodziewane niebezpieczeństwo oddalający ^ 
miauowjcie polecił, ażeby zamach stanu przfśpiej 
rt o dwa dni, a tem sauiem zaskoczyć dąiących^ 
5-go maja do Warszawy stronników rosyjskich 
republikanów. Następnie zgodził się na propono- 



[aliuka. KonoŁytuoya 'i maja. 
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wane środki ostrożności, & jakio one były, donic 
nty się z kroniki dnin 3 ninja. Rzecz więc Rtan^ 
ostatecznie — cztery tlfii tylko dzieliły naród i scji 
mujących od wiekojjoninej konslytueyi 3-go inaja. 

Zanim w dals;^yni ciągu skreślimy dzieje osi&r^ 
tuicb zabiegów obu stronnictw przed uehwaleniai 
fl Ustawy i-Błjdowej*" dla charakterystyki chwili wy- 
pada wsjłomnieć o iakcie, który w daicjach miast 
njŁSzych pięknej zajmuje kartę, a który bjtd^, co bądćj 
lua zwu^zek z 3-ciui ma,ia, bo byt raźnym krokiei 
naprzód na drodze zdobycia zaufania dla stron- 
nictwa refomiy u Indu warszawskiego. Uchwalone 
w dniu 18-go kwietnia prawo o luiastacb głośncin 
echom ndezwalii się w <;aiej Pnlgce. Wypadulo ja- 
kimś wybitnym, uroc:iyatym aktem wj)rowadxić ji 
w życie, wypadało zwłaszcza okazać mieszczuńsŁi 
warszawskiemu, że mySl główna prawa, to jest zblii 
zenie mieszczan ze szlachtą, przyjmuje już wyraźni 
kształty. Zapewne na tajneni posiedzemn „komite- 
tu siedmiu" rozpatrywano tę sprawę i uchwalono 
odpowiednie środki, bo oto zaraz nazajutrz utai alg 
dla mieszczańRtwa warszawskiego fakt radosny, n( 
pawaji|cy je dumti, dowodzitcy ze strony patryoty- 
cznej szlachty i jej znakomitych przewodników, it 
pragnie szczerze i uczciwie podać rykg mieszczan^ 

BtWU. ^ 

Jałt już wiadomo z początkowych ustępów ni^ 
niejszej pracy, prawo o miastach dozwalało szlacbd( 
zapisywat się na prawo miejskie. Aby dać wj 
temu połączeniu Stanów, zawiadomiono w dniu &f 
rano magintrat warszaw.ski, że tegoż dnia marszf 
iek sejmu, Stanisław Małachowski wraz z gronei 
posłów i dygnitarzy przybędzie zapisać się do ksii 
micjskii'h. Zebrał się więc na ratuszu Stjtrego Mit 
sta cały miigistrat i z prezydentem swoim Józefei 
Łukaszewiczem na c/.clo, oczekiwał na przyjęcie do< 
stojnycb osób. Wieść o mającym odbyć się akci< 
rozeszła fiię Bzybko pomiędzy mieszczaiiatwcm, 
te^ na rjnku StArego Miasta zgromadziło się tysii 




ce hidu miejskiego, a cechy z cŁorągwianii utworzy- 
ły szpalor przed ratuszom. Przód samą dwunastą 
w pohidnie zajechały pojazdy wiozi|ce marszałka 
i ^dystyngowane osoby". Po głośnych cikrityitach 
zgromadzonego liidu, na wstępie do ratusza pciwital 
przybyJych krótką przemową prezydent miasta. 
Kiady saia radna nai)ehiiła się przybyłymi członka- 
mi magistratu i ])rzełożonymi cechów, marszałek Ma- 
łachuwski wypo^yicdzial obsierną mow\' ipóźnioj dru- 
kowania i pomiędzy lud rozrzuconii), w końcu któ- 
rej żądał od magistratu wwszawskiego, aby na mo- 
cy nowego prawa miejskiego, jako właściciel posesyi 
w Warszawie, mógł uczynić akces do prawa miej- 

k kiego i wpisaf się do księgi obywateli miejskich. 
^rezydent Łukaszewicz wyraził w odpowiedzi ,ukon- 
enlowanie niezmierne z intcncyi JP. Marszałka 
(ejmowego i Konfederacyi Koronnej^ i zaprosiwszy 
go do przyjęcia prawa miejskiego, odczytał .akces", 
który Małachi>wł>ki za nim powtarzał. Akces ten 
brzmiał' jak następuje: „Ja Stanisław Małacttowski, 
^najjaśniejszemu Królowi i Kzecz pospolitej wiernym 
bgdę, posłuszeństwu prawom i ustawom sejmowym 
za najSciSlejszy biorę obowiązek, zwierzchnofici mia- 

k>ta Warszawy, w kturem do obywatelstwa przyłą- 
tzony jestem, podległym być chcę i obowiązki wszel- 
tic zachowam; co wszystko zaręczam tak za siebie, 
ftkn i Tia&t^'pców moich". Kastępnie przyatąjiil mar- 
szałek do znpisaDia się w księgy miejską, przy od- 
^■cłosie tr^b 1 kotłów na wieży ratuszowej i głośnych 
^^iwatuch zgromadzonych. 

^' Kiedy się uciszyło, jeden z plenipotentów miast, 

)aitkier Franciszek Bars, autor bezimiennie oglo- 

tonyoh brosznr za stanem mieszczańskim, wygłosił 

LoBfiwaną, do okoliczności nuiwę, która również 

lialu być drukowanti. Po nim przemówił krótko 

iŁaniKław Potocki, geupral major artyleryi koron- 

lvj, w imieniu swojcm, oraz obccnyiii posłów i dy* 

iŁarzy, prosząc również o przyjęcie do prawa 

pjskiego. Powtórzyła się scena poyrr.«dma, cu-w^.^- 

I -r. 45; ^__ 



rzyly się głośne okrzyki i oflgloay trąb i ktrtlńw. 
Po HkoiicKoiiyni akcie, pożcgiml uuirsza^ek magisŁrtl 
i opu^ełt ratasz, iHifC do r^-nkujit^ej iia niego kare- 
ty. Ale uszczęśliwiony lud miejski rzucił *ic do 
wypricę^ania koni. pra|£nqc własnemi r^kaini zacią- 
gnąć karetę do pałann niarazalkowakiego. Skromuj 
z natury MaJnclmwski nie dozwolił na to, Teuz ]n(<8xa, 
oloczutiy magirtlrateni. i)Oblami i tysiącami luda, 
powrócił do swego płtłucu. Lud długo jeszcze piwd 
mieszkaniem marszałka wydawał wesołe okrzyki '). 

Oto w dosłownem brzmieniu lista imieinna «fc 
piaanycli w księgę miejską Warszawy w dniu 
kwietnia: 

Stanisław Małachowski, ntart^załek sejn 
i koni', kor. 

Stanisław Kostka Potockie generał luajor nr 
leryi kor., poseł Lubelski 

Ksawery DzialyMski, poseł województwa 
znaAskifgo. 

Ignacy Jteiubtńiki, chorąży i poseł Krakowsl 

Colcatyn Sohninicki, stolnik i poseł l'02naó 

Ka/iuiicrz lioUsi, poseł województwa Poznań* 
skiego. 

•Tójtef Miaskoicski^ poseł Kaliski. 

Wujciecli Sarbui, poael łiidy.kj. 

Miubhł Korhaiioicili'^ poseł Sandomierski. 

lian Nepomucen Zboiński^ starosta Msianth:^ 
posoł zioiui Dobrzyńskiej. 

Ignacy Dnalymki, poseł ziemi Dobrzy fiskii-], 
S2cf regimentu dziesiątego, 

Wincenty Koinnrouitki ^ poseł Chełmskj. 



'( SnpleniAuŁ do tta^rOj Vf'nrgznvfkief 1793 r Nr BE 

ilo lirat^ J.-LckA, ten go prrywiliil słowy: „witam waćpiti.!^ 

pifrwer.y r;\7. iiiiOH^-czaiiiiia mamy vr ruJaic Jia«xym", — iii «« 

jjia ni.tr/ir.aick miat od[iuw\e»i-ńQĆ: ,Y\ef>«»i.-j v«7, t»x ^ Di 

'Vł ffotno s% ruble'. 



I Onnfi-y Ssczeniotcshij podsędck ziemski i poseł 

jfrnc2a\vE.ki. ' 

[ Beiifilykt Hnlt^i-ici. fiisarz zicuiBki Wlodzimir- 

kif poseł Wołyilski. 

I Mircin J^ttńifki, poseł województwa Uniola- 

Dl miiiik S!tijtun»oushi\ poscJ Riiwski, 
I Jan Fuwcl LH\SL-it'tvxhi, jjosiił Kochaczewski. 
I Andr£<?ij liontKofowhh', sędzin ziPiiiski i poseł 
penii (Jz^riikiej 

I J6zef i'ffgotvsin'; rotmistrz k.iwaleryi naród. W. 
u. Lit. poseł liiflaiilski. J 

[ ■- Ludwik fjutalzaw-ikij poseł Orszftt^ski. ^ 

I Doiiiitiik fiicj/sźtor, posuł województwa Troć- 
pego. 

I Mikołaj ksiąic Tiadzńeiłł^ komisarz wojskowy. 
[ SiUkoJaj Ciapsfdj generał major komoiideriijiicy 
[ szef. 

I łCsii^dz HiJj;o Kułłątaj. reftimidar/. W. ks. Lii. 

I AJfltsandur Poloiki, towarz\87. k.Hwaleryi naro* 
lowoj. 

Stanisław' \\\i'}ro'Uk!^ major artylei')'i koronnflj. 

Wiiicpnty Ciołek f^onialaws/;!, szanilielan J. K. 

I Józel' Sowicki^ komisnr/ cywilnowojskowyicie- 

Li ChL'linskii.-.i. 

I Rafał Ktlf/ntiii. 

I Kazimierz Błędowskie ppdcs:aE)?.y ziemi Prze- 

Dtyakiuj. 

I Anlnni R!f<nk!fmfz^ rotmistrz kawaleryi naro- 

Bow^i. 

f Slarji--Ja«" iuaina Tamoicshi, 

I Ksawery K>'ij)fimfit\ kapitau audytor regimentu 

piAdmegn Lit. 

I .lun Ponwtowski, podporuc7.nik. 

I Jan Drzewieckie Bxamliolan .1. Kr. M-ci. 

[ Michał Mackiewicz, chorjjźy wojowództwiŁ \V'i- 

pliskługo komisarz cywilno wojskowy wojcwóditwa 

H o lyogtud z kiego . 
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Franciszek Przeitski, starosta Miiin. 

Karol Fryderyk Ob^Hoitey, szambelan J. K, 
MoSci. 

Jakób Filip Sj^szkowski, major Mrojsk koron- 
nych. 

Kasper Ludwik Dw^hesne de ta SaHsoni^rt, szani' 
belan J. K. Mości i pułkownik wojsk koronnydi. 

Hipolit }Vyźewski, 

Ignacy Beldowski, pułkownik wojsk koronnjc 
Wogfile prawo o niiaatach wywołało rad 
całego stanu, obdarzonego wolnoSciit- Z miojsco 
fici pobliskich WarRzawy dnchodziJy weiiji wj 
o wdzięczności micszozaustwa, okazywanej jui 
przez podziękowania składane na ręce posłów i czj 
ków komisy) cywilno-wojakowych, juź to przez ur. 
dzanie lub przygotowywanie uroczystych obchodó 
Nadchodzł^cy dzień imienin króla i marszałka s 
mowego, dawał najlcpszti ku temu sposobność *) 




') Onzeta Narodowa i obea 1791 Nr, 3S, 
') I Kraki^w nio pozontat w tyU. Radni jogu W. 
łltiewioz i rotmistrz Marcin Krzyżanowski, wiiieńli prosi 
magistratn, aby imifininy kri^lAwskie i marszałka Htijnwi 
chodzone hyly z aajincluz^ urorzystoćcic. „tidy ~ m^ w i 
oonii) fltowa podania— ujiragnioua od dwioh wiekł'iw w pr3 
frrfiodniu prerogatyw triaauni mifljakim wuluońć w tjcl) dti^a^tA 
przywrócona i prawem publicznera zapewaionij, ztitil.Hl:i, mu- 
eto jak iszlaobetuy mafilstrat, doznając ztcd eluflyczv, jii 
nam si$ slyazeć dało, pricez ilTiininncyg Sukienoin przv a^ii- 
ohodz^cych imisoinach Najjaśniejazepfo Pana i J\V. ^t»nivt»' 
va M.'tIacho\«'8kie;:;o. prafi^iiiR ok;Łzać swoji| wdzicczau^tc. r»- 
Diuwai j^doak spowszechniala, 2 nawet dla osiJłi pry w:ilnvcli 
kilkakrotnie urządzana iluminacya sukiennic, nie xd>jl.t ai' 
powiedzieć pratruienium całego w inieicie oby\v;iti>l*i"i, 
prseto w jogo imieutu podpisani proszą o u^nielin^nL.' ■,^-^> 
dnia Da.itgpuji)^iyni upoMohum: a) al>y niwu'* z pi.' 
czystość dnia Łej^o dawaniem o^niu z armat, Itfji . 
r».y opłoazonc hyc mo;;!^; b) aby w cz;»a)e wotywy vf i;' 
Ift arohiprczbiteryalnyni ogień teu był powtórzony; .- ,i: 
Sukiennice oi^wit tlone zostaty przy od^tunie muzyki -u 
i.im lautrowom z umniojszcniem niiowr^^o; d) »liy , .. 
a ogóln% ilutninao^-C! inmil&t a u% ti\V\u.x'u. X .^n 
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Po tej wycieczce do ratusza miasta Warsza- 
•wy i do miRszcziin na prowincyi, powróćmy do dal- 
szych czyuuośei związkowych. Tcf^oi samego dnia, 
to jeat 29 kwietnia, zwnł'ani zostali członkowie dc- 
putacyi do spruw zagranicznych. Na posiedzenii 
znajdowali się. biskup Hyliinski, Stanisław Malt 
cliowski, Tgoacy Potocki, Antoni Dzieduezycki, S<ł« 
bolcwslti i przybyły na wezwanie króla z powrot< 
Matuazewicz. Przejrzano listy nadet^złe z Berlina, 
z Uagi. z Drezna (od Małachowskiego, staiosty 
opoczynskiogo) z Paryża i Rzymu. Odczytano da- 
lej list barona Roede, posła holenderskiego, aby 
>rzyśpic3zyć narady nad żądaniami dworu borliu- 
dego co do traktatu handlowego. Protokał posie- 
senia kończy się ważnym ustępem: ,Pr2y zbliźają- 
nn się czasie odnowienia sesyi sejmowych, deputa- 
fa uprasza JW. Matuszewieza, posła brz. lit., 
przygotowanie wjstawieuia stanu okoliczności po- 
itycznyuh dla wiadnuio^ci NN. Stanów ')"- 

Ostatnie Iray doi przŁ-d nchwaleniem konsty- 

Itticyi npłyncly na goryczkowej działalności obu 
ktronniclw. Komitet niedmiu i król nie uważali już 
ta potrzebne robi( tajemnicy z obmyślonego zama* 
Hiu fitann, nie zdradzili zdaje się jednak do osta- 
■niej prawie chwili przed nikim, nawet przed swoi- 
pai przyjaciółmi, że prz>'śpicszony został o dwa dni 
teriaiu wuiesienia przed sejmuj jjce Stany nowej 
K stawy rzfjdowej. Poseł angielski, minister pelno- 
loony Uailcs, nie wierzył w dobry skutek przed- 
ewzictego dzieła i tiomaczył przywódcom, że zmia- 
na rządu w Polsce uiożo sprowadzić klęski na kraj 



frankarh wieśy wyaŁawioim cyfry N.'ijj.xśiii«JH7.e{io Pann i oba 
liaraicatk^w. Podpitsni e^di), że ins^atrat na uczcsenie 
lilia io-^a kasy nufljakiej otJtazsdzar nie xecbce'. — ^tito 
ig zadumo ^yozeniam tiukiewioza i Krzy&anowskieKO, o ctem 
loźoa sig ])rzelconać vr arcbiwaah miasta Krakowa, ik^d 
prsytiicrouł prośbę radnych wypisalom. 

' : Arcbiwum ks. Cxartnry8kiRh. Sr. %%%. 
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i Wojnę curopr-jskii; pnignąl on zrcsilii widzięć ni 
tronu) poUkim Itsu^-cia lininsKwiclciego. nie pndułiaW 
mu się więc 'dyuaatyrt «ft»ltji. Goltz Kticbuwywał się 
TiodKnyc/.aj WKtrze>ni(-£)L\vie,' nie gaiiii, ale i niM 
cbwalj}, a tylko lia p^:t^^tHlnIl..twonl po&i^a hultinderl 
akiijgłi ile KclmIc, zwracnl uwugc Viauoieiuu, ż*? obol 
wił|zi:ieut hylo królit polskiugo wpr/óJ 7.;Łwiu<1oniia 
o wszyatkiem swojego spizyuiiciKeńca. Fryderyka 
Willieliiiit. Piiitioli ZK sprytem T\'ini'ha utlpowie- 
dział, że jeżeli król dotychczus nio zrobił teco kro- 
ku, Ło widoci^nie pogłoski o zaniacitu Htaiiu hą przedJ 
wczesne. Tenże sani ]?.eed udzielał Bwoitli uwm 
i innyin przywódooui, w duchu Hailesa i Goltzfl 
Jedoń tylko pospl s/wodzki Rngoiitriitn, calem sorl 
ccm popierał dzieło kouitytucyi, dudajł^c odwagi jej 
autorom. 1 

Najoryginalniejsze jednak było zacljowanic sig 
Fr. Augusta d'Essena, ministra rezydenta t>Askieg(n 
Projekt nuwej ustawy oddawał jm śniiorij Słani^łal 
wa Augusta Iron elektorowi Fryderykowi Auguslul 
wi, a względnie, gdyby nie miał syna, córce jegfl 
Maryi Auguście jSepouiueenie, którą siódmy ustęn 
konstytueyi infantką polski], ogłasxał. Bezpośrednia 
wicu interesowaną była przcdewszyslkiem osoba clol 
która sHtskii^gn. Ess<ni nie iitie^^zitł Kię jednak dJ 
niczego, a gdy chciano 7. nim mówić o konstytucyn 
zrywał rozmowie, aby nie dać nawel uni cienia pcj| 
dejrzenia, że się w uaJHmicjszcj rzeczy przyczyna 
do tej rewolucyi i przesilenia w Polaco, od która 
według jego zdania dwór saski jak najdalej siać pn 
winien '). Oryginał konstytucji pis;:ny ręką kr^ 
lewFiką, udzielił przedtem Kołłątaj Kssenowi z& pol 
śicdnietwem bai"ona Strasscra. Późnjej dopiera 
Kołłątaj poczynił w nim poprawki. I 

Najwięcej hałasu w tych dniach o8ta,tnicb reg 
bili przeciwnicy reformy. Naprzód znane iuU „^tm 



I) DepMza bl^sena z dn. '10 kwietnia I7!)l r. 
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By" {vfyra.i{£tńc aulorÓw dzida 0*ustati. i up. Konst. 

^ innJH) rozgias^ały po kawiarniach, szynkowniach 
i miejscach publicznych, a nawet po ulicach, źe 
BniDiiiki sprowiulzil ju/. r^haczów, j^otowycli jiosie- 
kuć królu, luarK^alku 1 zwolenników ic-loruiy. Za- 
iieklejtii bifgaii nawcL jKł doiimoli prjwatnyob, ostrae- 
fając żony reloroiatorów, żo ich męioni grozi nie- 
)ezpieL-zcii8tvro życia i radz;^ im, aby starały się 

'zatrzymać ich w domu. AV taki sposób usiłowano 
mit-dzy inneini zatrwożyć Stanisławowa Potockłj,, Lu- 
boniirską z domu, któru jedunk r)ictylko nic./.a wdnm 
3 luaja 2 domu puścihv, ale sama na galei-yi sejino- 
vfej była świadkiem uchwalenia ustawy, inaji^coj 
przyczyiiiS sin do odrodzenia narodu. Uozlopiano 
nawet na rogach ulic plakuty alariuuji|ce. nic wazy- 
»tkn to nie pomagało, ludność bowiem ^Varszawy 
zachowywała sic spokojnie, nic dając posłuchu bu- 
rzycielom. Przytaczany juź poprzednio lit>t do Kze- 
wuskiego atm'a sig rzec/, całi^ w innem wystawić 
świetle. Autor jego twierdzi, źe rozpuszczono wieść 
o zamiarze króla wpisania się do ksiijg niiejskich 

I^e etronntcy reformy podsuwali jej przeciwnikom 
ayśl zapobieżenia temu siłą. Wmawiano więc w mie- 
zczan (s% słowa listu), że należy im bronić swego 
[obrocz)ńcy, a więc być w goLuwości udania się za 
ńerwszym znakiem na zamek, dla obrony króla i ro- 
onnatorów. Miano także rozgłaszać, że opozycya 
cbce wypędzić z Sejmu Małachowskiego za wpisa- 
^^ic się do ksi^g miejskicb. Trudno dzi§ sprawdzić 
^K)rawdziwoHĆ sław listu do Rzewuskiego, — zresztą 
^Kc chwili tiik ważnej, kiedy cały ty^M był podnicco- 
^Kiy i rozgorączkowany, nie byłi)ł>y nic dziwnego, gdy- 
^■>y podobne pogłoski z u»l do ust przechodziły. 
^" l^omimo to, niema ani śladu, ahy w ostatnich 

dniach kwietnia i pierwszych dniach maja, była 
Warszawa świadkiem choćby najmniejszych zabu- 
rzeń i niepokojów publicznycli. Pierwszy maj, osta- 
dzieA przed otwarciem solwowanej (sesyi scjmo- 
rej, przeszedł zupełnie spokojnie. Było wprawdzie 




ramo 



nu >'owem Alicścio, gdzie odbywała 
instalacja biskupa nouńiiala Malinowskiego na 
boHtwo tegoż kościoła. Aktu logo bjł świadkiem' 
znaczny „konkurs PaTisŁwa, Magistratu i Ludzi '). 

Drugiego maja po godzinie 10*ej rano, zaczęli 
Bię BcbodKi/' do sali Sejniowej senatorowie, mini- 
strowie, posłowie i arbitrowie '), Posiedzenie było 
bardzo krAikiB. Zajninwano się roztrząsaniem opi> 
nii komisyi skarbu koronnego o starosticai^b Rumo- 
wych. Po głosowaniu nad sprawą uchylenia lub ZS' 
trzymania fiumy IOO,OuO złp. na starostwie Niecbo- 
rowskicm, solwowano sesyc na dzień następujący. 

Wieczorem tego dnia zwotano posiedzenie p( 
stów w pałacu Kadziwiłlowskiiu, gdzie już poprzf 
dnio załoinno .Klub patry etyczny" i gdzie zbiert 
się „przyjaciele nowej ustawy", opowiadfljąc siy prz] 
wojftciu basłoni; „By dobrzfi było Ojczyźnie *)*j 
iJrugicgo maja nie zacliowywano jednak tej osi 
żno6ci, ztąd na saU pojawiło się wiciu posłów prz( 
ciwnego obozu. Nie wypraszano idi jednak, bo ts 
jcmnica przestała już by6 tajemnicą. Niecb się d( 
wiedza, •/. czem jutro na sesyi sejmowej spotku6 si^ 
im ])izyjdzie. Oprócz posłów napełnił salę wieli 
tłum ciekawych '>. 

Na krzesłach prczydyatnych zasiedli dwaj bi 
skupi: Rybifiski, kujawski i Krasiński, kamieniecl 



') Suplomeot du Oaiefy WarĘzatcskit^ Nr. 3G, 

'j Rurpuezyoio »e«yi ■pjmowej nft2ii*oitaiie saw^r-e b] 
io na godŁiDę 10, ula Kazwyozaj dopioro około godziny l] 
rOKpocaynal} sii; ult^ady. 

*) Siarotyńitki, mieu Tr*eoi Maja 1791 r.— w prted 
mowie. 

'} Z pałacu RadiiwiKowiilciAgo. wznosz^cejro się w<l ^ 
cłm na Krakownkiftii) Pru^dmie^ciu, dziii już ani ^ludu. Opu-< 
BŁO'xaly i upadkiem groć^oy, zosiat za rxi}d<(w n>Byjal:icb 
oatkieiii przcirohiony i zwia się da di:i.4 dnia patatem na- 
mi<^aŁnikovr9kim. Stoi przed nim pomJiik Puiuewicza, xdo- 
bjwcy Warszawy w r. Ife.ll. 
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Pierwszy zabra] głoR Lanckoroński, członek koinisyi 
skarbowej, jeden z tych co należeli do „komiteta 

) siedmiu^. Po nim mówił ex-pod8toli koi". SoUyk, 
bosel krakowski. Obaj uiówcy kreSlili smutny stan 
kzsilDego narodu. Potrzeba wzmucuić orgauizm 
Bzeczy pospolitej przez stanowczf^ reformę rządu. 
Kosya i AuBtrya gotowe są do nowego zaboru, prze- 
ciw któremu w obecnym stanic bronić się byłoby 
fiiopodobieństwein. Nałoży wyrzec się osobiatycb za- 
patrywafi, syiiipatyi dla przps tarzały cb form rzi^dii, 
aż«by wla6 iyoie w słabnące ciało Hz eozy pospolitej. 
Sprawić to może jodynie Tł.'<\\ silny, wsj)arty jjrzez 
obóz narodowy. Otoczenie całej ludności opieką 
prawa, powołanie jej do obywatelskiego życia, na- 
danie rządowi prawdziwej władzy egzekucyjnej, wy- 
rzeczenie się nieszczęsnego liberum veto, poskromię* 
nie wpływu możnowladców, ustanowienie wreszcie 
Bukcesyi tronu, ponieważ ełekcye sprowadzają bez- 
^^y^d, oraz intrygi 1 pi-zeku]>sŁwa ze sŁrouy jiaństw 
^Hićciennych, — oto Arodki, za pomocą których zdidic- 
dzio naród polski potęgę i poszanowanie, i uchroni 
iię raz na zawbze od wpływu dwóch dworów ce- 
rskich, a zwłaszcza petersburskiego. Mowy obu 
>Błów przyjęte były powszechnym prawie aplauzem. 
'n tern przygotowaniu ninysłów. rozpoczęto czytanie 
ustawy, a oklaski i okrzyki świadczyły o wrażeniu, 
^^akie na ogromnej większości obecnych wywarła, 
^K^goda! zgoda!" wołano zewsząd, a kiedy który£ 
^a przeciwników zażądał odczytania jeszcze niz usta- 
wy i deiiberacyi nad nią, zagłuszono go śmiechem 
i powtómemi okrzykatni: ,,zgadzamy się! niecb żyje 
^^sŁawa! niech żyje konstytucya!" 
^B Kiedy tłum rozszcdł 9ię z pałacu, roznosząc 
Ir^jo niii^Scie wiadomość szczegółową o brzmieniu kon- 
6tjtut.yi, związkowi i posłowie, przychylni ustawie, 
udali się do mieszkania marszałka Małachowskiego, 
^am naradzano się w jaki ttposób odbyć sesyę dnia 
la&tępuogo. Postanowiono nazajutrz, jeszczo przed 
rozpoczęciem sesyi sejmowe]^ zNfol&t 4«^xA.'&A::i'^ 'is* 



» 



zAgTjuiicznyoli, na ktńroj Matiiszoyricz m 
się odczyUit s«6j wjwód o atanio polit^ 
nym. W wywodzio tym. który miat hyff zaraz 
początku 809yi odczylany, uchwalono położyf nacis 
Uli (jrożacc niebeapieczciistffo nowG^o podziału ' 
Xa wnio?Rk jednego z obeynycli ziiczeto zbiera' 
podpisy na konstytucyc. Pierwszy pofn/yf awoj 
nazwisko ItiHktip Kraijińtiki, po uiiii bisknp R^bii 
ski, a za ich przykł^adem pobzli wszyscy. Podpisó 
zebrano do szBŚedziesicciu. 

Jednocześnie, jnk twierdzi Niemcewicz, od 
była aię inna narada u Bułhakowa. W palauu po 
selstwa rosyjskiego zgromadzili csię Btronnicy rusyj 
Bcy z Branickim. Kossakowskim, Ożarowskim i Ja 
kiem Mai^tliowskini na czfile. NaraJy były Imrzlt 
we. bo ka^.dy prawie inno proponował środki. B 
nicki swoim zwyczajem pra]^nął krótko się rozpr: 
wić, rębaczów pomiędzy arbitrów wprowałłzić, vzi 
się na dany znak do szabel, aby związkowych prae 
straszyć i zmusić do cofnięcia projtktu. Ale bi- 
skup Kossakowski nic wierzył w skuteczny reziilt 
środka, podanego przez betmnnu, rudził natoioins' 
posłużyć się Suoborzewskim, uchodzącym za gorli 
wego patryolc. Wytlomaczono więc panu posło 
kaliskiemu, że na nim spoczywa przyszłość nai-ndu, 
że ponieważ tron dziedziczny grozi despotyzmem) 
on przeto, a nio kto inny, jako wymowny nbrońc 
wolności, powinien rozwimić cału potęgę Kwego or 
Łorstw^a, ażeby <iprzeć się zamachowi. Suchorze 
ski zrozumiał, żo odegra Łak;| n:itę, jak niegd 
wielki Rejian w obronie Ojuzyziiy, że czeka gi 
wdzięczność narodu i nieśmiertelność ii potomuyc 
Przystał więc w swej naiwności na wszystko. W" 
stąpienie jego miało naprzód nczynić wraieuic n 



w^^ 



') 'K&liiika str. 72. -wyraja ei;: „Mniemano, ie „i 
azykowuiej" będzie przerazić opinię." Ten kpi^uy wyr^ 
„it:ij)t!:yki-wniej'' tiHJlepiej maluje ueeucis Knliuki vr7.gigd< 
urcow ^-^ił maja. 



loTctryneracli wnzecliwładztwa szlacheckiego za po- 
locą olekcyj, przeuiągnąó wahających się na stronę 

(rzeciwniJc6w relonny, a cu najrutiioj zawichrzyC 
jromrtdzciiie, wywołać szeroką dyskuKyc, zmusić 
(foniiaŁurów dn wyjaśnień i iJoimicznu. ii co za- 
)nx idKie, odwlec onlą sprawę choćhy na dni parę, 

lo jest, póki świętujący przeciwnicy reformy nie 

st^nłj na dzień naziiac/.uny w Warszawie '). 



11^^ *) Kalinka ni stronie 7fi w|tpi o prawdziwości rela- 

I^Hyi Ni^titnciewicza DS tej p'idatawie. ie tylko iin jcdun wspo- 
^lEioa o zobriiniu a BuUiakuwa. Nalt-/.y jednak swrtimn awa- 
■ tę, żo wftpłilrzeBne pamiątki są nadzwyosaj nncite, i u trą- 
dem da 919 X nicU vpy<'tif;r[ia(; cboóby najdroIiniejszT fakt' 
WŁo krottiki dnia 'i-go maja. Trudno wi^c od nioli wymafr^ć, 
"liy obfitowały w ■zc2e;rrfły. i^resztą zeltratiie takie 11 Hut- 
Ttowa, czy a ktłJrcjęo zo Blronników roayjakich, było rze. 
^ tak naturalna, ie ualc^atolty ńg raczaj dziwić, K<^yby 
Ule tiylo. Co najwięcej, mńf^l Wieincevficz pumylić sjg 
r Mozi^K^łaob, na co jednak uie ma duwod.>w. Owszom. ie 
iv(a nariida przeciwnikitw kuosŁytucyi. zaświadosa to w 9wej 
'les«<rie Sncljorzewaki, piszi^: npoazliśmy on sesyg, dawsuy 
tie stuno, ie £adea z uaa zaczepki nie da." 




Nareszcie saświU} dzień 3-go maja. Wcześniej^ 
)0 prawdopodobnie około godziny 8-ej rano, zebra-' 
ła się na pOKiedzenie nadzwyczajne deputacya do 
spraw zagranicznych'). W uDradach wzi^^li udział 
ciż sami jej cztonkowie, co w dniu 2ygo kwietnia, z wy« 
J^Łkiem marszałka Małachowskiego. Odebrano eks^ 
pedycye z Berlina, Kopenhagi, Paryża, Stoekholmu^ 
Londynu, Drezna i Madrytu. Po' przejrzemu icl 



■) Wspumnioli^my poprzednio, tt na zebraniu u mar- 
szałku Halsohowskic^o ucliwaloito 3.wotać deputacy; do in- 
teros<$w zagranicznyoli I otliiofinie tlo tegfi Matuazewicz 
udał siQ ilo kri^U, proatfo o Kwułnnio „axtruordynaryJaoifo' 
posicdKoiiiu. PiottiKiU depiitacyi (uruoiwuni ks. l-'<^arton 
skicti Nr. 8t48) wyraiuic leć mi^wi „£e aosya swulimu ^.ost 
na źodiinie JW^o MaLuBzewiiiea, postft brz. lit." KranOi 
(„Polska podczM trzech roisbioriłw." II. 410) podaje, źa ki( 
dy kr(tl wezw:!! kitnclerKa Jaoka Malaaliuwskieti^o, aby prsy^ 
oiifat akta dypłomatyrKUu. Łeii odpuwiedzijil, ie itiu nowa^ 
nie zaszło i żń nie widzi pntrzcby zwoływania riepaiaeyL 
Dopiero na wyniny rozkaz, zadońć uczynił kr(ilew<ikiurai 



przystąpiono do rzeczy najważniejszej, a miano- 
wicie do wysłuchania projekta Matuszewicza dth 
mającej być przedstawioną 8CJtuuj%oyra Stanom 
relaeyi „aktJitdnego stanu okoliczności poUtycz- 
^^ nych." Projekt po przeczytaniu „z uwielbieniera 
^■i wdzięcznością zoata) przyjęty m ordine wzniosio- 
^■uia onej (relacyi) do Kajjaśniejs^ch Stanów Rze- 
czypospolitej.') 

Niezwykły ruch zapanować na ulicach War- 
szawy, szGZRgólriiej w oVoIicy zamku królewskiego, 
w którym obradowały St^ny sejmujące. Zamek nie 
siał tak, jak obecnie, odosobniony od jiałaci domów;, 
na obszernym placu, jaki dziś przed nim widzimy, 
wznosiła się brama krakowska i stało kilka wię- 
kszych budynków. Ta ciasnota mchowi ulicznemu 
koło zamku nadawała kształty wyraźniejsze. 

Od samego rana zaciągnięto koito ^amku war- 
ty wojskowe. Regiment Działyńskiego pełnił także 
służbę. Ustawiły się cechy z chorii^gwiami, stanęli 
i radni miasta z prezydentom na czele. Schody 
i krużganki zapełniła ciekawa publiczność. Nie 
uczynię zapewne ujmy prawdzie historycznej, poda- 
[jąc od siebie przypuszczenie, że w tłumie tym mu- 
isial się znajdować i późniejszy szewc-pułkownik Jan 
Kiliński, bo wiemy zkądinąd, źe już przed wybu- 
tchem rewolucyi 1794 r. interesował się on bardzo 
'sprawami kraju (patrz Cmentarz Powązkowski Wój- 
cickiego), Chodził on wówczas w białej konlede- 
ratoe z czarnym barankiem, a przy boku miał sza- 
[Uę, z chwilą bowiem uchwalenia prawa miejskiego, 
zamożniejsi mieszczanie przypasałi tę oznakę oby- 
watelstwa. Musiał stać z nim razem, lub blizko 
niego i ów Jan Marjański, kowal, co otiarowal dwa 
[wozy dhi wojska Rzeczypospolitej, za co go uwie- 



■) ^.Kai^f^a protokiitów deputaoyi do spraw 
ijrolr w archiwum ks. Czftr1.or^'&^u«^ Kt. %S*. 



zajfram- 



cznił Trftiitbecki w KnakomiŁym wierszu kończiicym 
aię słowy: 

Ukoji aig ujcKyzna j Łroaki f Asiu, 

(idy taoy w kruju bydij roiI«ić *iy kawalo. 

A i rzeźnik Sierakowlski, co na czele swuic 
braci od topora, wyciął do nogi w r'. 1794 cały ba 
talion mo^kiewijki, <ł|iii^(;ił powuie robotę 1 pr^^yp 
trywal się tiekawpmu wi<iokowi. A na ulicy Rtal pe 
•wuie i sl"śiiy toorlmnisla. Jan Zakrzewski, dawn 
koiifetterat barski, człowiek wesoły i śmiały, tłyan 
rębacz i patryoCa. Chodził on po AVarB/.awie prze 

I lat wiele i gi7wal tak cbiidopachdtkom jak j jaćrńi 
wielmożnym. Kaz Branickieiuu tak zaśpiewał, i 
ten go więcej 8lyH:^e6 ule eiiciał. Nie bał siQ uf 
kogo, a na szabli miał napis: 



» 
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Sam tli lin mnie, flalfti «mvki, 
Prosiig Waśai na zru^iki. 



To przypuszczenia, ale na pewno znajdowail 
tfię w tłuiuie, bo s^j o leui wzmianki, zaufani Kołłą- 
taja: krawiec Jau Dembowski i Kazimier/. Konop- 
ka. Byli to Uawni agitatorzy, a drugi z nich od( 
grał smutną rolę przywódcy rozruchów w AVar»zi 
wie 9 maja 179*, wskutok którycb powieszono Zf 
biełlę, Ożarowskiego, Atikwicaa, i biskujia Kob^e 
kuwskicgo. 01>aj później służyli w loginimcL. Den 
bowski nawet doszedł do stopnia generała brygaol 
w wojsku włoskiem ft' 1812 r. Konopka skoiicz>^ 
ua kapitaiKstwie. 

Karety ministrów i senatorów, wśród ciżl 
kilkunastotysi.^^cznego ludu z trudem zajeżdżały prz( 
zamek. Wytoczono i kilka armat przygotował 
flo dawaitia salw w c.bwili itapadnt^cia konstytiicyi 



') Wcfruer, kt<5ry lubi ubarwiać awojo opowiadat 
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szysiko Ło oltropnym strachem przejmowało przo- 
iwników reformy') 

Zac^ciy eic więc napełniać lialkony (loie) 
galerye auli Sejinnwej. Na jednych i na drugioh 
id»imy pewnĄ ilość dam, jak to przekazał pulo- 
niłici obrił./' Xoi'blina. JCoło pani Stanisławowej 
V«tockiej, gromadzti się liczni krewni i znajomi. 
Opodal siedzi, lYloczona wiflbicielann, pięknu jak 
Dynami, pani podskarbina Kossowska. A ta ładna 
twarzyczka ze »plotein loków należy do żony „Za- 
jąca" juk nazywa! księże Józel' swego współtowa- 
nyszu broni Zajączka. Ma ksiiiże .lozcl' tu i swo- 
q siostrę jtaiiin TyRzkiowiczowij. Najidtłalniej JB- 
nak ze wszystkich wygląda .pani Julja;" pod tern 
imieniem znann żonę uczonego Jana Potockiego, 
w której szalenie kochał Mię w tym czasie księże 
Eustachy SanguKzko. Luża ministrów dwt>rów eu- 
ropejskichj w Warszawie rezydujących, nie napeł- 
monii. Niema w niej nietylko, co naturalne, Buł- 



kg*t') nitowi, i^ 2 maja roLcduna Euluiorzrtm cistrr) naboju i ia 
low<>(]2^wo woj«Urt powieritono ks, .JiSzefowi PutiiatuwHkiumo 
ysir. 113). łidiie «c te-ju doczytał — oiewiadoim- Korzon 
lie simlatt o tom aui ^liiiiu w aktach koiiufiyi wujskowej 
JtWcwoctritne dzieje PoItW k3 St Aujjiists. tom TV. riii). 

•) Ze strach ma wJ^DHa oazy, dowodem wydiina p<i- 
'jtnioj .Odołiwa" Saohor7.flWBkif!go. Opowiada on, ?.« o.ecliom 
titia.4Ca WarazAwy pod utrata jediiei^o dukata i kar^ riplRsti^ 
łlcozaoo Iiyo w pojrotowiu. llnurdye i rogimeiit Dr.iaJyńtikie- 
1^ Btancir pod hrani^. Taaj^c auIiir ładunki ruzdanA Sla- 
l-wnym rylia-'rnm pycKt:^ sprowadzonym, piliiuwaó pnslrtw ka^ 
Tsmuo. Gimejni z refriiiniuŁa Jtrialyiiskie^o, znani it detfir- 
tiniuBoyi na wssyjtku, liyli przebrani, ukrywajijc piatulety 
[v kiutzetiiacli. Biała cbustka ua lewej rgce, strxadz mtata 
['awiitickgwycb podiizas liuju (inii}fł ji| dobio pnteoit:^ i łtuaho- 
lawiikł priywiifiaó). Byty uprdoa iajto tj^naczone drzwi 
ti ntiej^łca .retiraiy, fiinierci L życia." I wiole innvoh jesz- 
leio puditbnyah baiitałuk upowiadn pan pomst Kaliski. Pd- 
jinipj 'in pn^icilzeniacli eejmowycli w pai^dzieraiku podnosił 
m Mężyiiski. poseł saudomir^ki i itopioro Sta- 
]Ut; . ii, jaki tfotierai-majur artyleryi xHprxooi:ył iro 

itKnuwi::>^u ua flBsyi 7 października. 
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hakowa, lecji i GolŁzo, i Hailesa, i Engcstroma, Łtó 
rogt) nie aprzedzono, źe wniesieniu konRtytnc; 
przyspieszone. Z& to widzimy w niej v fioletach 
Ls. Ferdynanda Suhi/zo księcia de Goriolano, ar- 
cybiskupa kartageńskiegOf nuncyusza papieskiego 
Na galeryach rozmaitość wielka. Kontu&ze, ozarn 
entanny duchownych, suknio irancnskie, ubiór nuesz 
cziióski już to staiodawny, już to nowym krojem- 
.rewulucyi francuski ej," ^łowy podgolone, pernki ~ 
na ramiona spadające^ luodne zawoje na głowac 
kobiet, kapelusze ^damskiu bai'dzo do dzisiejszyc 
zbliżone, — wszystko to miesza się ze fob%, stan 
wiąc różnobarwną i órygiualnii całość. 

Koło godziny wpół do jedenastej zarzyna aig 
tei zapełniać i sala sejmowa. Prostokątna, kolo 
12 metrów szeroka na 24 metry długości. Oi^v^ieco 
na była oknami od dołu tylko z jedDOJ strony, ^a 
to na wysokości pit^^tra światło z dwóch stron pada- 
ło, a mianowicie trzy okna znajdowały się nad tro^H 
nera, sześć na ścianie dłuższej. Naprzeciw tychB 
ostatnich umieszczono byJty loże wewnętrzne (bai* 
^ony), do których prowadziło wejście z krużgankowej 
Ściany poniżej okien ubrane były pilastrowanica^| 
pfloudo korynckiem o wy^iukiem btdkowaniu gips&^l 
turowem. Ż trzech stron sali, z wyjr^tkiem ścianj^J 
tronowej, zliudowano były tymczasowe drewni&n^H 
ganki, służące jako galerye dla publiczności. Po^| 
ręoze balkonów, obito mateiyą, świadczą o tymczaS 
sowości; poprzytwierdzane sjj do nich owalni* świe-fl 
czuiki. Na tronie urządzonym na tlo akEumitncii^| 
7, wyiizytym białym orłem, stoi krzciśło królewskimi 
i stolik, na któi^m położono pacia conve}ita i pr»^| 
wa kardynalne. Nad tronem wznosi ai^> aksamitnjfl 
haldacłiini z pióropuszem. Naprzeciw tronu. p(^| 
drugiej stronic izby ^cjmowoj, stoją, ławy marszał^J 
ków i ministrów. Od ściany głównie oSwictlajątejH 
salę, urządzono antfiteatralnie sześć ław dla posłóir^^ 
naprzeciw cztery ławy dla senatorów. Srudkieu^l 






je«t Diiojbce wolne. Za Jawami pod galeryanu, zuaj- 
(jwałn się jeszcze dośft miejsca dla «ejniujiłcych, 
PpzypatTKniyź się teraz Kejmującym, Tiapełnia- 
jącyna coraz więcej salę. Pomiędzy arbitrami i po- 
siaini mniej znanymi spotykamy tu i wyluŁne oso- 
bistości. Najwięcej naszą uwagę zająć powinien 
s. Hugo Kołiq,tnj, referendai-z litewski, kanonik 
rakowaki, nifttylko dlatogcł, że nideżał do twórców 
onstytucyi, ale także i z tego powodu, że pitima- 
i Bwojomi iiajwicksay dał popęd ku reformie. Do 
iS dnia ma on swoich zaciekłych przeciwników 
gorących wielbicieli; po stu latach wre walka 
niego, a to dowód jeden więcej jego niezwykleRo 
uczenia. I<4am, rozputruji\cyin dzieje konstytucyi, 
ie wchodzie w to czy i jakie miał wady? Jako 
łowiek zresztą mieć je rousia]. Ale to pewna, 
konstytucya 3-go maja od niego bierze począ- 
k, 1)0 nikt dzielniej, nikt rozumniej jej pismami 
swemi nie przyj^otowywal. To pisarz polityczny eu- 
ropejskiego pokroju, to potęga nmy&lowa, która gdzie- 
kołwiekb^^, by się pojawiła, zostawiłaby niezatar- 
Śltdy swego istnieniu. Postać to średniego wzro- 
u, twarzy białej, okrągłej, czoła wysitkiego. oczu 
włosów czarnych; gęste i duże brwi nadawały 
u wejrzenie jiouure, choć był, jak powiada Snia- 
leoki „postaci przystojnej i szykownej, w mowie 
odny, poważny, płynnie i przyj eiimio się tłomi 
ący'>. Ksiądz referendarz, skutkiom niedomagi 
ia w nogach opierał się na lasce, którą później 
.Ico pamiątkę, zapiuał w testamencie Hwemu bratu 
anowi Kołlittajowi *). 



'}. Śniadbcki. Żywot literaufci B. KolttjUja. 

') gJHriowi Kultątajuwi, bratu memu, ma być flitna 

Jaika, nu której ni^ H^iieralem w tnujom kftloctwio dola 

"^ niĄJa l7ltl pokii, jako inawiadcza napis na niej potośuiiy. 

łuska ł>ylM ze niuij w iiicwoH. Rtizumioru. ^e toa iiajQ- 

}żsxy dar <iogudxi stircu brata, i>o on iiie Aijda lio^aŁych 

niuio ipadkriw. Proszg go tylko, aby ta laska piJty ko- 

BililiotekA— r. 43S. % 
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Drugą postaci% która powinna zwrócić tii 
jest l^iacy Putocbi, również twńrca konstytj 
Twarz ogolona (było to wówczas w i>ow8'£e4 
prawie modzie, a po prostu obowiązkiem tyci 
strój francuski nosili), uderzała pięknością 
Postawę DiiaJ wyniosłą i dumną, w ubejścii 
zawbze fepokojny, cblodny, lekko pogardliwy. W*| 
ĆzeSnJ uważali go z cnoty, rozumu, nauki, pi 
tyzmn, siły i tc^oaci duszy naj/.nakoinitszyin 
w ciągu pannwjinia Stanisława Angustfl, ') 
W tern bezwarunkowo pewna przesada, ale bąi 
bądź pan Ignacy był poslauią niepospolitą, 
później dowód wielkiej odwagi, kiedy po rzozi 
gi, gdy podobny los CKekat Warszawę, udał si 
Suworowa, jako członek rztjdu rewolucyjnego j 
dał mu się w zakład z prezydontem Zakrzewił 
aby ocalić mieszkańców. Długo cierpiał nio^ 
przedzierał eię do Napoleona, aby sprawg pi 
poprzeć, a kiedy umarł, Jonrnnl Je Puris zaMoi 
jego nekrolog wyrtLzami: Vi.cH, .\€t vtmnm vi: 
diuiiujt. — Pan Ignacy opuści niedługo salę, od 
się wraz ze wszystkimi uiinistranu do ki*óla, tUe 
zostanie na niej brat jego Stanisław, generał i 
leryi, poseł lubelski Przyszły to prezes miniBi 
i rady stanu Księztwa Warszawskiego, a za 
lesŁwa minister oświaty. Otrzymał od współczes 
tytuł ^.księcia mówców," oboć dziń mowy jego 
dają nam się napuszone. Mężczyzna to przyst 
młody, bo w dniu 3 maja mający lat 38, — pra 
ćwiat-ły. Zawróci mu głowę masonia, ale nic ] 
szkodzi zacnej pracy dla kraju. Wspaniałe z 
wilanowskie jemu głównie zawdzięczać nti 



stawać mogła w rfpkn jego iiAatępuiJw, pttki icU tyllco li 
Testament KoU^taj:^ ze wniJiJttriieanog-u r^kupisu (Drnln 
był w „ABtrei* Grzymały, ale « opusz (•zoniami.. 

>^ K. KoJmiao .Pamifitaiki" II. 83. Autor J 
dek" piBse u p. l^ttaoym, „źe cbociai kochał Polslt^ 
^o jf» WJooha.'" 



^^w^ 



^n'' naradach nad nową forroą r/.ądu brał CKynnj 
I^Tldzial i calem sercem przylgną! do projektu. 

kOiyiy i weKoly liisltiip kiiinieniecki, Adam Kra- 
ńaki, ma pruwo aię zoajdowuć tuż obok trzpcb 
)przednich, j]ik<} SKCzery przyjaciel konstytucyi^ 
tary ten barezczanin nosił na sobie ciężar lut 77. 
iedawno powstał z ciężkiej cboroby, aie twarda to 
była nutiira: wcij^i kaBzia), a przeciec polował i spa- 
cerowa! nieustannie. Jako szlat-bcic zauięty, począt- 
koM'« potępiał retormy, a zwłaszcza „uazlachuanie 
lnd7,i nieiiżytecznycli uai-odowi," a!e przejrzał, a zro- 
tUDiiawezy potrzebę Reform, nawet „List do pr7y)'ja- 
iela" w obronie sukccRyi tronu ogłosił. A 'raz 
rzekonawszy się. szedł •wiernie i stale z reformato- 
i, zwłaszcza, gdy ri chcieli posadzić ua ti-ouie 
om saski, któremu biskup serdecznie sprzyjał jako 
skuzytiowany." '/, Iłisknpów widzimy na sali soj- 
owej jeszcze Antoniego Okęckiego, biskupa po- 
nańskiego i warszawskiego, jioczciwogo, towarzy- 
kicgo, prowadzącego doui otwarty, dalej znanego 
już nam z przychylności dla reformy Józefa Rybiń- 
skiogn. biskupa kujawskiego, o którym mówiono, 
Że ma wit^le przymiotów, ale jedną wadę: zbytnią 
rzulość dla ]'lci pięknej; po za nim małomównego 
Wojciecba SkarsztłwskjegOj biskupa kijowskiego, 
pt")źniejszogo Targowiczanina i Tymoteusza Gorzefi- 
skiogo biskupa smolcfi^kiego, którego ujrzymy nie- 
bawem w katedrze Świętego Jana śpiewajł^cego Te 
DfUfH lamhnmji, wn^szcie Feliksa lurakii^gn, biskupa 
krakowskiego, ostatniego z książąt sicwierskicb, ktÓ- 
'j takie za chwilę spełni wzniosłą funkcyc ducbo- 
ą odbierania od króla przysięgi. Trawda, jest 
jeszcze jeden biskup, ale to prawdziwy wilk, który 
'ostał się do owczarni. Józef K<ismkowski, biskup 
itbŁntfiki, zapisał się w dziejach narodu niezatarte- 
mi głoskami hańby. Przy&tujuy uiiino lat picódzie- 
icciu paru, ł>ył ten dowcipny i hulaszczy stronnik 
mrtyi rosyjskiej dobrzo już znany jako „intrygant 
ręczny, podszyty cnotą, co króU \ waafii <s^4a. i.». 
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złoto." Typ to najobrzydliwHzcgo natręta^), chci- 
wego tylko na pieniądze i doczesno tlobro w naj' 
wstrętniojszeiii t«go sJowa znaczeniu. Zobaczymy 
go wkróU:e na czele Targowicy, póki nie straci źy* 
eia w Warszawie z ręki dy^zi^cego zamstą ludu. 

Nie ulega wątpliwości, że przechadzał się 
z uini po aali i naradzał nad dalszą .plaiitf^" przeciw 
.zagorzalcom" pan Franciszek Ksawery Braoicki, 
hetman wielki koronny, ów bohater co zh Bani 
krew bratnijj. przelewał. Dla króla miał pewno za- 
sługi, bo ułatwiał mu zrt dawtł|cli czasów w Paters- 
burgu czule gruchania z późniejszą inipcraturow) 
Katarzyną, póki jej mrzonek w. ksiąie Piotr u^ 
złapał amanta, nie zauiknął go i... nie dozwól 
używać dalej, a już łłez obawy, rozkoszy uiłosnvi 
Min^' miał kozacką; przywdział kuntu&z dopiero 
czasów Sejmu czteroletniego, kiedy r^icząl się 
wić na swój sposób w patryotę. U nim to napiei 
Truiubecki ów dowcipny i zjadliwy wiersz o klor 
z któi-ego snycerz począł robić statuy Herkule: 
ale nie dokończył jej, obciął ręce i nogi i „kli 
został klocem." Fau hetman pił wiele i teiu jk' 
dnal sobie miłość i wzięŁość u szlachty. \Vurto66 
jego moralna była ta sama. co Kossakowskiego, 
z tą może na korzyf^ć jego różnicą, że d?:iHłuł 
otwarcie i uznawał się jawnie za giowę strannjct*ji 
„potiemkinowKkiego,*' (nazwa ta poszła od iuny j'. 
hetmana, Engelhardtówny, kuzynki (?) Poti.»nikin«, 
która podobuu była bardzo a bardzo bliską krewni) 
Katarzyny *). Musiał być wzburzony, kiedy dicl/ 1 
po sali, bu chętka go brała du nzabli, a tu stni. 



*) W korespoudeaoyi prywatuej Iśtanulawm Augiula, 

suajduj^coj się w archiwum XX. CaartoryBkioh. --'-^i 

flic listy Koss akowski u^, ktdrycli (pećctił oio v. 
plaszczeuic eiij i cięglu dupruaKauia u łteneficya i 

') W reakrypoio du St,ackelljor(fa pod d. 28 niurpr 
/7SS akzywA Katarzyna liram<;Xivigo łii^s^n *^*«^.^^.%jlOB 
(fiiemiannik nogę). Buskaja Starina Wt\, At. 411, 
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nik<)w było mało i do tego wszyscy prawie przejęci 
l)y]i trwogą. Niemcewicz opowitula, że słyszał, kie- 
dy podczas sesji sejiiiowej jeden z poufałych het- 
mana rclmczów raekł mu do ucha: „a cóż panic 
Ksawery, machniemy?" na co mu hetman odpowie- 
dział półgłosem: „wara!" 

Obok pana Ksawerego knpiĄ się zdeklarowani 
stronnicy rosyjscy, a więc gadający bez miaij ka- 
sztelan wojnicki pan Piotr z Alkatitary Ożarowski, 
ctóry pó?.niej w rozruchach waiszawskich w roku 
[.794 stracił życie. .Jacek Jezierski, kasztelan łu- 
towski, autor broBsoir przeciw reformie i właści- 
ciel łazienek przy Wiśle, osławionego miejsca roz- 
pusty; dalej głośny przyjaciel pana hetmana gene- 
rał major £.tu-dwanow&ki, Jlierzejewski i Orłowski 
posłowie jwdolscy, pierwszy z nich od narodzenia 
^^rawie sługus hetmański, Benedykt Hulewicz, po- 
^Hwójny pisarz bo ziemski i wierszydeł, KretkowHki, 
^Kodstoli łęczycki, „truteń dużo gadający," — wresz- 
^Bae znany nam już kanclerz Jacek ^tałachowski 
^B najwięcej znany, ho naj głodni ciszy, Im6 pan Jan 
^^uchorzewski, wojski Wachowski, poseł kalinki, przy- 

Ipominający nieco Zagłobę z opowiadania o sMrjcb 
bzynach liohaterskich. Średniego wzrostu, dośf 
fctyly, macha rękami, wcitiź rezonując i ciesząc się 
Kawczasu z tryumfu, co imię jogo ma dzi^ przyniefić 
9o potomności i postawie obok Rejtana, jako obroń- 
cę swobód ojczystych. 

Pan Sucliorzewski zresztą tak złym człowiH- 

acm nie jest, tylko strasznie to słaba głowa, ^ie 

loina także złym nuzwa6 i księcia AnUinicgo 

Jzetwerlyóskiego, posła wolyiiskiego, co nawet nie- 

iWDO otrzymał podziękowanie od Sejum za bezin- 

fereKownośf i co zawsze miał odwagę mówić to, co 

lyślał, albo udawał, że myśli. A już zupełnie 

tym nazwać nie można pana Tadeusza K(irs;ikH, 

;dziego ziemskiego wileńskiego, chociaż był silnym 

przeciwnikiem kunstytucyi. Nie, nielylko go złym. 

lAKWod nic moźn&, ale trzeba un^-waife łk»Vc^\s^^ 'uł- 
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cnym i prawjm patr}*^!^, boilaj nie bohnterem, bo 
kiedy się przekona do konstytucji, stanie się ]e] 
obrońca i żyfie HWitje za niĄ nicdłum) położy. 
Postawy nadzw)'czaj drobnej, a rycerski, odw«żnj 
i czupurny, z postaci i a ducha potomek w prostej 
linii WoJodyjowskiego, wyraża się z-więźle, tnnh 
w nim człowieka czynu i rozumnego :capulu. Prze- 
ciwnikiem konstyturyj jest takź*; Skorkowski, pod' 
czaszy opoczyński, poseł sandomierski. Zauny to 
poloiiiek stiiregu «z)acheckiego rodu na Skorkowi- 
cach; ostatni raz ród ten zabłyśnie w księdzu Ka- 
rolu Skorkowskioi, biskupie krakowskim, vywiezio-j 
nym przez rząd austryacki do Opawy, gd/.ie też' 
i umarł w r. 1851, osjcrocnjąi; na czas długi dye- 
cezyą, rządzoną do niedawnych czasów przez admi- 
laatratorów. Pan podczaszy był znany jako poseł 
ze 8wej uczciwości, ofiarności dla kraju, z dobrego 
serca, ale „wolnośfc szlachecka" opierajijea si^ na 
nierządzie, siaia sig jego ideałem. 

Nie sprzyja całkiem Koustytucyi, ale przeciuźi 
powodowany szlachetnością serca i miJok-ią krajuj 
ucliyli glowg przed wolą ogółu ten czt«rdzicstoleŁit^ 
piękoy mężczyzna^ istny obraz Marka Antoniusa 
X kształtu, popularności obyczajów i wymowy '). 
księciem Kazimierzeni Nestorem Sapiehą. mai*8Z&]* 
kieni litewskim Sejmu kontederacyjnego, szaleje po- 
łowa knhiet Warszawy, bo uietyllco jest juckny, alf 
miękki i łagodny. Ta łagodność wpływa inoie nicr 
co ujemnie na jego energia, ale kraj się na nim lUfi 
zawiedzie, bo będzie bronił dobrej sprawy, bo wy- 
stąpi nawet ostro przeciw królowi za przyBtąpieni«_ 
do Targowicy. Przyte-:; ja.ko mówca, iinprowizator 
to zawołany, umiejący porwuC i rozgi-zać słucha-^ 
czów. — Kiedy mowa o księciu ruskiego rodu, nale^ 
ży wspomnieć i o dwócli Sanguszkach, synii i oj( 



)) Pamiętniki Euitache^ Sanguszki, (wyd, Szujski] 
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|o przechadzają się riu^.em po sali sejmowej. Ksią- 
ie Hieroiiiiij, wojewoda wdlyń^ki, niticlicln}' jOBt 
wszelkiej reformie; syn jego Eustachy, poseł Inhel- 
ski, sprzyja jej pooichu, ale przeciw /.daniu ojca 
ystq,pić nie chce. Rłlźnijj ich zresztij, wielce po- 
lądy: przeciw woli ojca Eustachy zai-zuuil ^ój 
obcy, & wdział polski ^lob za ucho podgoUwftzy," 
onieważ „uprzykrzyło mu aig Niemca udawać." 
achęcał do tego i innych, dok czego sic w liście 
o ojca priryznawal '). Pi^zetiw njru temu, podczas 
alszych scsyi, wystijpi ostro pisarz polny koronny, 
iiziniierz Kzewuski , włuśt-icifl najpiękniejszych 
Warszawie koni. słynny pojedynkowicz. Ksiitże 
ieronira nhrazi się i hędzie naznaczony pojedynek, 
02 król się wda w sprawę i syn stanie zamiast 
tjca. Odwagi mu ule zabraknie i później, gdy hę- 
zift walczył za Ojczyznę. Ojciec tymozaspiu, ksią- 
e liiuionim, znosi mouAtaone żarty i kjiiny zii to, 
e niepomny swej godnoSoi, podał przed rukiem 
teatrze krzesło amlta^adornwi rosyjskiemu, Sta- 
fcelbcrgowi. 

Z księciem Hierttnimeni idą zgodnie poslowio 
Igo wojewódiitwa: wsiiominaoy już Hulewicz, wojł 
i Pinińiłki, sędzia Zagórski, i towarzysz kawaleryi 
arodowej Krzucki, bo Wolyli najwięcej się opiera! 
Bzelkim nowońoiom. Towarzyszą iiu w nienawi.4ci 
u rofurniio posinwio czcmihowscy: Radzimiński 
szuIlt Jli.-jczyński. Za tn przychyla siy do re- 
rmy inny poseł czerniochowski, młody Michał 
'zacki, podczaszy koronny, Kołłątaj go j,omamiI," 
»rzy«tjil więc do „Hugonotłtw," jak drwinami na- 
rnno przyjaciół ks. rcierendarzn. Biegły lu pra- 
lik z tego pana Micliała, a jednii z ntów jego 
^dano nawet po francnslsu w arcydziełach wymo* 
Brat jegu Tadeusz zasłynie w kraju szeroko 
po stn latach sława jego jeszcze brzmieć będzie. 



'» Tam£9, lirty Eostacliego -pr-t^ V.Ąw«sa 'C 5Knv\«^\NŁ^. 
.: M . -- ^ 
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Jako poset, okazał ^aioźyciel Krzcmiefica cywilna] 
odwagę w roku 1787 występuji^c przeciw naliyciui 
koszŁeDł Kze czy pospolitej pałacu dla aułbasudortj 
rosyjskiego; w owej chwili mato kto byłby mq na 
to zdobył. 

Kjćdy mowa o Tadeuszu Czackiin jak tu niej 
WKpouilliHf o znajdujiicym się iak-ke na s»)i 35-letnimI 
Tadcxis/.u Mostouskinj, kasztolanie ruciąskim, podo-j 
bnyiu mu niet^lko z imienia, ale i z zapału do sze- 
rzenia nauki i oświaty. "Współredaktor to „Oa^e- 
iy naroiiow^-iobcej" wtajemniczony we wszystkie 
dziutania związkowy c.b, owszem jedon z głównjrli 
na tern polu dziuiaczy. Ma on przód sob^ jeszcze 
długie lala zai«ług na }>ulu naukuwem i obywatel* 
ekiem: za Księstwa Warszawskiego zostanie mimetrem 
spraw wcwnętranycU i religijnych, a jako miuister 
Królestwa kongresowego podniesie kraj pod wzglę- 
dem ekonomicznym. Losy go zwiążij przez cale ży- 
cie z człowiekiem znacznie ^itarszym, ale pndoboyok 
zasad i jednakiej karyery. Tomasz Ostrowski, bo 

nim tu mowa, Ka czasów sejmu cztero lei niego 
przewudniczył królewskiej kamerze i miał ze Stani- 
sławem Augustem codzienno utarczki, zaprowadza- 
jąc oszczędności w jego wydatkach. Któl "czasi-ai 
skruszony na klęczkach pranie przysięgał poprawę. 

1 on też brat udział w przygotowaniu koosŁyŁuc^i. 
Okazawszy swe zdolności Anansowe, został pod- 
skarbim nadwornym; później za Księstwa Warszaw- 
skiegi) i Królestwa kougresowego będzu; prezesem 

^senatu. — Urząd senatorski posiędzie i Pius liiciń- 
poseł liwski, sam literat, ojciec literata i spo- 
rewniony z Lelewelem i Łuszczewskim. Typ to 
nadzwyczaj ciekawy: zakochał się w trzynastoletniej 
Cieciszowijkiej, a poprowadziwszy ją jióźoiej do oł- 
tarza wiódł życie pełne sielanki. Cichy i spokojny 
pisiił wiersze, urządzał ogród}', ale przewróciła uio 
w głowie ar)'stokracya; był dumny ze swojego, nie 
wielo znaczącego, rodu: zawsze chodził z orderein 
aa piersi, aź przez próżność dochrapał sig tytuło 
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hrabiowalriogo. Występował wciąż ostro, nawet 
w przcniiWneuiach scjuiowycli, przeciw zbjikowi 
i podróż oui ani) ; cłieiiU ustawami ogniniczyć komu 
podróżować za granicę wolno. Mówił dohr^o, jak 
o teui niobawoui się przekonamy, ało zawsze z pa- 
tosem i deklamacją. 

Tnn«go gatunku niówcjj był TaJensz Matuszft- 
wicz, takżo przyszły senator, a za Księstwa Wai*- 
Bzawskiego minister skarbu. Był to poseł prosto 
z igły, bo zaledwie afi lat liczył. Ale niepospolite 
zdolności odrazu zwróciły na niego uwagę i odrazy 
iiin dawano <lo spełnienia obowiązki, wj-njiigajftce 
daru kombinacyjnego, wymowy i jasności przodsta- 
wienia. To też zawsze osiągał tryumfy. Przeko- 
nał nawet później Napoleona, że potrzeba rozsze- 
rzyć Ksi^Btwo AVar8zawskie. Został miniatrera skar- 
bn teŁ'o księstwa i na tern stanowiakn ujrzymy go 
za ozas.jw Królestwa. Za młodu wolteryauin, 
starftzym wieku wydal najlepsze ttoma<.-zenie To- 
łasza i\ Kenipis.~Za Księstwa Warszawskiego zaw- 
sze zazdrościł .karyerj*' Matuszewiczowi Aleksau- 
der Janowski nalfżiicy do komitetu siedmiił i jako 
taki zapc\me rozmawiający na sali sejmowej z Kot- 
łąlajem, przeciw któremu wydal po Targowicy gwał- 
towną l>rosznrę. Wszysoy mówią, że Linowski byl 
I dobrym człowiekiem, ale wszyscy też poznają, źe 
był i Sledzieiinikiein, a może w tern leży i powód 
Irydania owtjj głośnej a t:ik skwapliwie przez nie- 
przyjaciół Kołłątaja czytanej i przytaczanej bro- 
feury '). 
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') Liuowski zawrae Ijyt slttoiiny Aq przemówi u uia 

lig. Otu nowy dowtfd w Ii!^Cł<; Końciatkuwitkiego, poeta wif- 
koTnireki^gu, dg rotmietrza .l«iia BHrtoHZRwiozu, i d. 9 lipca 
trtflt ,N« ostatnioj Hesyi przymiiwki wszc/yto między Skor- 
kowskiin a Liuowskim skojarzyły pujudytiek. PierwMy wy- 
Fttł drtigi<i>)i;o i lak HokrMnym oriowt^zali się parolem^ ta 
dzinii ivi. PiotTa i P.iwln stanęli na płaco pod W0I9 
sitmrfwiouymi sekuiidttuŁami, «^u1^a,U k\.% uiiw -^iX»k-wt., 



5S 



I 



Kiedy mowa o Iłteratttch to piorweze miejscMi! 
w sali tScjctiowej zajniDJo be zbji rzecznie .TuliiŁn Ur- 
syn Niemcewicz, \tonvA intłantaki, Ale czyż potrze* 
ba podawać chaniktciystykę Łcj nii^Jycbanifi wybi- 
tnej i popularnoj osobistości? Cale trzy pokolenia] 
czerpały z jego dzi^łf j^^** ^ czystego zdroju, mi- 
łość Ojczyzny. Nalp^iil nn do wtajemnicKonycb' 
i najgorliwszych przyjaciół konstylucyi, a dla pro- 
pagowania icasad n>foruiy redagował wKpiMnie z Mo-' 
stowakim i młodym dzielnym WoysacnhoteiU| takie 
postem inflanlskim, Gazeł^ narodowti i aŁtuf, Łą- 
czy się z nimi i Tomasz Wawr/eckj, poseł bra- 
sławski, słynący z nieposzlakowanej zacności uliarak* 
teru i miłości (tjczyzny, późniejszy nacKelnik po-j 
wstania po upadku Kościuszki. 

Z rozkoszą patrzy na tę młodzież rwącą 
d(i czynu, kasztelan wieluiiski Ludwik Karsztiicki, 
członek komisji wojskowej, wierny Ojczyżnio, pobo* 
źny i miłosierny. Takimżo szczerym przyjacielem] 
tej młodzieży jest Kazimierz Krasiński, nbainyl 
wielki koronny, krewny i przyjaciel IhisKupa Adama] 
KrasiósldcKO. Pan oboźny nosił się po polsku, stół, 
prowadził polnki i mówił tylko po polaku, rliyha je- 
Żeli grzeczność kazała odpowiedzieć po francusku.] 
W domu jego na ulicy Mazowieckiej panowała ij^cie 
staropolska goScinnośr; im więcej go6'ci przj-bywaioJ 
tom wi^'cej radował się staruszek^ poprawiając pasa] 
i muskając tzujirync. 

Zs sti'onników- konstylucyi wcłiodzą isnowu naj 
salę: Marcin Grocbolski. wojewoda bracławski: Zfr>-J 
łuski, kasztelan buski; Ignacy Zakrzewski, cborąźy] 
i pnsci poznański; Zboiński starosta mszański, pot 
dobrzyński; gruby, wciąż poprawiający pasa Kubioki,j 
vice-ł>rygadyer kaw. ner. i poseł inllantski jiotei 



j SHndomireki fSkorkonsUi) w Iwart r»łv'\łłw';i x»*.a,\,. Pc 

af/iiiit'o wyprawiony ai króVa z nv«»^Wtn \ki.Vq'«sc,o \rtł\ł^iiii 

Aa, nity tralit na mieJBoe." tZ me. v(v4*-«c>i.. 
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Stanisław Soityk i Minejko. którego 
czejkti*' ponieważ zawBZfl cicho sie- 
d/.iaJ. Ale i „Milc/.cjko" pizumówi, i dobrze prze- 
mMiri, i to dzisiłij jeszcze, kiedy go sprawa zagrzeje. 
Za to nic nie powie, ale wiele b§<izic pisał Antoni 
Sjarczyntiki, Hftkretarz sejmowy. Pomiędzy sekreta^-' 
rzaiui sied&i brat jego, ksiądz Francisaok, głodny 
autor, co, umiejąc sto.nog rafowa ć» zapisze wszystkie 
owy wypowiedziane na sesyi konstytucyjnej dla 
iadomoŚci króla i dla potomności '). 

Ale JBsl jeszcze na sali sejmowej jeden sekre- 
n i to najciekawszy. Ksiądz Scipion, Piattoli 
tooh z urodzenia, a po czoćci i z charakteru, po 
oznmitych przojiSciach przybył do Polski z polece- 
ient marszalkowej Lubomiriakiej. Pozual Iguocogo 
otnckioifo i zyskał jego zaufanie. Król dni mu 
rzy sobie obowiązki lektora. Suchy, wątły i cho- 
owity, umysłowo był zdrów i silny. Niewjczeipany 
w pomysłach i sprycie, a przytem nkładny i grze* 
znTj zawładnął królem, a zapalony do myfili^retor- 
y, nieocenione reformatorom oddał usługi, śmiało 
n Wiocli miał prawo uwaAsłt się za jednygo z twor- 
ów konstytuc}'!, poddawał myśli, brał udział w na- 
radach, wiązał zerwane struny. I)okładnHJ, chof' nie 
pełnio bezstronnej chai-akterj-styce jego pofiwiccił 
kalinka w swoim „Trzecim Maju" tyle prawie miej- 
ca, co samej scsyi sejmowej. 

Ale doś6 już wyliczać osoby przechadzające się 

o sali Sfjmowej prz^d rozpoczęc^icni sesyi, bo nio- 

Iko trzebaby cały tom chyba napisać, aby podać 

dej charakterystykę, przyiiomnieć jej zasługi, wa- ' 
ij.i koleje życia, — ale i czaau niema im się przy- 



') Kufdz ł''rajimiixek SfiroKfliiilci wydaf w parę mio* 
tl^cy pi urIiw&Iouio koiistytuiiyi dzidlko: „Dziań IrKeDi 31aja 
foko 1791." JeaŁto jedyne prawi;i ^.n^rtlo, x lŁ\.&t*ł,c» tTAryŁ*^ 
tii>^iłA Tuowy nu iaj Kiokopunmej 9c»^V -w^i^^^iłi-otift. "^ti*- 
\rukow»t Je w oaIości Wejruer a pweA ca-tti Auł.».-v\v\ *«;5*|]^'^ 




\ bo oto będącj na sali lumlsti-owiu ópuei 
ibsząo do ki-óla. Są juź przy nim znani 
Mm8'/ocb i CJireptowicz. 

Locz prawda, napomniałoby 8ię o jiostaci jed-j 
nej X najważniejszych, a na sali aejniowej po królu 
najpierwszej. Stanisław Małachowski od początku | 
Sejmu czteroletniego, ak do jego końca, przewodni- 
czył nrn stale i szlachetnie. Widzieliśmy go j< 
brał udział w naradach związkowych, jak dla nich' 
dom swój ntwientł, jak szedł do ratusza wykonfit 
przysięgę na prawo miejskie. Cnoty tego męża nic 
dotknął żaden paszkwilj wsz^^cy przed mu nchylali 
czoła. Kiedy umrze za lat kilkanaście, to po wszystkiołi 
krańcach Polski odłiywać się bcdf| obchody pogrze- 
bowe- fjagodny, przystępny, na wskroś zacny, Oflli- 
iii^ swoją powagjj, i popularnoScią wszystkie roboty 
konstytucyjne. Mówiono^ że związkowi umieli po> 
techtać jego ambicyę, a przecież trudno o więk&z^ 
prostotę i brak zarozumiałości, jakiemi odSinaczaj^ 
się wszystkie jego przemówienia. Ileż to razy st.'i- 
wiająo jakiś wniosek dodawał: ^czorpaleni to z ma* 
drości księdza Kołłątaja.' Całe jego dalsze iycia 
za czasów Targowicy i Księstwa Warszawskiego to 
Jeden szereg dobrych i szlachetnych czynów. \V pa- 
rę miesięcy po uchwaleniu konstytucyi nadal wol- 
ność swoim włościanom '■» a będąc prezeKem senatu 
Księstwa Warszawskiego) gdy dwór wiedeński nie 
chciał dać kredytu na utrzymanie soli na potrzeby 
ki-ajową, ALUauhowski zapisał kaucyę na całym swo- 
im majątku. To też książę Józef Poniatowski miał 
słuszność, kiedy na jego pogrzebie powiedział do 
otaczających: „Panowie, jeszcze hit kilka, h mo 
będzie już u nae przed kim czapki uchylift." 

Książe .fózef. — jakież to piękno imię, ileż 
wspomnień podniosłych na myśl przywodzi. Czeka 



') Ciekawy ten akt Łnaiduje wft vi Cstwis^oCtea V»iftft. 
^J^fno-polityoznym. rok n9l,ArMvsV«s ctAiocia. 
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doti^d swego biografa, któremu łatwo będzie do- 
neś£, że potomnoś6 nie dość jest wdzięczna dla 
swojego bohatera. Kto się wczytał w żyde tej po- 
staci, kto ją zj-oziimiai, kto wreszcie z niewydanj-cU 
Biatoi-jaJów dopełniaj Robie vycy ksi^ia Józefa, ten 
uxna, Ao przy Kościuszce powinien on równe miej- 
sce zajmować w pamięci narodowej. Trochę wietrz- 
ny i [lidchy, trochę j.Jobuz" wreszcie (proszę daro- 
rafi wyrażenie), ale po za tern wszystki«in człowiek 
'.o ogromnego serca, ogromnej odwagi i poświęcenia. 
"Walczył zawsze i wszędzie za sprawę narodową, nie 
dbajłjc o stopień i stanowisko, nie cofnął się nigdy 
jirzed ofiarłi krwi, nie politykował i nie rozważał, 
le pełnił ubowiązki Polaka i patryoty. I on się 
tnajduje w lej chwili iia sali t-ejinowej, stojt^c obok 
tronu królewskiego w swym pięknym mundurze. 
Mo^.d „ten santowładca i nasz pan**, jak nazywały 
księcia Józefa kobiety ze „afer wyższych**, powraca 
od swej ukochanej Zilii, co w kilka miesięcy później 
^^zostrtla matką jego syna '). 

^B A]e dajmy pokój pięknemu księciu i jego mi- 

^Hostkom, ho oto wybiła godzina jedenastu '} i daje 
^Haać, że lu'ól nadchodzi. Zasiadaji^ wszyscy na swo- 
^ich miejscach, kolo drzwi wchodnwych tworzy się 
szpaler, wchodzi dwór, za mm idą ministrowie i mar- 
łzałkowie niosący laski w złoto oprawne z herbami 
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') o jiyuio tym Józefie Sacz^oityni' Manryoym Cbmiel- 

ftiokim, nifi xa)Hjinai»l ks. J<)2of w testamencie. Ciekawa 

ojteguty do jpyu iyoia i do ch.-»r*kt ery styki ŁowarzyfltwA 

arflstawnkie^o podaje noatajt^oe w rękopiaie Utity Dembow- 

"ego r r, 1791—1792. 

*)-dQchorzf)WBki twierdzi w swojej odezwie (str. S9X 

marAKiilek ifijmowy otwurzyt posiedzenie o ^dżinie S-ej, 

rtKTBCy 23^ biaŁorycy 3-go maj.t podają ^dziog U-tc za 

iliwilg rozpoczęcia posiodzetua. Kto yris ocy Suchorzewiki 

lie ma filunzDOdci, bo oaprztJd pisał zaras po .3-ciTn majo, 

iwtdre trudao przypuBzciać, ab^ aftjimui'^-^ «^- ti,«'^'^^^"^ '^,- 

BO, W ktfSriij zaczgli ric zbieraó, w^tti^jtuiW itt ^^^ "^ V* 

Jcer. bez poniłku. 




Polski i Litwy. Za tyuii dostojnikami wchodzi Śd 
nisław August, przybrany w inuiiilur kurpuBu kuni 
tów z gwiazda ordeni ona białego na piersi. Huia* 
ne oklaski towarzyszą wej^iciu krńlowskieuiu. Stani- 
sław August z wyrazem niepokoju ua łagodnej nieco 
twarzy, wstępuje na stopnie tronu. 

ZsL królem weuzta liczna rzesza szambelnnn* 
i straż wojskowa złożona z gwarUyi koronnuj i iiU* 
nów. Obok księci.i Józefa stanął hrygadypr AYkI- 
horski, z dmgiej strony tronu geperał (iołkuwbki, 
Jan Potocki i pułkownik Holfuiaun. 

I^Iarszałkowic j ministrowie, pokłoniwszy aię krJ^ 
łowi, odcIi<>dz% na miejscu swoje na drugim końcs 
sali Cxas jakiś trwało jeszcze zamieszanie, y.vh- 
szcza pomiędzy arbitrami, wfiród których Knujdnje 
się czcńć pewna hidzi odważnych, pragn(|cych ukM 
poDioc królowi i sejmującym stanom w razie zuwszti 
D^dź uu bądź, oczekiwanego zamaclm ze strony Bra- 
nickiego. Pana hetmana ina na oku dwncłi i^ 
gieh rębftczów, z Irtóiych jeden Piotrowski, (ii.U 
nabywany, gurtizegu nawet dyahła ud Hranickiego &i{ 
nie boi. 

Cznć gorączkowe oczekiwanie. Nadchtłdzi chiri- 
la, w której albo spełzną nadzieje pati^otów, albo 
też uchwalono zostaną nowo podstawy rządu, dają- 
ce państwu spodziewaną potł«gc, królowi i rzij'*' 
silg, uaiodowi wolność dobrze pojętą. Koszt:! l., 
reformy mają ponieś6: stroonicŁwo rosyjskie, możnfl- 
władztwo i doktrynerstwo repubhkańskio, 

Nareszcie zaległa cisza, a wśród niej elyrłisi 
trzykrotne uderzenia laską o ziemię marszałku 
kiego koronnego Michała MniszcUa, — to zna- . 
pan marszałek koronny otwiera posiedzenie i udzie- 
^ głosu marszałkowi sejmowetuu. Stanisław Mm 
bachowski ze wzruszeniem w głosie Ł&k krótko M 
syę zagaił: 

„Obrót Tfoloi pomyślnych z niepomyślnemi prze- 
platany bywa; dostrzegamy, jak potężno inocarstwit 
'/i" nf>a<iku a sMbo -do pod^.wignienTJt ii\^ "^tk^^^^ 
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stajB się. Wyobraźmy jij sobie przed Irzeuiji wio"" 
kami świetną i wyrównuj ącii innych państw potędze, 
została potem własnych błędów i obcych zaborów 
sittutiią, ofiarq; kraj padł łupem, obywatele wzgardą 
oknt.i, własność ich ku wygodzie obcej służyła. 
A'irr.ii nieba odwracają od nas klęski, które nam 
i tcraa grożąt Deputacya interesów zagi-anicznych 
doniesie "Wani, Prześwietne Stany, wypadki teraź- 
niejsze w okolicznościach politycznych, do której się 
odwołuję!" ') ' 

Ze wszystkich stron sali odezwały się wołania 
o udzielenie głosu. Zwyczaj dawał pierwszeństwo 
województwa i prowincyi Małopolskiej, a więo Stji- 
nisJaw Sołtyk poseł krakowski pierwszy w te słowa 
przemówił: 

„Najokropniejszy i najsmutniejszy odgłos po 
talej stolicy rozszerzył się. Drętwitijij usta do wy- 
mówienia, co za nieszczęścia si^ przygotowane dla 
naszej ojczyzny. Smutne doSwiadctzenia powinny 
w n&K ożywić gotowość do jej ratowania, która w ser- 
f.u każdftgo wolnogłi Polaka głęboko jest i\7rj'ta. 
Tyle doznanych gwałtów, tyle poniesionej hańby, 
czyliź majłj być tjik prgdko zapomniane, al»y nie 
wzbudziły w nas sprawie^lliwej podobnych nieszczęść 
bojaźui; aby uio miały nas czynić bacznymi w uży- 
ciu całej dzielności, dla odwrócenia sąsiednich za- 
yslów, natężonych nu zgiibę naszą? 

„Nie jest także tujemnicu, najjaśniejszy królu, 
co zawierają w sobie wiadomości, które od naszych 
ministrów dej)utacya odebrała. Uprócz tych miałem 
i ja z wielu miejsc od przyjaciół i krewnych zagra- 
nicą bawiących donie&iooia, io nam groią nowym 
ozbiorom kraju. ' 

„W tym stanie rzeczy, moźnaż Polakowi bez 



V Jodaohrzmi^o to przeTA6w\«uV« ■ca^i'sv% 'SyJMW:^^**^ 
i „doMftn NarodoUui i ohcO." 



nieczTifpj nbojętnoSci na los wfasny i po- 
tomków zostawaf? Ktiledzy, nie uiyjecież iiiyska. 
teczniejs^ych a ruzein najprędszjch do ratunku oj- 
czyzny środków? Sonacie, wy bracia starsi, czylii 
to nie o swoim^ ale o ohcytu kraju radzicie, ii 
w gwałtownym czasie potrzeby, tale lualeini zatru- 
dmucie siy vxeczAiai, na jakich sesya wczorjyszaae-. 
szła? Oło może o»tatnia jui chwila dzielnego za- 
radzenia ojczyźnie. 

^.la z miftJRwi niego prosKę Ciebie, najjasnipj-i 
szy parne, proszę was, prześwietne stany, aby wia-( 
douiości; jakie ma deputacya zaraz nam doniesioDei 
były. Wtenczas przyjdzie moment zapału który oTta- 
4e, kto z nas. szczerze kocha swojł^ ojczyznę." 

Mowę Bwojii zakończył Snltyk prośbie, aby gdy 
idzie o kraj cały, dozwolić arbitrom znajdowtł*- si^j 
podczas odczytania sprawozdania depntacyi do spraw 
zagranicznych. Publiczność przyjęła oklaskami mo- 
wę Hołtyka, a na wniosek jego, tyr.zący się ai'bitrów, 
odezwały się liczne glosy między 8ejmuji(cyuu: pn^ 
simy! Znowu ze wszystkich stron słychać wołania 
o udzielenie głosu, a najwięcej ki-zyr^y Suchorzew- 

bo jak woła tubalnym głosem, „ma wyjawić 
ielkie i okropno rzeczy." Marszałkowie uderzaji^ 
laskami o ziemię: król przemówić pragnie. PorywA- 
ją aię zo ewych siedzeń rainisti-owie, stają po obu 
stupniucłi ti'onu, u mai'f)zaJek w. kor. Mniszecli, 
odzywa się wćród ciszy: „Jego królewska Mość rod* 
n& będzie." 

Król w krótkich słowach zamknął rzocz swoiq: 

„Gdy dopiero obywatelskim i poselskim gł<i- 
sąm wezwany jestem do zaświadczenia, ie są wia- 
domości w doputacyi takie, które kapitalnie intere- 
sują całość Ojczyzny naszej, winienem dać rzetelne 
świadectwo, iż są w rzeczy samej doniesienia, któro 
sq potrzebno, aby były wiadome całemu sejmowi 
i całej powszechności, dlaczego proszę jm.ść pana 
marszałka, aby to sprawił dz\cVut>^t\s^ >3L\i^du. Rwef^o,^ 
i^by niezwiocznio przecżylaiie \ł^l^''' 



Prawie ogólną zgodą przyjęto wniesienie kró- 
lewskie. Ale Tue zgodził się pan ćiucborzewski, a źe 
się nic itgodzil więc zaczął krzyczeć, domagając się 
głosu. Ale nikt na niego nie zważał i wszyscy pra- 
wie wołali: .Prosimy deputacyi do interesów za- 
granicznyi:!!!** Hiicłiorzewski, u\^i nienstraszony, pra- 
gnął jednak koniecznie zbawić wolność i Pohkę, 
i to jeszcze przed odczytaniem sprawozdania depu- 
tacyi, — wyskoczył więc na środek izby, zerwał ze 
swych piersi otrzymany świeżo order Św. Stanisła- 
wa i uriiotawK7,y się nićmi orderu, jak; opętany rzn- 
cU się na ziemię i czołgał ku królowi, wołając, źe 
ostatni raz chce mówić za wolności}), ,a jeżeli mu 
głos nie będzie dany, to niech osćtby zmówione na 
zgubę wolności, prędzej na jego osobie wykonają 
przedsięwzięty zamiar zabijania"' '(. Jedni patrząc 
na tę komedyę Śmieją się, drudzy z oburzeniem wo- 
łają a przywrócenie porządku, a biskup Adam Kra- 
siński odzywa się: „wsadzić waryata do czubków!" 
AJti z iijucborzewskini nie łatwa sprawa: chce gadać, 
musi gadać, będzit^ gadał, TJta miłego spokoju udzie- 
la mu marszałek głosu, a pan poseł kaliski wróciwszy 
jfziajany na miejsce, ochrypłym głosem rzecz swoją 

t wadzi. 
Mówi naprzód, ie dlatego czołgał się po zie- 
— i prosił o głos, aby odki^ć zamach na zgubę 
wolności 1 ostrzedu ^tajjaśuicjszo Stany przed ukuo- 
waną rewolucyą, która pndohnic jak szwedzka woI- 
IŚĆ narodu zamieni w niewolę. Dalej ostrzegaj, 
zmówiono się na przeciwnych projektowi, aby ich 
^Lijać i wyrżnąć 'j. Wtem miejscu zniecicrpliwie- 
sluchacze przerywają mówcy, ule ten niozmiesza- 
po chwil] rzecz prowadzi dalnj. Nazywają nas 
)skttłami, krzyczy, dJategu, że jesteśmy przeciwne- 
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go zdanift; 'lale czrnioiio w Szwecyi. Jako Polał 
cłic^ /.apołm>d2 spiknieam się na, nas obciw^cb sfl 
siadów, ale nie podług projpittu, którego nie czyw 
łeni wprawdzie. aJo który, jak mi mówiono wywi'&fl 
wolność pnlskij,. „.Tężeli l>cd?.ie dRsp<ity/.in, gard^ 
Ojczyznu, — wola « patosom pau poseł Kaliski — 
i oćwiadczaiu się nit])rzyjacielein Polski". Poinicj 
mfiwii Knowu po ras trzeci o Szwecji i o t«m, i« 
naumyślnie uiieszcKan sprowadzono do safi, aby 
wrzi^i^ nacj<!l( fizyczny na obrońców wolności, o 
ciąż za nadaur^mi prawatni mieszczanom strunnioi 
je^o Kłinie stoi i UKzesfupIać icb nt» niyAli. ^Mo: 
zresztą, przysnajot wiość o sprowadzeniu mieszcnui 
jest fałszywa, ale — mówi dalej: kto w dzii' '' 
dawnych wie co się stało, może mniemać, że 
się jeszcze rnoźe. Wszak okrutny Herod sioi^t 
swych y.amystdw sam przez siebie nie egzekwow 
ale uźyl ojców, aby własne dzieci u piersi uia 
zabijali. ŚTogą, by6 do rrtwnegu okrucieństwa po 
burzeni Polacy uprzodaoni i niewiadomi intrygi; 
nie na to wprawdzie, aby dzieci przy piersiach » 
bijali, ale nu to, aby im i potomkom swoim wy 
rali wolność droższą nad życie. Słusaoie się w^jc 
obawiam, bo to l>yć jeszcze może, co już |>yJo 
ńwiecie. Ale gdyby wolnońć nie miabt innego ob 
oy, ja sam pierwszy otiarą się za nią położę, 
się zaA dlatego tylko, że ty, królu, ukocliany 
narodu, skłnnmsz się do szkudliwycti krajowi i\ 
słów. Strzeż si^, najjaśniejszy paiue, może cię c 
w narodzie obydzić, ahy ciebie znienawidiueć i 'le'^' 
bić familię twoją. Oslrzogam o tem jako 
Polak. ■Tężeli ralpzywtł rzurzy mówię, niocji 
cią ukariiny zostanę. Ale, jt-żeli prawda, niecb ac 
cala KurMj>a dowie, ^.e jcieli były zautiicby na z 
bg wolnoSci, tedy znaleźli się Pi-lacy, którzy je o 
lić i zuii-zczyf zdołali. Nie będi{ zaj - i 

wń-Zii^isń mieszczanie^ aby przeciw < 
Diiii^my im przywilł-je i \l()V\7.-5u\v\jft\w,, tv«, ^n' 
cyi nairct oJjywaiclo 7. \]i\toi\Ve\\\».N>-vvTAtvft \v^ 



przyjęli. Pnwięlcsznne s;^ i z:igraniczne pusŁracłiy. 
Nie obcego, aje domowejjo uieprzyiauiela bać się 

S""™ niileżj. Xie przemocy, ale intrygi, aby nas nie 
rnvui)zjła do despotyzmu, do suk<'.o'?yi, która jest 
ib^ wolności, .lest jeszcze unegdotka, o której 
Tiadiiiionió muszę. A najprzód upra^;iaiii icliiiiość 
pauów Potockich, Tnaracalka w. lit, i pan.i SLftnisIa- 
wa, jKłsla luheiakiłsgo, aby dali t^ksplikiicyc, dlaciie- , 
go ich żony inillnły, ą<h irn dimiosiono, jakoby ich 
mężów na scsyi zabit cbcuiun?" 

Hncitny śmiech |><»kryl sltiwa inó'vcy, pan Igna- 
cy Potocki bowicn jest wdowceiii, u żona pana Sta- 
nisława niotylku niu nidliiła. ale pr/yszła z cieka- 
wości na ijal-^ryę. Zvvf;i.i'.-ij(j się kii niej wszystkie 
oczy, a Kustachy Sangiis/ko pi'/ystci)ujc do niefor- 
tunnego mówcy X zjipyijiiiieui: .jakże to hyt może? 
ws^^tikio pan luar^zaluk Potocki dawno już żony nio 
may" Powtórna satwa Sroiuchu nio ]iiics;!a rozognio- 
■oy. Muxvi ji.-szczo ft pani Stanisławowej 
, o k.ijdanaeb^ w które clice być zakuty za 
prawdy, i w końcu po Łyob fajerworkach uonseusów, 

Radzą hię na odczyŁimie depesz zagranic^nycli. 
PoTiieważ ze wszystkich stron żądano odczyta- 
H relacyi, zatem Tadeusz MatUHzewic/. przystjjpit 
dfv '>p?łtnoni« nbowiiizku. castrze;;! zfjóry, żo d«- 
\a ib) spraw zajrnuiicznycb ni^dy płonnych, łub 
. .. ijrzaiydi doniesion nie przekładała sejtuuj^cym 
Staiiułii Co zaznaczy wijzy ciągnq,ł daloj: 

t.Kt' ' lyncze i nie do46 wyraźne jednego 

liiislTa !. >|M»litej doniesienie ostizc^u6 xti- 

cło o tit«bi'/.piHrzoństwaoli gr4)zii^ inngjjcyoli, n/na- 
dcpiitftcya, iż zbyt wcztsni-m Stan iw N'ajja'5uiej- 
tucyL:b nwiailoiinunieui prztiftzkod^ićby mogła samej 
■ '"- dli skutków tydi sUtrań, które dla wyśledze- 
. i^rawdy natychmiast przod-.icw/.i';ia. Łiccz^ t;dy 
lii, t-o tiirdiin-Mii !■■ : ■ i donosił minister, d/.iś już do* 
noaj wi^ln, gdy ws/y-cy K^adzaji^ ^W ^ ^ ^^*«^.tt\t^^^- 
iv7.ioh.-i w przestrogach, które \iv/.ft4'jX*i\\ ^>\v.'Ł'!iŁ^'*^"» 
rxinrz Jest lej nuturj , \i w uvej Au'««^^>'« ^^'*" 



ozywisŁfch dosięgnąć |ii'anie aiepodobiiOr iwdobieńsŁfl 
zatem lekceważyć nic naXeiy; gdjr tO wszystko od- 
biera deputftoya w tę porę, w której ogólne Europy 
interesa jtiź do ostatecznego koTica oktł.zuj}{, hic zbl^ 
ione, a Ojczyzna w dziele powstaoia swojego spój 
niona, ani w rz^lzie niedokończonym, ani v nie 
Btatecznytb Biłat-.b, zaufania i bezpieczeństwa Bwej 
położyć nie może; dcputacya przez obywatclsłiii 
Ojczyźnie miłość, przez wierność urzciłnwn, Bo| 
i wam, Stany najjadniejsze, zaprzysiężona, widzi 
obowii^zau^, przynosząc przed oczy wasze wiadomo* 
ńci, jakie od ministrów Rzeczypospolitej odbiera, 
ukazać stan niebezpieczny, w którym się znajduje 
Ojczyzna. 

1*0 tym wstępie Matuszewicz podał w ogólnym 
zarysie stan spraw zagrań i cznycti. \\'sporuina, iż 
Anglia wysłała uitimatum dworowi petersborskiemu, 
ale kuryer je wiozący znajduje się od dłużsaego 
czasu w Berlinie. Dania i Hiszpania odinó.s !;. 
Anglii portów dla jej floty wojennej. Zdaje sn,,.; 
król pruski nic życzy sobie wojny. Kongres Szyto- 
wski nie postępuje w swych pracacli. Tujx.ya t''^ 
Ustaje na drodze uzbrojeń. 

Po tej ogólnej cbarakterystyco polityki z liu;: 
nicznej odczytuje Matuszewicz ostatnie wiadont-^ 
odebrane od posłów polskich z zagranicy. 1' 
w Wiedniu, Fr. Ksaw. Wojna, potl dniem Hi k\-:c- 
tnia zawiadamia, iż pomiędzy dworami wiedeńskim 
i petersburskim panuJB ścisłe porozumienie takid 
i co do spraw polskich. „Nie są. tu radzi — piszfe— 
pomnożeniu wojska i skarbu naszego, a z wickszyoi 
jeszcze niesmakieiu patrzy na poprawę i ugruntows- 
nio naszej konstytucyi. Obiecywano to sobie, iż oI* 
iraliin nigdy do ustanowienia rzi|du; uważałem, że 
deputacya wyznaczona przez sejm do ułożenia pro* 
jektu o sejiiukach bardzo się iiie podobała, ponip- 
WHŻ tnusmin koniecznie ułatwić konkluzyy togo w** 
żnego Aonstytucyi naszej vo7.di\a\\\. Ttst^i \yAivfiti 
wtarzaóy ie ta doputacya viw. Vi(j4x\ft mA.iX\\ ^l^ 



^h projektów, które jeszcze v rządzie do decjzyi 
tostajft i poijhlybiftiii sobip, ie za kaźdyoi krokiem 
tłową Zfttrzjniani będziemy zawadą. "Wnzystko to 
lękać nii się każe, ażeby, skoio pokój będzie za- 
warty, 8łisiedxi nasi nie obrócili Kwoicb usiłowań na 
przeszkodzenie poprawie i ugruntowaniu rządu na- 
szego, a tern satuciti, nie zniHzczyli tego ws2y8tkie- 
go, cokolwiek Sejm dzisiejszy zrobił dla zapewnie- 
nia niopodlcgloSci narodu." — Tenże siun poseł pod 
dnieni ^0 kwietnia donosił, że dwór wiedeński sta- 
nowczo oćwittdczyl się przeciw odstąpieniu Gdańska 
,^^raBoni. — Feliks ( )raczpwski, poseł w Paryżu, 
'Hlt^e^ła? dwie depesze z których wynika, że minister 
'*p- de Si. Priest, szczery przyjaciel Polski, komuni- 
>wh1 naprzód wiadomość, że w Szystowie cbc^ 
sdzleó, njokfl postać weźmie iirzt^dzenio nasze 
(wnętrzne i zewnęlrzuB*". Tetiże minister słyszał 
jsto o nowym podziale Polski. \V tym celu, mO- 
St. Priest Oraczewskiemu, p. Bischolsweder, 
iry wyjechał z IJerlina, uiby to z powodu utra- 
lia łaski króla pruskiego, bawił osiera dni w Wie- 
iu. 

O oowyra podziale Polski wspomina także Mi- 

d Ogiński, miecznik litewski, poseł w Hadze. 

stający przy tymże dworze poseł rosyjski Kali- 

)w mówił Ogińskiemu, żo król pruski stanowczo 

ruie Torunia i Gdańska. Nie potwierdził tego 

rrawiiUie stanowczo poseł Austryacki Buol, ale 

fnajmniej też temu nie zaprzeczył. A chociaż 

iktlka dni później nota U oltzjt zaprzeczyła „tej po- 

jce", Kaliczew stanowczo potwierdzał poprzednią 

roJĄ powieść". 

Jan Małachowski, starosta Opoczyński, poseł 
Dreźnie, opowiada rozmowę jaką miał z Eleklo- 
fcin Saskim w dniu 25 kwietnia. Klektor zapewnił 
'swojem do Polski przywii^zaniu, zwłaszcza wobec 
;/.tiych dowodów przychyl no 6t\, &\ft Vo ^T7:^'*iSs4i.'*.Tńa 
9pótx będzie go czymt uiespoWju^ui. «i \o'*. ^*^«»^^ 
' 5A-; nio usfyszy o ustanowieniu tr-waY&i ^ts^cm^ tT-^^i^ 



bo, weJIiig uif go. , tylko to puinyMno$ć Riecstypn^p*- 
f, litej na ^awszj zubczpigcayC może*'. Te „ck 
cye" eloktura tern wi^ksiio y^rażtrnie uczjnily ' ,, 
Śle pnlskini, io „osoby, innjitce wpływ dn interesów 
politycznych dnly luu do zrozuiuioiiia, fó ^vr tiko* 
iicznościacli leruźniejszyeh Łroskliwyiu by^ iiul^iy 
i Spiesznym pobtępować w ezynno4citioli kniłci- 
sltJoutlość pudstw wojuj(j<;ytli ilo |i(dioju, ni' 
się (llji indcpeprlentyi polskiej szkodliwii", — Knjiiiut- 
$zc były cytaty z dupcHz Augusta Debulojsor loitii* 
stra J. K. Mci przy ilvnr/.v> Petorsburskitn. Zanim 
Matuszewiiz je odczytał, odda! hołd 21-Ictnionm 
doświadczeniu i nliyw:il.(?lKkiej ciiocio Uelmle^fł Do- 
nosił on, źe bytu thwila, w której AtoBkwji . 
się nu odstąpienie Prusom Gduńskit. Uuboli-> i..^ 
ga przed wiarołotnstwpin Jłósyi, ktiira jiii w rokn 
1767, daji^c najuroczysts/.e iupownicnia iiierinnis?.itl- 
nofici ziem jjulskicli, czytiiłiL jednocześnie kimskryp* 
cyc tych części, które potem zabrała, jiik o tero 
świadczy raport Cbrapowiukicgo, znajdujący si^» w rę- 
kacli Dfłbolego. W roku 1780 gabinet PetersłiurAki 
wystiipil z nową prupozycyij podziału Polski, a De- 
boli widział i czylut w oryginale list niebo<.Kczyka 
króla pruskiego odrzlicaji(cy tę prnpnzycyc. Na pnd- 
slawic tego I innych jeszcze łuktów, dowodnącjclt 
zamiarów Roayi wzglądem mlorwania Ukrainy, wjra- 
źa posoł mniemanie, że na żadnym z sąsmdów- po- 
Iega6 nie można i trzeba cobie wystawić nieLezpic- 
ozeiistwo, które nie jest cliinierycznem i szukaf- obti>- 
uy w ugruntowaniu rządu i wzmocnieniu wojska, 
W następnych Hepeszacłi są tek itaine rady i przy* 
toczenie uszczypliwego zdania, jakie mu powiedziano 
z powodu nieuzynności sejmu i braku zgod): ^mo- 
żnaliy jeszcze Polaków porzjjdnie zrabowa^^, mmby 
tii^ zgodzili między itobt} komu oddać komenda* nad 
wojskiem, któreby ich obronić miało." Dal<?j dono- 
sJ posc) o przyjaznych stosunkach ministra Pniakie- 
\^o X Połę ni ki nem, wróiiiw \i\\*iV\ o.\vot\s '^^^h^r^ 
PrusATit}, który według pow8ŁecVu«iga ■ł^im\\?i. vA 



PJĄt^ego w Felersljurgu, skończy się szkoda Polslri. 

106 do tego pown}'ch fnadomości DeboH nie ma, 

z drugiej stroiij* uia az oadto wystarcząjifce di)- 

idy, ie używa)7i się wszelkiu wybiegi polityki .aiio- 

fipóŹniau post^^powitnio nasKu w uttLawacb, któro 

;z kraj gruntownie zabezpieczyć mogi^, uźehy nas 

EymaC w niejedności, aźcby nas jedtiycU ua dru- 

:h ZHł»^trzHĆ, jednein yłciwem, jiżeby nas splątać 

iostftwit w stanie zaślepienia i niebaczności na 

!bezpieczBń8ŁM'a, które nas uŁaczajt^ i ua ic przo- 

Cć, w którą chcą, żebyśuiy wpadli-'. W" ostatnim 

Scie I)Gbuli powtarza awoje ustrzeżcuia i obawy. 

sst, kto^ co prnpniiujp Pł^Ink^' podzieli6 na azait 

ficztw i jedno z nich oddać Potieinkinowi. Ten, co 

mówił DiiboJumli nuĘaniaJ ciągiu j<pury sejmowe 

spkoficzyi, żo roziiltdŁein będzie strata, nowych 

iwincyi, Kunczy Doholi wyrażciiieiu szczerego 

Kekonnnia, że „kiedy dla innyt-b stanie pokój, dla 

ucisk i ngdzu, jeśli z ffsiatnicli wolnych momcn- 

[w kurzystać nie bi^dzieuiy dla opatrzenia niebez- 

scaeństwa naszego''. 

Skończywszy czytanie depesz, w goritcych* slo- 

icli jetizczo iirzemówil ^laluszcwicz do N.HJjaśnitij> 

rch Stanów. Ozy wojnę, czy pokój najbliższe chwi- 

przyniosjj, Polska na leui zuws/e stracić luusi, 

^dli uułośi' Ojczyzny wszystkie serca zjednoczyw- 

piożiłcyni niebozpieczeń8t\YOui nie zaradzi. Vo' 

Ij nieprzyjaciolołii naszym doda aily, wrazje wojny 

naszij ziciiiiĄ .zapłacimy koszta wojenne. „l>o- 

iłniju deputacyu ^iWlliej powinności, ukaztijjjc stan 

którym pj^te-^uiy; do ciebie, ifilościwy królu, do 

18, Stany Najjałniojsze, należy jnć się środków, które 

uratowania ojczyzny najskuteczniejszeiui uznacie." 

Sprawozdanie Mfituszewicza wywarło przygnę* 

*Ji|Oł! wriiiiiiiie. „Po krótkiej chwili pornszpnia 

|[bj — mówi Siarczyński — nastijpiło uciszenie zu- 

łde, tfkoró .1; P. P(.t(nll M ;irs7.AU.ls. *w:V\iii iŃij^Hi^ki. 

ys xAhr»l''. 

Przei.2}Łanc doniesienia Va.V ZB.y?.a^ -~ ^^' 
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wodzą, źe rzecz toczy bjc nio o prywatę ale o za- 
bujbtwo Ojczyzny. 7* pogardfi odrzuca pogłoski 
o przygotowywanycb gwaUach, poczcm mówi do* 
siownie: 

„Jeżeli kiedy, to na dniu dziaiejazyio przyto- 
czone nam być ijowiony sJowa Jana Sapiehy, któ- 
ry przykładem Rzymian zostawiać iiiecli^a w przy- 
słonku rad publicznych Swiątyui nieraz w iycia 
tiwojeu) dora<Iza^ Ostrzeżeni, jak kftnieczniK, jak 
nagie ratmea^- Ojczyznę przychodzi, dąiniy do xgody, 
dłużmy najprost^zj^ drugą, która do tego doprowadza 
celu. Równo^ft, w której od urodzenia iyjemy, roz- 
ciągamy uictyłko do prawu, ale nawet do omieuifi* 
nia, iż jeden drugiemu w chęcjath ku Ojczyźnie 
ustępować nie powinien. Pod tQ bzlaehetuą niy-' i 
ukrywają się w każdej rzeczypospulilej ulouiu*' ■; 
ludzkie, posądzenia, emulacye, niesmaki, ztizdrnści. 
Trudno wigc mniemać, aby przy największej cnocie 
obywatel jeden łatwo zyskał prędką powszechną 
i nieogi-aniczoną wiarę w niateryi poprawy i odtiiia* 
ny fiządu. Lecz FrzCświetnej Itzeczypospoiitej skon^ 
federowane Stany! sam skład R^ptttej podaje natoJ 
sposób, jak sobie w poprawie i odaiitinie rz^dn pol 
stępować winniśmy. Mamy wyższego uad rÓwnu&fl 
króia w RzpJtcj naszej; mamy go wyższego nad innycM 
osobistenii rozumu i nauki przymiotauii; inauiy wyższegd 
cnotami; dozwalajiicbowium na mianowanie następcy zi 
żyda swego, ukazai, że interes Ojczyzny nad swój,svoJ 
ich przekłada, Twojego światła, twojej cnoty, wJtjl 
wam najjaśniejszy panic, nbyŚ nam odkrył, o osttfl 
innem nie myśL-ic, jak o zbawieniu i Hzczęj^ciu nani 
du, widoki twoje ku ratunkowi Ojczyzny. Ty do ta 
usługi pierwKze mabz ])raw<», chę6 i zdolność nia 
wątpliwą. Eadżmy o dobru Rzeczypospolitej: apdl 
tem będzie-li wola, do nieprzyjaźni prywatnych pn 
wrócimy. - mówił Piotr Zborowski do Firleja, uian 
szaika ioronnego. .la z. miejfecfti \uftc» Wi.>k\^-. Da 
zwól, Wielki Boże, aby&my doWo ^7.wr3Yv**.Y^^'3 
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ustanotbili, a do nie przyjaźni prywatnych nigdy nie ] 

■wracali." j 

Wszystkich oczy zwróciły się ku tronowi. Mar- ] 

szajek Mniezccb znowu trzykrotnie laską uderzył, I 

ministrowie stanęli przy boku króla, a ten wstawszy ] 

z krzesła oświadczył, żo to, co wyjawi, ma na celu i 

prawdziwH usłużenie Cłjczyźnie. Zwłoka — to jest I 

przeświadczenie królewskie - w ustanowieniu rzi^u I 

jest szkodą dJa nas, & dla obcych korzyScią. I 

„ZastaniiwiiJnni się nd kilku miesięcy — raó-_ 1 

wił król drtlej — nad sposobami jakichby nam się jąć 

trzt'h.<i hylii. h*ctwieni prawdę, na pochwalę dobrze I 

mybliicycb obywatelów, że w przeciągu tych kilko 1 

miesięcy byleoi od wiolu zachęcany, proszony, zar | 

klinany, abym przedsięwziął środki skuteczniejsze I 

nftd te, któro dotąd używano były. Wspólna ko- | 

mnnikary;i. ufności obywatelskiej, podała uani stoao- I 

— e do tych końców myśli, prodził się z tego pro- I 

I, który mi był jinkazany, a który już jest zgo- I 

r z wol:j wielu sejmujących. Ten, gdy w stanach I 

przeczytany zostanie, spodziewam się i życzyć powi- I 

■lianem, aby był przyjęty, bo jeżeli ryt-hto nie zara- I 

^^Bmy sobie, może, że gdy za dwie niedziele, czyli I 

wojna, czyli pokój wyniknie, jakiekolwiek przedsie- I 

weźmiemy środki, juz za późne b^dą. Jest zaiste I 

zanii»rem wszystkich oŁaezających kraj polski sąsia- I 

dów, aby nas w niedolężuośui jaknajdtużej utrzy- I 

mywrtt. Podchlebiamy icb nadziejom, zisztzemy ich I 

i'C, jeżoli nie poświęcimy potrzebie ojczyzny I 

.... ;-;noŚci. podejrzenia i nawet przesądy naszR, któ- I 

re stały się narzędziem szkód i upodlenia naszego, I 

tego nieszczęśliwego stanu, w którym się znajduje- i 

' ipy. źe prawie w rzędzie narodów policzonymi nie I 

my. Gdy zaŚ w tym samym projekcie znała- I 

I rzccRy takie, czyli punkt jeden, którego ja I 

sam jirzez się tykać nie chcę i nic powinienem, I 

chylm za widij narodu, dlatego oW%^^.^Li.'aACi, V«i 

IT tjai jednjw punkcie zastanoYfUem s\^. KNa^wi %'«^ 

dłużej nie przedągaliokvL naszego \ i^A^i^w.-^ «v\"Y>^''* 



silniej i prędzej brali du robotjr, proszę, raoftci pM 
nie iiiiirszH^ku sejttiowy, niech już ten projekt 1»« 
dzio przeczjtnti}'." | 

Nrtstujłity ze wszystkicli stnm okrzjki: proftimj 
o projekt! czeitiu, posłuszny sekroUrz sejmowy Ani 
toni Siarcityl^fiki odo/ytał nlożom^ „U&tawę n^^dow^"] 
NieuHtiLJĄce okrzyki i oklaski ^■ozI«^^^y się po oaid 
izhiij i iLK galeryuch. TylUo poseł wileński Korasl 
pro»i4, ahy dla dopełnienia funualnof^ci poddano iistiu 
wc delibcracyit to jest dyekiisyi^ a pan Suchorzewj 
^i, o d etc tui i( wszy nieco pu tryiiinfiŁch popr2«duium 
krzyczał, ia protestuje i nawet na dftliberai;yc ra 
pozwala. Panowie Wołyńscy oświadczyli, że w^jJ 
instrukcyi oil sV(»icit wyborców wnoszą ^P^łflH 
przeciw następstwu tronu. Ze wszystkich strcO^R 
dnak wzjwaiiD marszałka sejmowego, aby z urz^ 
swojego zaj>ytal eejnuijących izy się, zgadzają? I 

Marszalek, slaofiw^zy nu środku saJi, zloiĄ 
naprzód podzickowani(>. królowi za usiłowanie zapn 
wnienia na wieczne czasy szczęścia i świetności Rzd 
czypospolitoj, z dobrowoinem auiniejszonieni ozd« 
tronu. .U ile szczupło światło daje poznawat:** mad 
szal koin, to przedstawiony projekt jest najlepazij ustu 
wą republikańska. Aui angielska, ani poprawniej 
6za odiiiej ainerykufiska, me niogą się równać z ]irq 
jcklom. „Kacz teraz kr. Mość przyjąć prośby oJ 
szc, które przed tron jego zanosimy, abyś już praa 
nowo zwiłjzki zlłjczy! siłj z narodem, a od dawnym 
gu uwolnił, na zakłnd przyH^łego naszego i uajpól 
niejszycb jiokoleń szczęścia". 1 

CaiiL izba jiowŁórzyła proSbc niarszaika, na d 
król odpowiedział: 1 

..Na głos dopiero słyszany godnego naczelnilH 
btanu rycertfkiego, winieneiu odpowiedzieć. Przyńj 
głem na pacia roui-enta i mówię śunało, ie ich dfl 
trzymałem. W czytanym dopiero projekcie U8ta^| 
rządu naszego, ja nie widzę nic szkodliwego dfl 
kraju; ale iądam, aźobym wolą StauÓw scjuiująityifl 
był uwolniony od tego artykułu palitów konwentod 
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który się ściąga do sukoosyi Lrdnu. Gdy usłyszę 
w tttj luiLTze wolę sejmu, powiem ochoczo, ie za 
szczęśliwy poczytam ten dzień, w którym się prze- 
czytany projekt, obróci w prawo. Spodziewum 8i§ 
imśj żp tym dniem Iiędzie dzień dzisiejszy. O to- 

Soszy wszystkich dobrze myśliicycb, a wszyscy do- 
Ke ojczyźnid źjouacy, nieć Ii tę prośbę nczynii^ 
Dteczii;^. Ja zuś, jak raz powiedziulcm, tak po* 
irtaJ^-ać b^dc du .4miaroi: król z narodem, naród 
z królem*'. 

Po ukoficzoiiiu przemówienia królewskiego, gdy 
j'Hdni wołidi: z^oda, a drudzy o głos prosili, Sucjbo- 
rzewtłk] postatiuwii przeciw ...przemocy" wytoczyć no- 
wo działo Hwego pomysłu. Wyprowadziwszy synka 
Bwojago na środek Izliy zawołał; zabijc^włjisuo dzie- 
cię, aby nie było niowoiiiikiem, i udawał' ch^ć wyko- 
nania zamiaru, ale lilizko etojjicy posłowie wyrwali 
ma z r^k dziecko i ^a miejsce ^jo odprowadzi!! '). 
lVliftI/yiiski, starosta wałecki, poseł poznański 
i Antoni Małachowski wojewoda mazowiecki oświad- 
cząjtt, 20 protestuju, pierwszy wrzeszczy i rzera- 
ź li wie. 

Zabiera głos Złotnicki, poseł podolski, znntar 
nioc Szczęsnego i dowodzi, że sprawozdanie deputa- 
cyi jest sztucznie przygotowane i źc cały projekt 
tego pStrafizłiwego dzieła" jcaŁ „grobem wolności 
i twni*dą stiilą, 7. której wieczne kajdany na Bzlaclie- 
tnych Polaków robić się majj^'^. W końcu żf^da, aby 
■;Lno pacia convento, zastrzegając sobie konty- 
1 — -jH głosu. Gdy na żiidanie jego, poparte przosi 
Mierzejewskiego i Orłowskiego pacta conventa od- 
czytane aiostały, Złotnicki oświadcza, że od.tąipienie 



k') liitowic); w swoich „Pamiętnikach" i>dmi«nnie Ig 
« <-{:>nwiRda. a mi :in uwicie, że mzwńoieazony Sunhorx&w- 
powrł)Oiw»7,y do d'»mu, clieial diienko ZiiUió, lecz donio- 
yrtuoy uił! lifipuściU inordtfratwa. Kitnwioit twierflui dalej, 
i» dsittcku z przetiiracbu zsoligrowiUo i po kilku dtiiiuifc^ 
tnuftrlo. 
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od nich moie król uczynić jedynie 'za zgodą, c&iogo 
narodu, on zai w imieniu szlachty podolskiej na to 
odstiipieiuc nie pozwala. 

Popiera go pan Ożarowski, kasztelan Wojnie* 
Id. On „gotów z caiego majątku nieść oliorę'' (via- 
domo powsKBcImie byłu jnkiemi ofiarami swój mają- 
tek zwiększał), ale we władzy dozwoloncij w projek- 
cie królowi i do tego sukcesyjnemu nie widzi obro- 
ny kraju, lecz niewolę. Skarb i wojsko pomTiJiiaj- 
my, A wszysticiomu oprzeć aig potratimy. Uwolnić 
króla z Kaprzyniężonych paotóio c<iaventóie nie mołe. 
Proponuje w koiacu wniesienie projektu popisów jt 
ko iiajftkutetzniejszego sposubu obrony kraju. 

Otrzymał głos ehorąiy i posoł poznański Tgnar 
■cy Zakrzewski. L'waia, że cliwila obecna jest decy- 
dująca o ilosJich ojczyzny i dawne wyobrażenia wol- 
ności są w istocie jej przeciwne. Elekcyc królów, 
luówił Zakrzewski, nigdy ja prerogatywną, lecz za» 
W8ZC Zgubą wolności nazywam. Elekcyi królów ni- 
gdy nie znał, nigdy nic doświadczał naród, lecz mo- 
żnowiftdcy w narodzie; tych to dziełem, tycb to pa- 
etwii aż wnuki ich tuczące, bywały królów elekcje. 
Kj'ó1 elekcyjny, myśląc o Kwojeui jjotoutstwie, gotów 
zezwolić na rozerwanie całości kraju przez wdzięcz- 
ność dla obcych mocarstw, któreby w zapewnieniu 
tronu dla jego dzieci były mu poinocnemi. Król 
sukcesyjny jest pud tym względem zAbezpieczouj, 
bo przez obce wpływy mógłby tylko ponieść straty. 
Despotyzm', a tron sukcesyjny, to dwie rzeczy od- 
rębne; zresztą lepsza wsznlka monarchia, niż rozer- 
wanie kraju. Pacła conver,ta nie są zabezpieczeniem 
swobód obywatelskich, »ił)- i rządu, ale zabezpie- 
czają jedynie możnowladzcom grubieże. Dla nich 
i dla ,,przokupców tronu polskiego" są jedynie do- 
godne, — ,.Ci!yli^, m)łi>ściwy królu, ^olmwiązaJe^ się 
przysiygą dogadzać możnowładtwn, dogadzaó prze* 
kupstwu tronu polskiego? Przysięgą zobowiązałeś 
się, całości kraju, całości istolnych prerogatyw na» 
rodu wolnego pilnować. Zważ, królu, ku cifemu tw^ 



obowiązek, czyli ka ogól^u zabezpieczenia 
jli ku zabezpieczeniu zgubców narodu?*^ — 
Zwracaji|c się do narodu pyta się czy Die widzi, źe 
^Bi, co są przeciw naprawie rządu, to tylko ludzie 
^Hruskliwi o di)chndy i prerogatywy swoje, że to fa- 
^Bycadarze zuprzeduni obcym intrygom. IŁzocz swoj% 
^Hak koficzyl Zakrzewski:— „Wolnym Poldkiem być 
^Bhcę; cnocie i ojcjiyKme więcej, jak względów na o8o- 
^^iatą ogzyatencyę winien jestem. Wolności repubti* 
kańskiej nie zakładam, tylko na presrogatywie pra^ 
stanowienia, podatków uchwalania, magistratów rzł|- 
i^^owych i sędziów ubierania. Bezpieczeństwa wolno- 
^Bd nie widzę, jak na rządzie i na silnej praw egze- 
^Kucyi; tron elekcyjny, maiuidłem, owszem, powiem 
^^gub^ nazywam narodu, 

" .Królu miłościwy! już czasu ani ty, ani oj- 

^^czyzna nie ma, ażebyś się wahaC niial w decydo- 
^Kwaniu, co istotna a co pozorną narodu wolnego- 
^".jest prerogatywą; czas jest tylko zgubić lub zba- 
.wit ojczyznę. Przeto o podniesienie projektu kon- 
„stytucyi narodowej i dalszych prawideł do formy 

H rządu ,dopraszam się". 
Gdy skończy- Zakrzewski, znowu powstały 
krzyki:" — ^.Knńczyć! nie ma po co deliberować!", 
a posłowie dumagali się od mar&zaJka, aby zapytał 
aic o zgodę. Ale dopuszczony do głosn Czetwertyń- 
ski kasztelan, przemyski, zwany Czarnym ') sprzeci- 
wi] się temu żądaniu, a kiedy się wyraził, ie „od- 
czytany dopiero w kilku arkuszach projekt skrycie 
przez jakąś intrygę został j)odrzucouy''» powstały 
w Izbie i na galeryach głośne oznaki niezadowo- 
;nia. 

Po ich ustaniu Czetwortyński krytykuje pro- 
'kt i chociaż wierzy, żo król chwycił go się jako 
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') Ten jego przydomok „Czarny* podaje Korzon na 

łtr. 60 tomu lY" „Wcwoglrinych dziej«W Poliki za ^^taniala- 

ra .A.ugusta". 
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^roilkji ratanku, to pr«0de5 podejrzjrwa, iJ. przemo-l 
c^ środek ten w króla wim^wiony. Oburzają inóW'l 
•GC nitilormalnoSci. I 

— „Co ilo mojej ostiliy -inóW* — tiio jeatem zjb«l 
<bej parlyi; niech Bug znicsŁB cgzystoncyc taojuM 
i trojga Ui5'cli dzieci, jeźoli duchem iiartykulanioJcil 
przeciw tomu projektowi obatąjg. Widzę w oiiilJ 
g^5b wolności, dlatogo zgodzić &ig na niego nie mo-l 
gę i na decyzyy nawet nie pozwolę. Jeżeliby zail 
miał luimo tego przoi^hody.ić, użyji^ przeciw gwii)tu*l 
wi obrony, jakiej lui prawo dozwnia; h^*^^ nosił £&•! 
lobę do śmierci, albo póki się medoczekam łepszychl 
w Rzeczypospolitej czasńw. Świadczę «ic toh^. licz- 
nie zgromadzona publiczności, (która może upn:«» 
dzoną jeiiŁcŚ), że teu projokt' gotuje zgubę wolno&ci 
twojej; że lubo jest w nim wiele dobrego, wicoej 
jest jednak złości. jA. jeśli gorliwość; moja obywa- 
telska ma byt l}BZftkuteczną, prjiynajmniej niech to 
świadectwo zostanie, żem płakał, żeui obstAwał^ ^-niu 
się protestował'. 

Izba sejmowa umiała uczcić nie]-" ■ 
zdania, ale ogromno wick!>zo§& nie mogła iŃi 
flem Czarnego ksi\x'.ia. W jej imieniu Linowski, bar- 
dzo wymowny poseł krakowski, aapr?.ei.?.ył, jakoby 
po ustąpieniu wpływu Moskwy przcmoo istniiiła 
w Polsce. Bronił króla przód zar^ut.em Ozotwpr- 
tyńskiego, źe jest uległym. Jest przcmac— ale św)** 
tła i cnoty —tej to „»zanowuei przemocy umysł wol- 
ny, serce poczciwe ułegaC łuoi". Mówca tak dalej 
rzecz prowadzi: „Dzień przyszedł późny, lecz jioił- 
(lany, w którym ma stanąć rzjjd prawdziwy, ni 
czący dawM;^ anarchię, biorący w karby wszy : 
wolnośf; roztropną. zahezpieczajii,cy; a dlii jej wb- 
snej pewności, tęgij praw egzekucyc wykraeszajfi-- 
w Polsce; w^ułze rzij,duwe w sprawiedliwych 
dząj^cy granicach. Zndrżaty na to wszystkie | ;; 
watiio namiv;liiofioi; zlękły się widoku prawa i yp* 
ffzjefności; pycha, nierówi\(>^t, YTifc^uAit-aw na-l ' i 
wnjmi sohit*; uioiŁnov.VAf\/Av.o wVłVi.N\\\M VLiM*vĄy^i:*v 



iot& i fiwiailo wydały iiii walkg^ a ojczyzna eze* 
ich zwycięstwa Świetnego. Najjaśniejsze Stany, 
oto jest ta tarcza ojczyzny, bozpiecaeństwa i wol- 
iici waszej; oto j«Bt konst,ytU("Tii, która dziśwpra- 
ma by6 zamitłnionłt, bo dni kilka upłynie lo- 
rie, ft pewpip zroljit jej -was*;!^ nie będziecie pa- 
li. Lecz inanili wierzyć tym odgłosom, które 
(vstaj% przeciw toj ustawie? Nie, Najjaśniejsze 
t»ny; słnchajcin teg<ł, co powiem; objawię wam 
imyiną cechę dobroci tej konstytucyi, którą wam 
ifawi ojczyzny podajfj synowie. Ledwie prze*! trze- 
dmaiiii ro/.eazla się wieśt po tej stolicy o i)rze(l* 
uwzięciu naszcm, a juioi powszechne poruszenie 
igęlo troskliwość przytomnycli tn, za;^ranicznych mi- 
łtrów. Zadziwieni, strwożeni dziełom, któro ich 
rzezornofici uniknęło, wszyslki« trA-ogi, wszystkie 
jza6 przeciw niemu zaczęli spręiyaj. AViccoj 
im powiem. Sam ich spotkałem w domu pewnej 
>by, przystęp do urha J. K. Mości mającej i by- 
ich rozmoT\'y f^wiadkicm. Grozili, trwożyli i ca- 
Co wstrętu swego do lofjo dzieła nie ukrywali w tej 
smowie, którą mieć powtórzenia królowi spodzio- 
Btę. Nic siowoui wyrównać nie może ich nie- 
>1rojno£ci, i to władnie dowodem niemylnym, że 
id im niedogodny, Polski będzie zbawieniem. 

^Kończcie wi^c, Polacy, dzii^o piil8kie. Krew, 

łJĄtek, interesa osubisti?, życie nawet nasze, ni- 

»in 85 obok szczęśliwości ojczyzny, inaczej Bogu, 

Scicielowi krzywd narodów, za nieufność, za Opie- 

luć6> za wahanie się wusitc odpowiecie, a zemstę 

Inga uprzedzi w stT' :ioh waszych gorzki wyrzut su- 

jnift, które w«'ł f^^ i^ac nio pr/Ofitanie". 

Po Liuowakim mimo xnii£onia dozwolono mó- 

^t Korsakowi, przeciwnikowi kunstytucyi, ale Rorą- 

»nti palryocie. Odczylano depesze przejmują go 

Iw temu niehezpieczpfistwu pora- 

ocsyjny tron jednak prowadzi do 

ifwuił, pod ktiini raz głowę ^łodA-wi^L-j, ta-^^^ln* 

JV;a skotnczijjej się bronić, .les^ \.o \tV'ax'&V»iVi ''^^ 
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użyte, Stfire w truetenc się obraca 
i wojsko urKiidiii':, to n:ijlepsze zażeguaaic niebci* 
pieczeńsŁwa. Swoją di-ogą w projekcie znajćtnje 
Korsak dwa ptinkta godne uwielbienia: pjci^ssy, zft' 
bezpióozaJ4cy wiaic, dru^i powolujnoy na trou ele- 
ktora iSaskitigo. HeHzŁa punktów jest przcciicna 
woli narodu, a wola ta jest zrządzenioiu j 02nak% 
woli Najwyższego. Niezręczne lubo nie w ałej iny- 
fili icestawienie osobistości marnznlka Małachowsjcie> 
z Adamem Ponińskim wywołało oznaki oburzeni* 
między słuchaczami. Po tym epizodzie zwrócił się 
Korsak do Malachowslciego, aby uczynił zadość tpr' 
malnościoui, kazał projekt wydrukować i poddał go 
dysknsji. 

\V' niosek ten niechętni kon&tytućyi głośno po- 
parli, nu eo zabrał głots Stanisław Potocki poseł 
lubelski, ^książę diówc<5w". % zapałem, ałe i z pa- 
tosom i cięźkicini zwrotami bronił projektu. Za- 
rzucił mniejs7:ości obojętność na los narodu.- „KrÓl, 
ten „obraz bóstwa", o&trzega nas i podaje tjpuiiuby 
ratunku, a my wmawiamy w niego, źe czyni to pod 
wpływem przemocy. Wstydźmy się w obliczu Boga 
i ludzi, bo dzień ten doprawdy osŁatiiim dniem wol- 
ności być może. Wobec r<)zpictych drapieżnej chci- 
wości szponów, nie w formalnościach nalelćy szukać 
ratunku, ale w prędkiej delermiimcyi, w chwytaniu 
się ńrodka, jaki nam się wydaje najbezpieczniejszy. 
— Wstydzę się, mówię publicznie, że województwo 
mnje utrzymywać mi elekoyę kazało. Poniosę gło- 
wę do współbraci i powiem im śmiało: byłem xa 
sukcesy^, bu przekonanie nie doz.wolila mi iść u- 
zdaniem, przjnoszącem pewną zgubę ojczyźnie. Niech 
kto chce uosi żałobę; ja tckccważę powierzchowne 
znaki, lecz gdyby ton projekt miał spełznąć bet 
skutku, będę nosił do śmierci źal i smutek w uieiu 
sercu głęboko wyryte". Pełne oratorskich zwrotów 
przemówienie zakoóczył Potocki słowy: „A tera* 
k}ękiiiu przed <wami, bfist"*!!, aitr.ti^cii ifarodu. Zn-- 
Je/innni was na to wszystko, i-uVy\v!\ĘV %w\siV*.'j.^^\\-&\ 



ft^o w nazwisku ojczyzny Bbrce poczciwe czuje, aby- 
m^v., odrzuciwszy wnaelkiń zawady, uwieńczyli dzień 
Kisiejszy z^oilij i jednomyftlnoflciji powszecUuił". 

■ Z równym zapflJeiu, jak iStanisław Potocki, 
KrzemuAił poseł dulirzyński Zbuintiki: 

■ — „Mówmiy ws^iyscy: zrzuciliśmy jaizino mo- 
BdewKkie; powied^tuty jasao: zrzuciliśmy, aleśmy go 
Kie &ki'us«yli. 

■ „1\'icbdsz narodzie, widzisz publiczności cała 
łezywiścio. że niemasz flrodka zltawii^nia Hzeczypo- 
molitej. tylko w uas samycb. .Jestem z tytL licaby, 
Którzy sf| nieszuzęśliwii oliarą kraju podziału, straci* 
Bm krcwuyełi, stałem się cudzym \r ozgSci podda- 
Byni. Mogęż dziS dozwolić, by ^nęła ojczyzna? Mo- 
KsK-źć narodzio nie brać się do ostatniej ob2'ony 
m ścierpieć, liy wnuki i prawnuki złorzeczyli nam? 
I „Precz z lej izbij", z tej świ;j.Łyni, nieufności, 
Beobistości, podległości niewolnicy! Powiedzmy wazy- 
Bcy razeut; niech po trupacli naszych. ])0 gł<iwaołi 
■aszycli, nieprzyjaciele kraju, nieprzyjaciele- własnej 
Kczyzny, sjęgaj^i po naszij, cnotę, niech pokonają 
Hł^ć uaszą; my trwać będziemy Polakami, przy pra- 
Błudk gudnych wolnego narodu, przy prawdziwej 
SrolnoSci, dziS decydowanymi, życie położyć gotowi. 

W dalszym f.ijjgu dowodził ZboifiBki, że in* 
Kirukcyo wyborców; zgadzajij.co się na wybranie njt- 
llfpcy truiui za źydu królu, są już pufaiiiaiiiem 
Ł-sez naród pactiic con^eniów. Niema więc czego 
Bę oe)/|gać — cKegóż b)q uiamy Igkać elektora sa- 
uiego, tego ojca własnego Indu? 

■ -Dzień 18 kwietnia, — kończył Zboiński, - sła- 
wny będzie w potmnntifit-i wyiiiiarein siirawiedliwo* 
■ci temu Iudovi, którego interes i pomyślność łą- 
Bscy nas przywiązaniem ei^ do dobra ojczyzny. Dzień 
■lusjejfizy niecb teni mocniej, dobry królu, uwiocz- 
^' imię; niech pokolenia pokoleniom podaje 
fi, I -■ duii tego. z uwielbieniem ciebie królu Uft.\- 
W^ŚBjszY, ojcze ojczyzny, tw6Tco %icx^»ł\*. "**■ V«ir- 
^^KtstfstWiŁ narodowego! 



^V , Królu, płynie w tobie krew Polaków, posin 

^ftaaz tun tron, który przodkowie Iwul mcztwoJ 

^ffirs^awili; prnwńdnsz ród twój i. tej RzaAownej krn 

Jagiellonów, którzy następnie, dziodiiicząc tron PoB 

ski, naród i siebie ^ttławili, ałoweni, którzy PoIjh 

ków szczęście zaczepili. J 

„Dozwól królu, by ten szczęśliwy ster cnoŁln 

wego marszałka, by ta. gurliwtSć czułych prawo! 

dawców, uwicńc/.ona /.ustała s^iiwą iiuienia twegu 

Wołamy dn ciebie, bijdź z nami panie, ratuj nad 

panie! Zasłużysz %•&. to od nas i od obcych, co Plal 

tarcb powiędnął, że dobry i cnoŁliwj król, źe p^itjl 

wij^zany do swego narodu król, jest to obraz żywofl 

go Boga. 

„Brutus IłUcius uwolnił od tyranii Tarkwiniiii 
sza współobywatel ów, a, nie przepuszczając własnyd 
synom, pokonał zdrajców ojczyzny. My ju£, królul 
trzymamy się za ręce, my przysięgamy przed tobfl 
i w oczacb zgromadzonego narodu, że d?.iś nie wyi 
chodząc z izby, przez zbawieuity, dla uaa koustytucy^ 
ojczyznę naszt^ ratować chcemy, ie jarzmo obd 
ski-uszyó przedsięwzięliśmy. 1 

„Co AtiUiui^ Regulus powiedziftł^ tu ja .dK» 
powtarzani, to przed Bogiem, królem i narodotJ 
wyznam, że wolę w lem miejscu d:iiś śmierć od« 
braó, wolę zginąć, niżbym spóźnioną radą miał fli4 
bie lub komu życie ocalić, miał ojczyznę zgubić", I 
Po mowie Zboińekiego znowu liczne głosy pcfl 
wstały, aby przystąpić do uchwalenia projektu 
Otrzymawszy gins Manejko. poseł kowieński, dowol 
dzi, że za czasów sukcesyi tronu, Polska była nuM 
szczęśliwszą, a od śmierci Zygmunta Augm«Łn md 
my tylku „zwierzchnie ubarwiony pozór hłodyczn 
w rzeczy zaś samej słodką truciznę wolnej królóa 
elekcyi'. Mówca pr/emawia tern liiluiej za sukcal 
syą, że jego wyborcy polecili mu ją w instrukcyi. 
Odczyta^NBzy odnośny punki ^ m&Uukcyi, przedstAj 
iris ił/jfuijJio smutny obra?, W7\Lr6\«V\ó'w,>ŁVi^'fe\(« 
przyczyną wprowadzania obc^c^i ^o^^Jł ^^ ^^\J 
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■C przynosiły korayść ludziom prywatnym, niodbają- I 

cym o dobro kmju. Zwracnji^c się wreszcie dukró- fl 

lit /i|du Minejko. ^eby nie upuszczał z ri|k Rtorn, I 

„aby się zi^ił^o, że uiówiaz, cbcesz i czynisz vt sit H 

«M PiUriat'", S 

Posól- podolski Orłowski inną miał insti-ukcyy ■ 

) wprost był przeciwnego zdania. Ale nie bardi<o ■ 

pisał Ric z wj-roowij, bo It^jiiej umiał słutiliać I 

zozęsnego, niż mówić. Brakującego Orłowskiemu I 

arti uratorstwa^ miał za tu jinory zapas Pius Kj- ■ 

ińaki, ()08el liwski. Eozpoczi^i zapytaniem: na co I 

amy czekać? „Ozy może, aby po zawarciu poko- ,H 

u powrócił intrygant Stiickolberg i ofiwiadozył nam ■ 

ieniem imper&torowcj, żeSmy nie narodem samo- I 

}:Łdn_vm, ale jej pndległjt prowincji^, że nie konfe- I 

deracya, nie sejm gotowy, nie straż, ale on imię- I 

iom gwarantki, z radij sobie przybraną lub te?, mo- ■ 

e i bez niej sprawami kierowaó i zatrudniać sig fl 

dzie; żeby nam powiedział, że wojsko moskiew- ■ 

ikio wesoło w kraj Kzeczypospolitt^j , chorifgwie fl 

pułki nasze częśdą wrzuconom zręcznie nieufności H 

asieniem, zwaśniło, rozproszyło i zabrało się na to ^ 

iejsce, sam ofiaruje nam i swuje usługi, swoją do- fl 

aną opiekę, swoje otwarte na nasz chl&b gęby S 

cbciwo na naszą pracę, na nasze zbiory ręce? Te- I 

goż nmmy doczekiwa^, żeby betnian kozaclci, na I 

r.ele dońskiefio i zaporoźskiego rycerstwa, przybył ■ 

ogłosić nam przezniiczoue miejsce w politycził,>nn I 

inropy składzie, po ulubionych sobie kozakacti lub ■ 

<0> podbitych dawniej niż my, i do jarzma przywy- fl 

c-h Tataracb i Wołochach: żeby albo sam, jak H 

ogłoski od kilku lat straszą, albo zji*go r^-ki kto- ■ 

ołwtek ittiiy, może iiarcBZciu Pniak jaki odrodny, ■ 

"oskwie zaprzedany, jej powagą przy rozdwojeniu I 

odu wsparty, króla dziś panującego z tronu ze- I 

ichnął i sam zasiadł, dla wykonania tycU x%\v.W- H 

w, kUirycb duch jego iioldnwnici^ iia.\i<^^'L\t\Cł. Vvv fl 

h? Tegoż rmuny doczckiwać, /.tfe^fewj., <j-cvfcT^iJij*f.J 

Jad nierjcbio i bezsilnie gTTailom o^c-j-ks., ^^^"^ 



byli na Sybcryę lub do Kamczatki; żoby w ocul 
niŁszycb koćdoly i ołtarzfl święte znieważano, don 
uasze gwałcono i rabowano, naiu naoiym w obrotoi 
Dfttui-alnej ręce i iTogi ucinano^ lub w kajdsnacli 
żyć przymuszano? 

,.NajJHŚni(?jszB Stany, czyliż nie podohne raem 
przepowiadam? czyli^ ioszczc niaJo taJc okrn;- 
klęsk doznaliśmy? Gzyli/. nas mo;^e mumie: c1<. i.^i 
stopnia mniemany zaszczyt olekcyjueRO Ironu, że* 
byśmy już zapomnieli, kto nam od 8tu lat królijir 
dawał i kto ich zrzucał? Angnsi U, nie byłżc gwaJ* 
tf m przymuszany do złożenia swego dyphinni? Lesi- 
czyński nifebyłźe z tronu zepcbniuty? Augusta l\i 
detrouizacya nie bylaż aJożoną? Królowi dziji pii- 
nuj^łCHinu czy raz niii zagrożono? Księstwo kur- 
laudzkje, pod niewątpliwom zwierzchnictwem lUf* 
czypospolitej zostające, niedozuawaloż ud Ho^yi U8tii> 
wieznych dziwhctw i powodzeń? Książcia nie brlii 
podług fantazyi moskiewskiej, jak pil^ przerzucam, 
na Sy-boryg odsyJaai i zuowu przywracani? 
izba najwyższej Rady nai'odoweJ byłaź lepiej SEl 
wana? Biskopi, senatorowie i posłowie, ni 
V kilkuletniej niewolir' Skarby RadziwiiJi' 
nawet wszystkich prawie obywatelów coJej PoUJ 
ruchome majątki, nie sąż do Moskwy wywiejnont 
Nieruchome niebyłyż sekwesŁrowane, rabowane, pi 

Kstoszone? Kie cbodząż po ulicach i widoki. 

tgo nieszczcficia nie wzruszająż wa< codził-ii 
rąk i nóg Tolacy, okrucieństwa DrewiczowĘlae| 
smutne odary?.. .. Nieprzej>uszuza nam Moski 
grzechu Śmiertelnego, żeśmy przez trzy lata 1)| 
niepodległym narodem. Obce potencye, wi' 
nierząd, a chcr^c by6 z łloskwfj w dobji 
rzeknij jej: miej wpjyw do Polski jak przedtem, ai 
gniewaj się na nas. Będzie tedy kraj naaz 
thodnim, będzie otwai-tym dla nowych PaszkowM 
kontrybucye zuchwale nakazujących; dla Sfraimńl 
iHhxjwii oionetii zaraiającjcU-, dla, nowych .Xuliu»ó|| 

do oice^o ii'0JBku rekrulóvj Vwzujivi^s^\ d\u^w;ti 



Fadojów i Sollobubów krociami ludzi za granicę 
wyprowarlznjących; dla świeżych coraz kołnierzy za- 
grnnicznycb, be/platiiie na naszym cliiobio żyjłjcyoh 
i bezkarnie kraj krzywdzących, r)(ij)ipro to archi- 
mandrytii iducki i dnuhoiN-ieństwo szyzmatyckie przy - 
sięgfe wiernie i Kręc;:nie służyć Moskwie •£ncxn\i^; 
' I o to duchy, sprężyną fanatyzmu pobndzającp" 

-tH'0 do buntu, skuteczniej burzyć i poddyuiaf 
jw potrafi tj." — X rialej w ten spns/ib przepovriadał 
■wymot^-nie Kiciński niedalokii przyszłość uaroduj jo- 
ieli nie stanie sig raz silnym i nic b^^dzie miał rz^> 

tpoiriadającego rzeczywisUi władzę. 
Uniesiony słowy Kicińskiego Rzowuskł, posel^ 
olski, dalej niySl jego rozwijał. „Z płaczom 
— mówi] — padaui u tronu \\'K. Mości, pro- 
sząc iŻbyiimy starli t^ plamt; ohydy, wzgardy i upo- 
dletiia i juź więcej gwałtów dumy Moskiewsldej ijoj 
grożnoj potęgi nie doświadczali." Żtjda wicu gln- 
eowania, ^ gt^yby glosowaniu sprzeciwiała się opo- 
zycja składa u n6g króla zapewnienie, iż poty z Izby 
I nid wyjdzie póki decyzya nie stanic. 

Zo wszystkich stron zawołano: ni« wyjdi^iemy, 
ot>ozyoy& dorzuciła swoje: i my tałcźe, — wskutok 
c:segł) Rzewuski łak zakoiiczył: 

„Gdy do tej konieczno.k^i przycŁodzi^ iź tak 
2 jednej strony, jako i z drugiej, oświadczają si;,' 
W8xy»cy, ŻG p6iy z Izby nie wyjd.'^, póki teraz pro- 
jekt me przejdzie; racz juz Najjaśniejsi panie, wc- 
zuufaniein narodu, wykonać 2)rzyaicgę cywilnij 
, konstytncyc, a każdy z nas, kto koclia Ojczr- 
jcnę, nietylko jjj chętnie powtórny, ale na jej obro 
n^ l:r.;v? nawet przeleje." 

t^u przeciągłych okrzykach: zgoda! prosimy) 
kroi ilał znak, źe pragnie przemówić, (rdy więc mini- 
HtfTTnm stanęło przy tronie, Stanisław August, pod- 
:y się z krzesła, zapewnił, że szl* z ogólniej nad 
._..A (fiojektera się zastanawiał, „bo mu idzie o tai- 
toi£ DOToda, ten najszacowniejszy V\ftyi\(i\.,V\for5T-^»^ 
hą do grób ti zanieść pragnie." TJoWttam- \m*i. t<J*- 
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siceśćihipBiqty ni«go włeku — mowił — a więc mi 
potrzcliuję dog(*dzać namiętnościom, jakie pau^ji 
ojm przypisują. Podczas nejmn nie nuH^eni żniliiyc] 
korzyści włiLsn^ch ani krwi inojej na oku. Kio usli 
chano niogdjŚ Jana Kaziaiierza kiody pr:£Oil}iładf 
pdtrzehę tistanowieriiH następstwa tronu, smutnt 
jego przepowieJtiie ziściły się. Widzę, że tei 
więkHzuść zgadza esię na Kukcesy^ a wiem także, że 
zagraniczni posłowie wszelkiemi sposobami starają 
się ftilnemu rządowi w Pulse-e przeszkodzić, Jedei 
z niirh powiedział: naszym interesem jest pizeszks 
dzafc i odradzać Polakom cliwycoaia się środkói 
najskuteczniejszych do ich ocalenia, ale, jeżeli m 
nic usłuchają, będziemy mieli dla nich wit^ksze pi 
ważanie i bodziemy musieli z nimi bardziej się 
chować. Projekt przedstawiony był znany królowi o( 
kilku niieaiłjcy; wahał rjc czy go popierać, ale intryg 
gi przeciw uieuiu zagranicy najbartiziej go do nief 
pizekonały. „Więc kto kocha ojczyznę— 2 akouczy^ 
moD&rcba — kto przenika te uwagi, iądaC powinii 
jaknajrychlcjszegu dokonania dzieła tego, do czego! 
MoSci Panie Marszałku, cbciej się , przyłożyć dziel 
no.^tńit powagi swojej. Niech wiem, czy uiam dziel 
dzisiejszy między szczęśliwe policzyć? Chciej W] 
wskazać, kto z WPanera trzyma, gdzie jost nensu* 
jewiM, niech usipzc prawdziwrj wolę Sejmu!* 

Marszałek Małachowski przystąpi! do wykooE 
uia woli królewskiej. Zaznaczył naprzód, io Ipb^ 
szanuje posłów, żądających deliberacji, ale dzifi, gdl 
idzie o zbawienie Ojczyzny, wszelkie formalnośi 
uaŁaó mnszi^. Ohc^c więc dowiedzieć się jaka wol 
.sejmujących, prosi aby będący za projektem zosti 
aię w milczeniu, a ci, którzy mu się sprzeciwiiiji 
uczynili oświadczenie. Mówiij, ^e ten sposób gh 
sowania zostaJ podsunięty Małachowskiemu przt 
Kołłi^taja. Hył on rzeczywiście zabójczy dla opt 
/ycyi. 

Prze/, chwilę głucha cisza. t&\^9;U, salfj sejiof 
ł^'4*. O/łozjcyr o ni śc i naradiajf^ ftuj, ^eM \ ^n* o^-łij 
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cza się przeciw prnjektowi, a wresscde w imieniu 
ich zabiera głos Choiuiuski, poseł oszniiafiski. Po- 
wtarza mniej więcej toż uamd, co mówili poprzedni 
opozyoyonifici i oświadcza „przed Bogiem, krftieni, 
scjmiiin i całą powszechnością, że aa ton projekt 
niydy nie pozwoli." 

Po nim Hieronim Sanpuszko rozwodzi żale nad 
upadłą sławą Hejinu, dziękuje królowi za łagodność, 
ale ostio gnni niwszoika, ?.i- udmawiu ^losn ojiozy- 
cyj i że nazywa „rzecz dzisiejszą, rewolucyą/' Koń- 
czy żądaniem deliber:icyi. 

Kazimierz Sapieha przemawia za powtórnem 
odczytaniem projektu, Nie jest zdecydowany do- 
tychczas en lepszo: snkcesya czy elpkcya. Sfnwa 
^lego jedyna ze wszystkich xnów opozycyjnych ma 
WKf i^obie du;^a szlachetności. Na wszystko gotów się 
^■godzić, aby tyłko kraj ratować. Klekcya ficią.gała 
^Ba kraj stratizne skutki, ale pytanie czy sukccsya 
ii^<>kropniej(5za nie hędzio? ^Ale tam, gdzie idzie o los 
^t)jeKyzny, głos mój przód głosem narodu ostawać 
^^uwiiłion. O ileż tn razy radhyui nic uiioć wła^ne- 
^^o zdania, gdyby nip obowiązek niie^' je i wynurzyć 
nakozywsl.... Mogv błądzić z winy szczupłego 
|wiatła.... lecz nie ze złego serca.... Widzę w pro- 
>kciB połączonych wiele materyi: przeistoczono for- 
iC rządtt, obalone dawne prawa; luówic więc, iź 
riotkiej roztropności i zastanowienia się do tak wa- 
lej decyzyi potrzeba," Wszak nic raz kilkakrotnie 
irzeczytaue projekla, poprawione i roztrziiSnione, 
jdnomyśInoftC zyskiwały, lubo z początku była prze- 
iw nim opozycya. Jeźoli zapał każe dziś rzecz koń- 
sjt, niechże się kończy zgodą powszechną. Dopra- 
8ię więc, ażeby wejśC w roztrząśnicnie projektu 
rzez powtórne odczytanie. 

Sapieha chciał godzić, ale nikogo nie pogo- 
ńl. Gdy sekretarz po poparciu wniosku Sapiehy 
|rzoz Sokoluickiego, pobła Pcziiaftskiego, na wezwa- 
ie Marszałka chciał projekt usVa^-^ yo^va-\\v- ^V 
fjtać, preerwalH mu opozycja, ^qX^v-'. Ti^^M^^T-"**^ 




Ittiiiyl ^ApAitował zgiełk: jedni chcieli czytania, dru- 
dzy tłolilteiacyi, inni zaWoficzenia sprawy. Zabi^Io, 
pnfipl iunamlti, wiilziic, że konra nie ma dyskusji, 
jioRtftuowii przociyfi węzeł gonlyjski 3 2 uwagi, ia 
dclibcrucya iiicputrzcbiuł, ho rzocz jesŁ rozwainie 
i ostrożnie iiIu^.ona, a'wład?:a króIewRKa jest w pro* 
jekci(> ograuiczonrt i wolności nio 2a;;ra2a, (►światlczft 
wjTaźnie; -Jestem za lyin projekti^ni, jt^st i kuióy 
za nim ktokolwiek dobrze życzy Ojczyźnie. Złączmy 
się jua wszyscy na jogu przyjęcie. Oiehii^ Łylko, Nąj: 
jaśniejszy Panie, prosimy, abyś najpierwszy us uŁrzj* 
manio jego wykonał pr/ysięgc, a wszyscy za. lyiu pój* 
dzicni)* przykłntłein." 

Źrywajjj si^ prawie wszyscy posłowie z miejw 
swoiclt i biegną ku królowi, błagając (jo, aby wykfr 
nał przysięgę. Marszalkowie Btnkają ia^kajui, ale 
nikł ich nie słyszy. Małachowski z wysiłkiem głopu 
pyta o zgodę, a na to niw trzykrotnie, ale 8to razT 
irrOtrzyniiije żądaną odpowiedź. Zaijał przeradza się 
Ir eutuzyaJtin. Przez długi czat- całiL izba wraz 
z galeryaini woła jodnyiu głosem: wiwat krół! v,-ivai 
koiistytdc) a! Głos ten tysiączncni echem, rozcliodii 
się pi) kroigankatdi, z tych wp.-uła ua dziedziriiec 
zanikowy i ulice. Kilkunaptatysiccmy tłum wznosi 
ykrzyki, zapał ogarnia wszystkich. 

Tylko nie opozycyonistów. Snohorzeweki tra* 
ci* ostatki przytomności. Rzuca się ku królowi wo* 
łając: nie przy^iL^aj Wanza krńlowska Moi^i''. boSjui] 
raz Hoł;u i Ujc.z\źnie przysiijsjł; dotraymaj przet 
raz Hfgn i IJjrzyźnie uczynionych ^ubów, Juź o In 
kroki bjł od króla, kiedy przewraca się v nattoka] 
i o mato nie zosl-aje podeptany. „Zdrajco Ojczyzn)"'"' 
wołają do "iego, a on się podnieść nie może. WiilzĄC 
to silny Kubicki odsuwa na bok paru cisnących sicj 
posłów, jnidnosi drugą niby edycyę Rejtana z ztomi] 
i odprowadza go na miejsce 'J. 



O Podąieinv ten epiioA -wuaWij c^cV\»a»k^ ^ 
rzewskicgo z lą tylko odmian%, ift ^t'^**! «^ ^'«^**a-" 
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'róf, wit1xąc, ^ Kftpal unosi wszyfiikicb i 2e 
poco zwlekać wylcotianin przysięgi, decyduje 
się na nią, ale pr^y iiiesłycLanyni bałasio, pauuji(,- 
cyni w izbie i na galpryach, przyjść do słoira nie 
może. Wchodzi więc na krzesło tronowo, chcĄC 
^yt widzianym i daje rt;;k;j znak, ie pragnie uiuwić. 
SrodL'k ten okiLzał się praktycznym i wzburitoua 
Izba ufisza się. Wśród natł^źłjiiej uwagi król, /.wra- 
cając się do k$i^*oia biskupa krakowskiego Turskie- 
t, wyr:feW donośnym głosem te słowa: 

„Gdy widzę stalii i wyraźrujBf^jmujifccych wolę, 
jym wykonał przysięgę na konstyiuuyc narodowa. 
wzywam zatem ciebie [)ierwhzy Itapłatiie tu pr^tyto- 
mny. mości ksiiiże biskupie krakowski, aiebyś mi 
pmoczytać riŁcityJ rotę przy&iggi, dla wykonauia jej 
prstezemnie". 

Na te słowa Turski jitiliźył si^ do tronu i za- 
czął ndczytywać rotę przysięgi. Kró! piiwtar/al jej 
słowa, położywszy rękę na Ewaiijjielii ti-zyraanej 
przez kn. Gorzeńskicgo, biskupa smoleńskiego. Była 
Ło ołiwila wspaniała i wzruszaji^ca dlk wnzysŁkic-h, 

łnajpi^kmejsza w ?,yciu króla. Wg/yscy podnieśli 
:o, trzymali w górę wzniesione czapki i kajielusze, 
■ r*dości spływaiy po obłiczacb. 
Po wjkonanej przysiędze król wzruszonym gJo- 
sem wyrzekł te słowiu 

pJurairt DfiminOj non me /jointiebił. Przyni:jglem 
Bogu, żałowa6 tego nie będę. Wzywam teraz ko- 
chających ojczyznę: uioub idij za mną do kościtda, 
leło^enie Uogu wspólnej jirzysięgi i dziękczynie- 
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lyil^'-- '■•■ -"'Yrpcono, my si^dEitoY, i* aatn się ppzewrcloil, 
' o^draźuiuniu nin uylu trttilui.-. Nuturnlnio 
- ,!->'lajo, że bylliy „podulmo'* ZRbity i że Łog-O 
'JiKenio UH Kloiiii) ..duntafo tfiy" iiinyni pu)<t«>iii 
Imii posłowie i soiiatorowiw * mioy-ciuih awi^ch 

Pnj^ ttooio (lohyto Bi»be\. a\e ■\i'^l Vo „Tcfci\'4-Wi m^-^- 
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nitt, źo nam dozwolif tak uroczystego i zbawiennego 

Król zeszedł z tronu i zwrócił eię Iru drzwio 
wchodowyin, h za nim ruszyli a inJejec wcrfsc 
Szedi bez kapelusza, który ^drieS ai^ zawi^msz 
^yc jcdon z posłów podał mu czt^pkę polską '); 

Ta ganku zanikowym , zaszła drogę królowi księż 
Karittudzka na, czele licznego grona dam przysia 
chującycłi Hię sesyi Bojniowej. Wszystkie składał 
podziękowania królowi i wyrazy radości z powód 
ucLwalouej konstytucyj. „Im więcej — odpowiedz 
im król na to -widzę we wszystkirh akontenrowam 
tera go więcej sam czuję". 

Przed zamidem tłutny ludu witały posłów o 
kami: wiwat król! wiwat konstytucya nai'odowti! 
ciól zapełniony już byl ludem i cocliami miejskie 
Potężne okrzyki nie uuiilkaly ani na chwilę, a wzmi 
gty się jeszcze, gdy król, wszedłszy osobnem wejście 
7. zamku do kośdoła ^w. Jana, ukazjił się zgro 
dzonemu ludowi przed ołtarzem. Marszałków »e; 
uKiwycb Małaoliowskiogo i Sapiehę przyniesiono ouff 
rękach do kościoła. 

Nareszcie zaległa cisza, a Małachowski z 
cił Bię du króla z prośbie, a1)y dozwohł „ua atw 
dzenie publiczną przysięgą szczerych chęci zjedoi 
czonych zamiarem dohra powszechnego i ożywionyc 
nadzieją szczęśliwości w przyjętej konstytucyi.*' 



wr<^ 
dpi^[ 



') Urobny teu a cłmraktci-yłŁyozny ezczeirńł priechu 
wsi dwułiarfkowy alotny wiomz tuuiiiiiki p. t. Piieaa Hbof 
tatia Bymboliim et pHłladium etc. Autorem jejro l»y/ grt 
mstyk Ku{)C2yń«kt Wyszły dwa (^olakio pr/cklaily tep 



oJ iIory.eri»kiegt>, ponta poznauBkicgo „szanownego wyhiiv 
cielą ojiTKysny gtowg od przykreifo pnd wieciorti% porę «it 
na ochronii"'. /daje się, ie Stiinulaw Ani^ist t^u raz jedyi 
w Życiu iitial czapkę poUką^ na glM-w\fc VTXfeAT>s!iŁ ^*1(J* 
»emka uiotnogu rlałont w „ftwiec-At'' \cTwV\«e. \'ii^>s. 



Glosy: prosimy o przysięgę! rozlegały się po 
Świątyni, ale cbciai jeszcze przemówić Kaziiniei-K Sa- 
n)iefaa. Mowa jego br/miala donośnie. 
wk „Kok touiu trzeci mija, . Najjaśniejszy panie, 

Bak uroczystą przed tronem waezej ks. Mośui wyko- 
nawszy przysięgę w koleżeńatwie z .TAY. Mar^zal- 
-Łiern konfodcracyi koronnej, przedsięwziąłem nieroz- 
■ącznym st nim postępować krukiem, tak przez sza- 
Kunek winny cnocie tego męża, jako i dla pewności 
■Pyrokgw tpj kuulederacyi, której ojczyzna miała Iiyć 
nrinna -ewoje szczacie, Nadspodzitjwanie w tej na 
Idniu dzisiejszym stawąjąc świątyni, gdy mi przycbo- 
■zi nstit otwiera6, winienem ję poJ^więcić tak szcze- 
pym wyrazom prawdy, jak jest świętym ten prayby- 
■tćk, który fałszu nie cierpi. Powinienem ukaaać tę 
czystość postępków z serca mojego, która jedyuio 
człowieka czyni godnym wzywania iuiicnia Bi.-ga 
WV'8zechmogącego. PowŁarram więc przed jogo atta- 
Bzem to, coś wasza kr. Atość w zgromadzeniu 8ta- 
Łów odemnie sJyszał. Przysięgam przed Kajświęl- 
Mzym Sakramentem, że wszystkie potwarze, w czasie 
rteraźnicjazego sejmu na mnie miotano, ani cienia 
w aobie prawdy nie majj^. Przysięgam, że w ciągu 
^rzędowania mojego pubUcznego, ani cudzoziemska, 
Kni knLJnwa. ani pi-zyjucińł, aui niczyja wola, mojem 
■)ł& kierowana zdaniem. Przysięgam, źem interes 
Bioiej ojczyzny nad wszystko przekładał i te dobro 
Bniczne mając za cel jedyny nigdyni nie słuchał 
BpiSn glosn włnsnogo przekonania. To przckunanie 
Khkie jeet, i w tej, jaka nas ta zgromadza okolicz- 
BoSci, głośno i śiaiało przed waszą kr. Mością, 

■ przed cał:|, publicznością odkrywani. 

■ ."Wiadomo prawie wszystkim, żem nie wiedział 
m istocie projektu teraźniejszego konstytucyi naszej, 
B tern mniej o sposobie jakim będzie przechodził. 
VierwKzy raz oI>i] się n u»zy moje, jak był na so- 
myi sejmowej czytany i dlatego prosiłem o dłuższe 
Bad nim za^tanowiunie się. To gdy nie nast^yilo 
B tym nagłym mon)encie, iłem z ińagn uvu^ ^«V|^ 
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ztiftjduję w nim matei^g decyzyi o sokccs^i troou| 
która, ie mojemu przeciwna prz oświadczeń i u, trn3 
dnnby nc zaprzeć, jtkoro pamiętne są głosy mojeJ 
żem radził tjlko obioranie sam'!J otiolij' Najja^iiioj^ 
82Pg» elektora ttaskiego. Widzę w tł?j iistawu* i uriei 
le innych przepisów, do których przycbylife inojcga 
uie mogę zdania i których żądałbym i>iliiłiany. AJeJ 
gdy już przyszedł nionient ostatni decydowania sie 
kunieczności, >cdy tak znacitua i - ' ■• ycil 

nieodstępnymi się od tegft prawa ■ _ gdj 

król go zapr^yi^łiłgł; w odiitiipieniu od niob widsied 
nie mogę, tylko Kiiiuiny obraz rozdzielenia n&rodiu 
a przeto zguby ojczyzny. WabaC sig za tern nifl 
mogę nad teui, co mi czynić zoKtajis. Urząd m<a 
■w Sejmie, odłączenie się moje czynićby mógł szko* 
dbwem, bo to mogłoby być niechętnym, lub niowinj 
nym pozorem do nadwerężenia dzieła, od lat blijtki 
trzech z ukontentowaniem narodu trwającej koniffl 
deracyi; a w tern rozdwojeniu, nmc zagraniczna koJ 
rzyść by pewnie ziuJazła. Niejedno.^ć i wewtłętrzn^ 
rozterki, zawsze klęsk w Polsce były przyczyną. P* 
myłki w ustawuch rzi^dnwycb, saninnladztwo uaroilfl 
łatwo doświadczeniem oświecone,^ poprawiać moźd 
lecz f^kutku wojen, zniszczenia przez wojska ziein 
naszei zagraniczne pod pretekstem godzoma naj 
wchodzące i zaboru krajów, gdzież jedl przykłftd 
aby się dla Polski znalazła nagroda? 1 

„Tym więc przestraszony okropnym widokieno 
i z bojaźni dopuszczenia tiię większego złego, choy 
mniejszego uniknąć, w tym jednym razie, miloa 
Ojczyzny, jej bezpieczeństwu z własnego przed^H 
nia każe uczynić o6arę. 'Nie mam nadto doś^- J^|| 
ku miłości własnej, żebym znajdował, ii mniemMU 
nioje koniecznie &tnsowniejsze być powinno do usta 
nowjenia szczęścia ojczyzny, niż zdanie króla, szand 
wnego marszałka konfedcraiiyi koronnej, i tyłu z« 
crifch ro^źow sejmujących. Za ich cnoty atojąr. tan 
czQ pr^'ystęi}»ję do tc^ cvŁytt^;a\, VWi\:«k VTfc.\ \d 
w obecności sfAnów wyWonaV' . I 



Gdy Sapieha skończył, ksiąie-bisknp krakuw* 
bki oddylAl rot\» przysięgi, a wszyscy zebrani pod- 
nieśli ryco do góry na znak, że j^ powtarzają i do- 
trayimić joj pragną, Po ztożoiiej przysiędze Oo- 
rzeński, l)iskup sraoleński zaintonował Te Deum iau- 
tłamus^ a kilka Łysi{;cy ludu zapełni aj ącog o kościtił, 
i ulicę zamkowa i Sw. Jana, ' hymn ten św. Ambro- 
żego za uim powtarzało. Wtedy to dal sig słyszeć 
Luk armat, z którycli, w braku pod rykij nrtylerzy- , 
jlów, strzelała piocliotu rfgjmontu Dzialyńskiego. 
■ Kiedy radosne okrzyki nie ustawały, uderzono 
^ilka razy w dzw()nek zakrystyi; a król po uciszeniu 
się wyrzekł jeszcze te słowa: 

^ „Wykonawszy to, coćujy Bogu byli winni, po- 
óciray teraz do izby sejmowej dokończyć dzieła 
szego". 
TymizaRem w Izbie RejnioweJ podczas przysię- 
gi odbywała się naiada opozycyonistów. Było ich, 
jak Si;irczyński podaje, dwudziestu, Uczi^c w to i pa- 
ru niepobłuw. Suchorzew^ki radził manitestuwać si 
w aktaoh publicznych i odwołać się do województw. 
Protaaty wniesione nazajutr-z do grodu Wai-szawskie- 
jjo były zapewne skutkiem tej narady" '). 
Ml Fowracaji^cego do zamku ki'ólu witano ukrzy- 
^^pmi. Też t^unie okrzyki powtórzyły inig, gdy wszedł 
na salę i zajął miejsce na tronio. Wtedy sc stolika 



^^ ^) Dlii oidkawyoli ilnlszej Oflynsoi paas Sucliorzew- 
alci^go notojomy, ^e lufr pnkAzaT »iy ju» więcej w lali sojmu 
wej i nyjeehai /. Waisrawy. W Hicie RaKsua pisiiuym 
z Warszawy l!-gu ^yerwoa ifjl (w koJok«ie 2473 arolnwntn 
XX, Czartoryskich kaj-ta 133) o^-ytanij- ,J. M. Suchoraewiiki, 
nie zD&U7,tiiEy akoepUioyi w Kaliskinni swego pntryotyzma, 

^bawil CZA9 jnkiiS w Poznauiu, zk^d miał wyjeołiao do Szwaj 

^KsTyi, admiantf zaA myAl, jak taóyii^ i ma powrócić do W&r. 

^pawy, czemu oit'żku wierzyć". W Poznaniu chciał Rucbo- 
rzewtki drukować awum roowy, mianf w dnia .'l-in maja, 
ale presydejit Wacław Jiatali , sławnem o Prosaerowi driika- 
raowi poKnaaskienm" piama tego v( 4\vv\i 'i\ ■mis;Y», *»,t\^s.'.\'*iw.-. 
oia pozwolił. Gdisie wydat pńżniej R^wcij^ „Vi^in.-wvj;'' 'iNs. "*'^w 
duMO, gilji nie ma na niej inioj»c» iT^iu. 
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usUwionego przed tronom arzuoono ua ziemię wszye 
kie dawno prawa Kardynalne t j>acia roitrenta 
Król, stanqws/,j na tronie, w krótkich stówach poh 
cii ruar&zaikoiii koofederacyi, aby niezwłocznie odf 
btali }}i"£yniijg*j od inagistratiir, a zwłaszcza od k( 
misji wojskowej, która miata znów odebraC przysi^ 
gy od w»i:yHtkii;li wojak Rzeczypospolitej, „A po-" 
nieważ — zakończył — ju£ nam dzisiaj nic więcoj dq_ 
czynienia nie pozostaje, przeto sesyc na czwartel 
to jest na dzień 5 maja solwtiję^. 

Potem wśród gromkicłi okrzyków opoićcił król 
sal^- sejmową, a. marszałkowie, podpii^awszy ustawtj 
rządową, udali bic na nadzwyczajne posiedzenie ko* ., 
misyi wojskowej, aby od jej członków odebrać przy^ 

sitgC. " 

Lud tłumnie z chorągwuuni odprowadzał mar- 
szałków do domów, a później udał się do pałaci 
Saskiego wznosząc okrzyki: Wiwat elektor sasl 
■ następca tronu! 

W godzinę potem cisza zaległa uliće Wargxa4 
wy. „Ojcowie familii — pisze we swoich wspomnio^ 
niach poseł na sejm czteroletni, Michał Czacki 
w oddaleniu od jakiegokolwiek mifijskiego ruchnj 
cieszyli się na łonie swych rodzin obecną chwilą, 
jako zapowiedzią błogiej przyszłości Ojczyzny. Sen — ^ 
mara]... może by kto wyrzekł, przenosząc się inyfil( 
w następne lata, ale sen — nieznanej doti^d radość 
i upojenia". 



'} Bzci7.eg6t tfln wycxvtaliihny yr li^le plenipotentói 

kr.ikawakinh, Jana Kniipari>go i Ig-nace^o LukiewicKA, doJ 

szLiohetnego ma^Ktmtu miatts Krakowa List znajduje ti 

w archiwum niiejakiem krakuwskieiti. Piaatiy -Ugri maji 

„W tym momencie, aą dmlszo iłowa listu, powracamy z um^ 

ku gd^ia my vmt t iiiDymi od miiiat delegowanymi byl 

y pudrjgkowani&m najjaśniejsi emu cnnu za wcxor^jBE4 Ł^ 

fiCZffsHwie dokończonn koustyiucysj". ^V\'j v^*wvvi>"\\<'a\ui 

ko\v9cy poleoAli opiece Vt6\-a, miaalo KtłWi^h^ \.'!ni ^'^nAn-w- 

'^pewoii, że „dobrze pamięta o ml^feoi* ^ttaJsw^wi* . 
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Ustawa j^^ądowa 

prawo uchwalone dnia 5 maja 1791 
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^^^^W Imię Boga w Trójcy Świętej jedynego 

^H^ ' - STANISŁAW AUanST 

^H z Bożej łaski i woli narodu 

H OÓŁ POLSKI, 

^^Vielki Ksiijże Litewski, Ruski, Pruski, Mazowiooki 

IŻmudzki, K-ijowski, WoJyński, Podolski, Podlaski, 
ŁitlaiiŁski, Smoleński, siewierski i Czerniechowski; 
■raz ze Stanami Skonfederowanemi w Lio;£bie pu- 
I dwójuej uaród polski reprezeitŁuJącemi. 

Uzuając, i?, los nas wszystkich od ugnintowa- 
'a i wy doskonal oni a konstytucyi narodowej jcdj-nie 
,wiBl, dJugieiu doświadczeniem poznawszy zadawnio- 
rządu naezego wady, a chcąc korzystat z pory, 
jakiej się Jiiiropa znajduje^, i t, \Xi\ \^^^\^^-v:^^\ 
mh. która nas samym so^\c ■>ł;T^>cvV'a.^ Ntt5wv ^-^^ 
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nad iycie, nad szczęśliwość osobista — ^gz^sr^^H 
polłljczną, nicpodiegluść zewn^trzuą i volnoff4| 
wnętrznii narodu, którego los w ręce na«26 jast p3 
wuTzoDj; chciwe oraz na błogoRtawieństwo, u 
wdzięczność wapółcaesmych i przyszWch poknb-ń vh 
słuźjć; mimo przeszkód, które w uas n:i .3 

sprawować u»Ogą; dla dobra powazeulmtłgo, d ., J 
towania wolności, dla ocalenia Ojczyzuy naszfl 
i jej granic, z największą stałością ducha niniMsa 
konstytucję uchwalani)', i tę- calkowicio za dwiętfl 
za niewzruszoną deklarujemy, dopókiby naród w czfl 
siij prawem przepisanym w}*raźna woIą swojej iiM 
uznał potrzeł)y odmienienia w niej jakiego artykifl 
tu. ]>o której to konstytucji dalsze ustawy sejin 
tera^.nieJBzego we wszystki^ni sioRować się ioa^f^ I 
X. lietigia panująm. Religią uarodowf^ pand 
jącą, jest i b^'dzie wiara lwięta r/yuiska katotickfl 
ze wszystkiemi jej prawami. — Przejście od wiaifl 
{lanującej do jakiegokolwiek wyznania jest srabrd 
nionc pod karami apostazyi.— Że zaS ta sama wiiu 
Święta; pry.yk.ozuje nam kochać bliźnich i<aszyv'fl 
przeto wszystkim ludziom jakiegokolwiek bi^dż ufl 
znania, pokój w wierze, i opiekę rządową winnifl 
my, i dlatego wszelkich obrządków, i religii wolooH 
w ki*ajacU polskich, podług uslaw krajowych vfl 
ruje my. ^ 

11, SztaclUa zicmianh. Szanując pamięć pnoil- 
ków naszych jak<t fundatorów rządtr wolnego, stanu* 
wi szlacheckiemu wszystkie swobody, wolnoSci, pi 
rogatywy, pierwszeństwa w życiu pr)'watndiu i pj 
blicznem najuroczyściej zapewniamy; szczegdlcdej 
prawu, statuta i przywileje temu stauowi ud 
mierzą "Wielkiego, Ludwika Węgierskiego, Wlad] 
sława Jagiełły i Witolda brata jego Mielkis 
Księcia Litewskiego, niemniej od Władysława i 
źuiierza Jagiellończyków, od Jana Alberta, Aleks 
dra i Zygmunta I. braci, od Zygmunta Augitj 
ostatniego z linii Jag>e\\ouftV.\fti, %\w^^\^.AVwr\»3 i pi 
wjue narfann, utwierdzamj, i&ce^WAw^* \ 
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^K^siionc uznajemy. Ooclnctść etanu szlacbecliiego 
^■PnlRce, za równą wKzolIriin stopniom szlachectwa 
Hkiekołwiek używanym przyznajcuiy. — \\'8zystkc 
' «si:laohl^ rnwnjuii być między snbji uznajemy, nie- 
tyJkci co do staińnia się o urzędy i'o spi-awowanie 
posług Ojczyźnie, honor, sławę i pożytek przynoszą* 
cych; ale oraz ro cłu równego używania przywile- 
jów i prerogatyw, stanowi s/JacheckieiiiU służących, — 
" wszystko zaś prawH ł»ł!Zpieczefistwrt osobistego, 
■^ci osobistej i własności gruntowej i ruchomej, 
tak, jak od ł^ioków każdoitiu służyły, .^wjętobliwie, 
nienaniszenie zachowano mieć chcemy i zachowu- 
jemy; zar^-cznJĄC najuroczyściej, ii przeciw wła- 
anoŃci czyjejkolwiek żadnej odmiany, lub ekscepfyi 
w prawie nie dopuścimy; owszem, najwyższa władza 
krajowa i rzj^d przez nią ustanowiony iadnych pre- 
tensji pod protekstom jurium rojalium i jakimkol- 
wiek innym pozorem do własności obywatelskich, 
bądź w części, bądź w całości, ro.k'ić sobie nic ł>ę- 
^żie. Dlaczego bczpiec/j-eństwo osobiste i wszelka 
Hft&diłość komukolwiek z prawa przynależną, jako 
^ffawdziwy społeczności węzeł', jako źrenicę wolności 
obywatelskiej szanujemy, zabozpioczamy, utwierdzamy 
i nby na potomno czasy szanowane, ubezpieczone 
i lijonaruszone zostawały, mieć chcemy. 

» Szlachtę za najpierwszych obrońców wolności, 
niiejfizej konstytucyi uznajemy; każdego szlachci- 
ca cnocie, obywatelstwu i honorowi, jej świętość do 
SKanowiinia, jej trwałość do strzeżenia poruczaray, 
ko jed\n:i twierdzę ojczyzny, i swobód naszych. 
ill, Mfailn i mfeszczanie. Prawo na tera- 
Bjszjm sejmie zapadłe, pod tytułem: miasta nnsfe 
lewskie icnlne w pańshcaeh BzeczijjjuspoUtfj, w zu- 
lOiści utrzymane nue(: chc«nty i na czcjść niniej- ^J 
taej konstytucyi deklarujemy, jako prawo wolnej ^| 
'ie polskiej dhi be2pieczeust\¥a ich swobód ^ 
i.śei wspólnej ojc/.yzny mowt^, -cTa^KAri-Yw^ \ ^-a- 
:zi9 dujące 6iłc. 
JV, Ckłnpi w^orfc-wnie. IalA T^^w\tx^^ ł ^"^^ 

T.<8?, "^ 





którego rcłti płynie najobfitszti £rddt&, który naJlS 
czniejszt^ w narodzie stanowi ludność, a zatem najj 
dziolniojsził, krftju sUę, tak przez sprawie dli wo££| 
Indzko^ć i ubowiązki clirześ^iaunkie, jako i przes 
własny nasz interes dobrze zrozumiany, pod opieka 
prawa i rządu krajowego przyjioujeioy, staiiuwił|Cs 
ii odtąd, jaki^b^koln-ick swobody, nadania, lub uiaoj 
wy dziedzice z wjuściautuui dóbr swoich autontn 
cznił? tiloiyli, czyliliy te swobody, nadania i uinown 
były z gromadami, czyli też z każdym osobno wal 
mieszkańcem zrobione, bcdit stanowić i^djKSlny i wzm 
jemny obowiązek, podług rzetelnego znaczenia vi\ 
runków i opisu zawartego w takowych nadaniacłu 
i umowach, pod 0[łiekę rz:}du krajowego poilpiidus 
jacy. Układy takowe i wynikające z nich obowii^iJ 
ki przBz jednego właściciela gruntu dobrowolniffl 
przyjęte, nietylko jego samego, ale i następców JM 
gu, lub prawa nabywców, tak wiązać b^dą, li icU 
nigdy Kamowolnie ndmieniaC nie będą mocni, Nm 
wzajem włoSi-ianie jakiejkolwiekbąd^ majętności od 
dobrowolnycli umów, przyjętych nadań, i z uieai 
złi^cznuyuh powintru.^ci usuwać łnat;zi>j się nie bgdfl 
mogli, tylku w takim sposobie i z takiemi waruukM 
mJ, jak w opisach tychże umów potstanowione mieli- 
które czy na wiecznońć. czyli do czasu przyjęta] 
ćoiśle ich obowiązywać będą. I 

Zawarowawi*zy tym sposobem dziedziców pwl 
wszelkich pożytkach od włościan im naleźAcycn 
a chcąc jaknajskuieczniej zachęcić pomnożenie lui 
dności krajowej, ogłaszamy wolność zupełną dli 
wszystkich Judzi, tak nowo przybywających jaki 
i tych, którzyby piei-wej z kraju oddaliwszy eię, la 
raz do ojczyzny powrócić chcieli, tak dalcco, iż kJ 
żdy człowiek, do państw rzeczypospoHŁej nowo z któl 
rejkolwiek strony przybyły lub powracający, jak ^li 
ko slunic uogą na zieim polskiej, wolnym jest zuj 
peinin U7.yt przeniysłu swego, jak i gdzie chi'« 
wohj Jest' czyniŁ muowy Tia os\aA\viKt^ \ftVit.V/.Tsł^lui 
cz^usze, jak i dopóki sit; uuurni', ^<iVu^ "^^^^ ^n^aa 
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raicSciD, lub na wsiach; wolny jest mieszkać w Pol- 
•e, lub w kraju, do którego zechce powrócić, uczy* 
iw9zy Hftdosyć olinwiijzkoin, które dobrowolnie na 
Sebie przyjitł. 

V. Rfwi, LV 
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"Wszelka wlmlza w społf^cKiio^ci hidzkioj poczijtck 

6wój bierze i woli narodu. Aby więc całość paóslw. 

olnośC obywatelska i porządek sjjołecziiotei w ró- 

nej w&dzo zostawały, trzy władze rzi^d sarndn pol- 

iego składać powinny \ z woli prawu niniejszego 

zawsze skladat będą; to jest; tcia-łza prmtodaiccza 

Tff stanach zgromadzonych, ttta-ha najwyźata wyko- 

awcza w królu i straży i n^ła-i^a aą-iommaa w ju- 

zdykcyachj na ten koiiicc ustanowionych, tnb asta- 

wić Rię mających. 

VI, Sc^m, czyli wtaiUn prawodmeaa. Sejm, 
czyli stany zprnmadzone, na dwio ^zby dzielić się bc- 
4, na izbę poselską i na izbg senatorska pod pre- 
dencją króla. 

Izba poselska jako wyobrażenie i skład wszech* 
władztwa narodowego będzie Świątyni:^ prawodaw- 
stwa. Frzclo w izbio poselskiej najpicrwej decydo- 
anR b^dą wszystkie projekta. I. Co <h) praw i.gól- 
ehf to jest: konstytucyjnych, cywilnych, kryminal- 
;ych i d" ■ ustanowienia wieczystych jłodatkńw. — 
W których to materyacb proi>ozycye od tronu wo- 
jewudzŁwuiH, ztcniiont i powiatom, 'do rnztrzii^nienia 
podane^ a przez instrukcye do izby przychodzące, 
naj pierwsze do decyzyi wziyte być inajii. 2 Co ilo 
H-ał sejmowych^ to jest; poborów doczesnych, Rtó- 
ja monety, zaciągania dłu^u publicznego, nobili- 
i i innych nagród j)rzypadkottych, rozkładu wy- 
tków publicznych, ordynaryjnych i cxtra-ordyna- 
Jnych, wojny, pokoju, ostatecznej ralyHkacyi trak- 
tów związkoftjch i handlowych, wszelkich dyplo- 
atycznych aktów i umów do prawa narodów ścią- 
jftcycii się, kwitowania magiRti*»tur wykotjnwczjch 
_ tii podobTiycli zdarzeń glówi\^ui ua^y^^i^-^wy '^^• 
^ZBhom o(//>ow/adaj(icycb, ■w ktÓT^*e\i V.o WY-oN^T-^iwia- 
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propozycyft od troTra prosto do i!;T)y pdselafciej przy* 
, chodzić maji^t pioryrszeuBtwłt w piowadzei'!" "'ip' 

Ix1iy senątorslriej, złożonej z bisTtnpów, woji- 
wodów, kasztelanów i ministrów pod prozydentyą 
króla- rimjącego prawo raz i\nć vofiim Bwoj*?, drugi 
T&z jiaritaient, rozwiązywać oi^obi^cio, lub Dftde&tani^iD 
zdania swojego do tpj-^o izby, obowtązkieui j^t 
1) każde prnwo, któro po przojSciu formairiem 
w i<:bic poselskiej, do senatu nntycbmtast przesiane 
byfr pnwiiino, przyjjtć Itib wstrzyniaf; do dalszej na- 
rodu deliberacyi opisanjj, w prawie większości:! glo- 
nów; przyjęcie, moc i świętość prawu nadawać bc* 
dzie. wstrzymanie zaŚ zawiesi tylko prawo, do przy- 
szłego ordynaryjnego B«jmu, na któi-j-iii gdy jjowf^r- 
Tianasfupi zgodii, pniwo zawieszone dn Sfiiatii pr:-v 
tem Iiyó tuusi. 2) KjtJ(lq uchwałę srjntoiią, w onUcr. '. ■■ 
wyżej wyliczonycli, .klórij izba poselska denatowi dii* 
■ tycLiuiast przes-Jać powinna, wraz z X%t izbq posel- 
skie, wiykszośuiti głosów decydować, a zliczona iń 
obyilwóub większość, podług prawa opisana, b^ilue 
wyrokiem i wolłj stanów. 

Warujemy; iż eenatorowic i ministrowie, w olyek- 
tacb sprawowania się z urzędowania swojego, bryl? 
w straży, bijdź w koraisyi, votum iłeciahum w sfiin' 
nit; będi| mieli i tylko ż^itsiadać wlenrzas w senacłM 
miijit dla dania eksjilikacyi na żądanie sejmu - i 

Sejm zawsze gotowy będzie; prawodawczy i or* 
dynaryjny. Rozpoczynać się ma co dwa lata; trwiŁ 
zaś będzie podług opisu prawa o sejmach. . M 

(-jotowy, w ]ioLrzebach nagłych zwoliiny, o^H 
wi6 nm o tej tylko materyi, dip której zwoIadB^| 
dzie, lub o poti'zebie po czasie zwolunia przypadfn 

Prawo £adne na tym ordynaryjnym sejmiOfia 

którym ustano^riono było, znoszone by6 me moifl 

Komplet sejmu ekładuó się l>ędzio z liczliy osfil 

nizszem prawem opisanej, tak w izbie poselskiff 

JAko w izbie senatorskiej. ■ 

Prawo o sc}m\ka.chy Tia. \.cta.^.\ViftiHX'5W 'wm 
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inowion«,^ jli^tto iiajisUtlnieJHZ)]. zasada woliioJioi 
obywfitelskiej, wroczyScie zabe/piet;(ainy. 

Juku zaś prawodawstwo sprawowane by 6 nie 
może przez wszyntkich i nuród wyręcza się w tej 
przez rfpn'ietttiiniÓH\ czyli posłów swoich, 
wolnie wybranych; przeto Btaiiowimy: iż jiobIo- 
wie na sejmikach obrani, w prawodawstwie i ogól- 
nych narodu poti-zebuch, podług niniejszej koosty- 
tncyi owrtiani być maju, jak« re/ire^mtaiiri catega 

rrif/H, b^ditc składem ufności powszechnej. 
WsKystko i wK/.cilzip, wickszościii yłosfiw decy- 
dowane być powinno. Przeto liba-um rfito, konfede* 
racye wszelkiego gatunku i sejmy konfcderackie. ja- 
ko dur.howi niniejszej konstytucyi przeciwne, rząd 
r'ajłjjCC, społeczność niszczifcce, na zawsze znosimy. 
ZaiHihu-^^ając z jednej Rtrf>ny gwałtownym i 
ćSCStym odmianom konstytucyi niuodowej, z drugiej 
JUpujiic polraehę wydoskonalenia onej po duświad- 
^Bnlu jej skntków, co do pomyślności publicznej; 
^rorc i ozas rewizyi i poprawy konstytucyj, co lat 
dwadzieścia pięć ni^znaczamy, clicij,c mioć takowy 
»ejni konMytucyjny ekatra-oi^lynaryjnym podług 080- 
^ego o nim prawa 0)>ił)U. 

^fe Vri Król, wlatUtt wyknnaiccza. Żaden r^ąd 

ffiigdoskonalsz)- bez dzielnej władzy wyjtonawczej stać 

nie raoźe. Szczęśliwość narodów od praw yprawie- 

dliwych, praw skutek od it-Ii wykonania zależy. — 

)pćwiHdczenie nauczyło, źc zaniedbanie tej częSci 

lu nieszczęściami napełniło Polskę: zawarowaw- 

przeto wolnemu narodowi polskiemu władzę 

LW sobie stanowienia i moc baczności nad wszel- 

wykonawczą wladzjj, oraz wybierania urzędników 

magistraUr, władza najwyższego wykonania praw, 

iłowi w radzie jego oddajemy: która to rada «(ra- 

\praw zwać się będzie. 

\Vładzu wykonawcza do pilnowauia praw i 
»yoŁ pełnienia, Sci^lc jcbt ^.l\^o>^u\7,a.T\a.. ^ %xsv •i-i.'^-^- 

z swbie bs;<izie, ^t^-^ie \)YH.viw. ioLNia^^^^n, ^^^^"^. 
iirs /Jotraobują dozoi-u, fegxeWc^, »• TiftW&N. %»s«VJ 






pomocy. FosluszefisŁwo iialcźj się jej zawsze od 
wszystkich uintp^Utitur, moc przynaglenia nieposłih 
8zno i zaniedbujące bwo obowiązki niagistratury, 
w jej lęku z(tslawi.imy. 

AVia(l/.Ji wykonawcza nio będzie mogła pra* • 
stanowić, ani llóuiaczyć, podatkuwM poborflw, [M 
jakiomkolwiek imieniem nakładać, długów pubUa* 
nych zaciągać, rozkładu dochodów skarbowych nn(S 
80Jin zrobionego odinieniuć, wojny wydawać, pokojn, 
ani traktatu i żadnego aktu dyplonuilyczoL^go ilefiMi- 
tive zawiorać. Wolno ja} tylko b^dzio, tyrmzasose 
Z zagt-aniczneuii prowadzić negocyacye, oriiK iyuicin- 
łiowe i potoczne dla bezpiMCzeństwa i spokojnii^ 
kraju wynikające potrzeby załatwiać, o których n«j 
bliższemu zgromadzeniu sejmowemu donieść winn 

Tron polski elekcyjnym przez familie meć n» 
zawsze chceioy i stanowimy. Doznane klaski lioJ* 
królewiów pcryodycznie rząd wywracaj:|cych, powin- 
Ksość ubezpieczenia losu każdego mieszkańca zieini 
Bfjjolskiej i zamknięcia na zawsze drogi wpIywOM 
inocai*!itw zagranicznych; pamięć świetności i BZtzij- 
ścia ojczyzny naszej za czasów familii ciągle panu- 
jących, potrzeba odwrócenia od ambicyi tronu ob- 
cych i możnych Polaków zwrócenia do jednomyśl- 
nego wolności narodowej pielęgnowania, wskazaij 
roztropności oabzej oddanie tronu polskiego praweiu 
następstwa. 

Stanowimy przeto, iż po życiu jakiego nam do- 
broć boska- pozwoli, elektor dzisiejszy saski w Pol* 
8ce królować będzie. Dynastya przyszłych królów 
polskich zacznie się na osobie Frudenjka ,-la ^ : ^r, 
dzisiejszego elektora saskiego, którego 6ukce5o:'iii 
de iumifis z płci męzkiej tron polski przeznaczam;^. 
Najstarszy syn króla panującego po ojcu na tron 
następować ma. Gdyby zaś dzieicjszy elektor ULski 
nie miał potomstwa pł^ri męzkiej, tedy mąż pr<cei 
elektom za zgodą stanów zgromadzonych córce jfl; 
^o dubrunyf zaczynać \na \\ti\st uvni\.^V'^^'**^ 's 
męskiej do tronu polskiego. V>VatŁeiŁVi MuT^łj 
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S<ponmeet$f, cÓrkę elektora za iiinantk^^ ]>olsk)^ 
Peklanijemy, zachowując yrzy narodzie prawo ża- 
dnej proskryptryi podpadać nic mogq,ce, wyhranJa do 
tronu drugiego doaiu po wygaSnieiiiu pierwszego. 
—^ Każdy król, wstępując na tron, wykona pczy- 
B6g<S Bo/ju i narodowi, iia zachowanie konKtytucyi 
Tmiiejszej, na jmeta noamnta, które ułożone będ^^ 
^dzisiejszym elektorem saskim, jako przeznaczonym 
tronu i które tak, jak dawne wi^zai go hędłfc. 
Osoba króla jest Święta i bezpieczna od wszyst- 
^go. Nic sani przez sig nie czynii^cy, za nic w od- 
nedzi narodowi być nie może. Nie saniowładcą, 
ale ojcem i głową narodu być powinien i tym go 
prawu i konstytucya niniejsza być uznaje i deklaruje. 
Dochody tak, jak bcd:\ w paktach konwentach 
opisane i prerogatywy tronowi wJaściwe, ninieJRziji 
konstytucya dla priiyszlefio elekta zawarowane, tkni§- 
J^Dii być nie będjj mogły. 

K "Wszystkie akta publiczne, trybunały, sądy i ma- 
j^Blratury, monety, stemple^ pod królewskiem iSć 
pOftTJiny imieniem. Król, któremu wszelka moc do- 
brze czynienia zostawiona być powinna, mieć będzie 
jus a^rai/andi na śmierć skazatiypb, oprócz /« cnmi- 
nibus słntus Do króla rozrzi^dzenie najwyższe sila- 
jp i zbrojnemi krajowcmi w czasie wojny i nomino- 
^nnie komendantów wojska należeć będzie, z woluąi 
^kli icb odmianą za wolą narodu. Patentować ofi- 
H^&rów i mianować urz<^diiiki podług prawa niższego 
^łieu; nominować biskupów i. senatorów, podług opi- 
B\i tegoż prawa, oraz ministrów jako urzędników 
jrwszych totadsy wykonawczej, jego będzie obo- 
tiom. 

Sti'a£, czyli rada królewska do dozoru, całości 
)g7.ekucyi praw. królowi dodana, składać się bę- 
ie: 1. 'A prymasa, jako głowy duchowieństwa pol- 
iego i jako prezesa komisyi edukacyjnej, mogące- 
być wyręczonym w straży, cył^ł ^\«-«%.tA^»s "p*. 
hne biskupa, którzy rezolucji coi^K^^s^^iiLt. •«v*. ^'*- 
H. Z pięciu ministrów, to jeR\. wawi*"!*. V^^*^"^"^^ 
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luiuisŁra pieczęci, uiiuistra ł/ttlff ministra skarbu, n^ 
lustra pieczęci do spraw zagranicznych, li, Z {I\v<^c| 
sekrotarzów, z których jedon protokół straży, drug 
protokół spraw zagranicznych, trzymać bgdą oljydwi 
liez voiitm decydiijjtrogo. 1 

Nastci>ca tronu z iiiaJoIeŁnoSci wyszedłszy i przy 
sięgt iiiŁ kcmstytucyy wykniiawszy, na w-^ ■' ■ \ 
straży posiedzeniachj^ lecz bez głosu, pr^j i 

być może. i 

Marszałek Rcjmowy, jako na dwa lata wybrd 
ny, wchodzić będzie w liczbę zasiadających w stra 
ży, bez wdawania się w jej reznliicytf, jedynie dli 
zwołania sejmu gotowego, w takiem zdarzeniu: gdw 
by on uznał w przypadkach koniecznego :'.w<iłjiiii> 
sejmo gotowego wyraa;;ającycb, rzeteliin potrzebfi^ 
a król go zwołać wzbraniał się, tedy tcnze marsu^ 
łek do pnglów i senatorów wydać powinien listf 
okólne, zwołując onycb na sejm gotowy i powoctf 
zwołania tego wyrażajsŁC. Przyjmdki itafi do konie-j 
cznego zwołania sejmu Rłj tylko nnstgpnjijce: I 

1, W gwałtownej potrzebie do prawa naros 
dów Ściągającej się, a bzczególniej w przypadkij 
wojny ośeiennej. 2. W przypadku wewnęirznc^d 
zamieszania gro^ącego rewolucyą kraju, lub kolizja 
między magistraturami. 3. W widoczneni powszech] 
nego głodu niebezpieczeństwie. 4. "W osiorociałyii 
stanie ojczyzny przez śmierć króla, lub w ujelieiffl 
piecznej jego chorobie. j 

Wszystkie rczolucye w straży roztrzffgaiie bcdi 

przez skład wyżej wspomniany. Decyzya królewski 

po wysłuchanych wszystkich zdaniach przeważać pari 

winna, aby jedna była w wykonywaniu prawa wola 

przeto każda ze Btraży rezolucya pod imieniem kra 

lewtikieni i z podpieeui ręki jego wychodzić będzid 

])owinna jednak być podpi^iana także przez jednego 

z ministrów zasiadających w straży i tak podpisa 

n&, r/o pos/uBzetiBtwa wiązać ti^dzio, i dopelnionj 

b^ć rua, fcądź przez koraisyft, \sĄi'Ł Y^txL ^tCd^koj 

wjek fflagistratury ■wyVoTlawcxft,'w^.^<i^i ■i*&&ia!Ł %xtt 



lilie raateryacli, Wtóre wyraźnie niniejszein pra- 
ni wyłijczone nio s^. W przypn<lkM, gdyby żaden 
linistrów zasiadaji|cycli dccyzyi podpisać nie cliciałT 
^^1 odiiti^pi od lej det-yzyi; a f^dyliy przy nifij iipie- 
^^ł się, marszałek sejmowy w lym przypadku upra- 
**ać hędKie o zwołanie sejmu gotowego i jeieli 
^^1 spóźuiać będzie itwoł^ante, marszałek to wyko- 
^Hl6 powinien. 

1^ Jako nominowanie wszystkich ministi-ńw, tak 
i wezwanie z nicti jednego od każdego administra- 
tyi wydziału, dorady swojej, czyli straży, króla jest 
iwem. Wezwanie to ministra do zasiadania w stra- 
aa lat dwa będzie, z wolnein onego nadal przez 
Sla potwierdzeniem. Ministrowie do straży we- 
ki w komisyncb zasiadać nic iuaJQ|. 
"Wprzypadkn zai^, gdyby wicksz(»^ć dwóch trze- 
Sh części wotów sekretnyclł obydwóch i*:b zlączo- 
^ch na sejmie, ministra bi^dź w straży, bi^ż w u- 
jdsie odmiany żądała, król natychmiast na jego 
BJsoc innego nominować powinien 

Ohct^c, aby slraż praw narodowych obowijfza- 

"była do ścisłej odpowiedzi narodowi za wszel- 

unych przestępstwa, stanowimy: iż gdy mini- 

rowie będ% oskarżeni przez deputacyę do egzami- 

rania ich czynności wyznaczoną o przestępstwo 

iwa; odpowiadiić mają z osoby i majątków swo- 

"We wszelkich takowych oskarżeniach stany 

romadzoue prostą większością wotów izb zlączo- 

foh odesłać obwinionych ministrów mają do są- 

sejniowych po sprawiedliwo i wyrównywająco 

iwu ich ukaranie, Inb przy dowiedzionej 

ci, od sprnwy i kary uwolnienie. 

JJla porządnego władzy wykonawczej dopel- 

jraa ustanawiamy oddzielne komisye, mające 

riązek ze strażą i obowiązano do posłuszeństwa 

jźe straży. Komisarze do nich wybierani będą 

fzez sejm, dla sprawow-ania uizędów swoich w yrie- 

c^asa ;»rHwem opisanego. ISL-oum-i^i v%, **»t. 

edukacji, 2) poiicyi, 3) wojska, ^ ^■w^>■*^• 
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Koiuisye porządkowe wojewódzkie, na tym sen 
mie iuŁtaTiovioiif, rOwnie do dozoru straży naJośtąaa 
odbierać liędą rozkazy przez wjźej wspomniane pfli 
firednicTE koniisye, resperfive co do oltjoktów każdej 
z nich władzy i obowiązków. 

Właiizu sądomiir.za. Władza ni^downicza nt 
mofe być wykonywana ani przez władzę pra«( 
dawrzi), ani przez króla; lecz przez uiagistratt 
Da ten koniec ustanowione i wybierane. Powinna byi 
zaS tak do uiicjsu przywieszana, żeby każdy czł( 
wiek blizką dła siebie znsilHzł aprawiedliwo^fi, żebj 
przestępny widział wszędzie groźoit nad sob^ ręb^ 
krajowego rz^u. TTstanawIsuny przeto: 

1. Si^dy pierwHzej instancyi dla każdego woJ 
jewództwa, ziemi, i powiatu, do których sędziowij 
wybierani będą na sejmikach- Sądy pierwszej ii 
Btancyi będą zawsze gotowe i czuwające na odt' 
nie sprawiedliwości tym, którzy jej potrzebiiją. 0{ 
tych sądów iśfi będzie apelacya na trybunały glw 
wne dla każdej prowincji być mające, zJożttno rC 
wnic 2 osób na sejmikach wybranych. T te sądy 
pierwszej, jako i ostatniej instancyi, będą sądaii 
zieraiańskienii dla szlachty i wszystkich wla^cicit 
lów ziemskich, z kimkolwiek in cattnis jurh et fat 

2. .Turyzdykcye zaś sądowe wszystkim 
stom podług prawa sejmu teraźniejszego o •mieatt 
luolnycH ItrClewskich zabezpieczamy. 

3. Sądy rcferendarbkie dta każdej p]'Owin( 
osobne mieć chcemy w sprawach włościan woln] 
dawnemi prawami sądowi temu poddanych 

4. Sądy zadworne, asesorskie, relacyjne i kiiP-_ 
landzkie zachowujemy. 

5. Kumisyc wykonawczo będą miiUy są( 
w sprawach do swej admintstracyi należących. 

6. Oprócz sądów w sprawach cywilnych i 
minalnych, dla wszystkich stanów będzie sąd ni 
wyższy sejmowy zwany. Do którego przy otwarcij 

każdego sejmu, obrane \)^A% o"!©^^-. V>o Vftc,o 6«^4 



naleieć majłt wyatęplri przeciw narodowi i królowi 
osyti erimina itains, 
I Noi^y cWer praw cywilnych i kryminalnych 

Bfctez wyznaczoDo przez sejm osoby spisłió rozka- 
Ipjcuiy. 

TX. Reffencya. Straż będzie oraz regencyą^ 
mając na czele królową,, albo w jej nieprzytomności 
prymasa. W tycb trzech tylko przypadkach miej- 
sce luieC może regeucya: W czasie małoletności 
króla. 2. W ciiasie uinmocy trwałe p(imióBzani& 
zmysłów .iprawiijąccj. 3. W przypadku, gdyby król 
byt wzięty na wojniP. MaJoleŁność trwać tylko bi- 
dzie do lat osieranaKŁii zupełnych; a niemoc wzglę- 
dom trwałego pomieszania zmysłów dcklarowann- 
być nie inoźo, tylko przez sejm gotowy wickszośtną^ 
voŁów trzech części przeciw czwartej izb złączo- 
nych. W tych przeto trzech przypadkach, prymas 
Korony Polskiej sejm natycbuuast zwołać powinienj 
a gdyby prymas tę powinność zwłóczył, marszałek 
sejmowy listy okólne do pnuluw i senatorów wyda. 
Hpj>° gotowy urzijdzi kolej zasiadania ministrów 
" regencyi i królown, do zastąpienia króla w obo- 
wiQ,zkach jego umocuje, A gdy król w pierwszym 
przypadku z małoletnofici wyjdzie, w drugim do zu- 
peluogo przyjdzie zdrowia, w trzecim z niewłdi jio- 
wróci, regencya rachunek z czynności swoich oddać 
oju powinna, i odj>owiadać narodowi za czas swego 
urz^Mlowania, tak jak jest przepisano o Straży, na.^ 
każdym ordyBaryjnym sejmie, z osób i mająitków 
swoich. 

E'hikacya dzieci hrótetcakłcli. Synowie królew- 
scy, których do następstwa tronu konstytucya prze- 
znacza, 8(Ł pierwszemi dziećmi ojczyzny; przeto ha- 
czDoćć o dobro iuU wychowanie do narodu należy- 
bez uwłóczenia jednak prawom rodzicielskim. Za 
rz^du królewskiego sam król ze Strażą i z wyzna- 
czonym i>d stanów dozorcą tdulcacyi króletciaów^ wij- 
chowaniem ich zatrudniać %\% \»^47A(;. TLa. t:!.^^'*^ "t^- 
ute/j, tał. z wspomniany ni dozorcą ft^y^t*.':-'^*^ ^^^ 
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powtórzoną inic6 sotie lictlżie. W oiłjdwócU pny- 
padkach doznriia od stHtiAir w7!tnuc;conjr, donoeJ^' 
winien na każdym ordynai-yjnym sejmie o edukacji 
i pofitęjiku królewiczńw. Knmisyi zjłs edukiicyjn*],, 
powiniłośeiii będaie pudać nklad instrukcyi i (iduka- 
cyi synów królewskich, do potwiei'dzeiua sf^jmowi; 
a to, aby jednostajne w wyciiowaniu inb prawitilij 
wpajały ciągle i wczeSnie w uuiysly przysziyi^li m» 
glępców tronn relijpę, inilość cnoty, ojczyzny, w(J" 
ności i konstytucyi krajowej. 

Siła ihrujna narodowa. Naród winien jest bo- 
bie samemu obronę od napaści i dla przestrzo^aTii 
lałości swojej. Wszyscy przeto obywatele s^ obroń- 
cami cało(5ci i Bwoliód narodowych. Wojsko nio in^ 
ncgo niu jest, tylko wyciągnięta siła obronna i pfl* 
rządna z ogólnej siły narodu. Naród winien wojufci 
swemu Dagrodg i poważanie za to, ii sig poświęć 
jedynie dla jego obrony. Wojsko winno narodo* 
strzeżenie granic i spokojnoSc.i powszechnej; Rłower 
wiuno być jego najsilniejszą tarczą. Aby praoziii 
czenia tego dopełniło niemylnie, powinnu zostawi 
ciągle pod posłuszeństwem władzy wykonawczej; 8t( 
sowuie do opisów prawa powinno wykonać przysi^ 
gę na wierność narodowi i królowi i na obron( 
konstytucyi narodowej. Vżyte być więc wojsko ni 
rodowe możo na ogólną kraju obronę, na sLry.e>.eiii^ 
fortec i granic, lub na pomoc prawa, gdyby kto egxe 
Itucyi jego nio byl posłusznym. 



Deklaracya stanów zgromadzonjoli. 



Wszystkie prawa dawne i teraźniejsze prserj 

wne niniejszej koastytucyi, lub któremukolwiłłk Jf 

artykułom znosimy, a o^isy s7.czG;i;ólnie do artykł 

/ów i ia^dej materyi w m^ieis/.fti VoTv?.vsv>\tv LiaL 

Jcni^tych potrzeboe, jako AoUladTLWi ^^c-it-Łfc^ya 
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jące obowiązki i układ rz^du, za częS6 8k}&du,ji{c^ 
tgi konstytucyy deklarujemy. Władzy wykonawczej 
zaler-Jimy, aby Straż iwe tiliuwiiizki natuihmiaat ]K>d 
okiem sejmu rozpoczęła i ciągle utrzymywana. B^tfu 
i ujezyżnio uroczyście przysięgamy na posłuszeń- 
stwo, na obrony wszystkiomi ludzkieoii siłami tej 
całej konstytuoyi i Łakowifc pvzysit*gc, za basło rze- 
^Inej miłości ojczyzny ilajj^c, wykonanie on«j naka- 
Bjeiny natychmiast tu, w Warszawie, przez wszyst* 
Pre komisye i juryzdykcye sądowe, nie mniej przez 
wojsko tu przytomne, a w ciągu najdalej miesiąca 
od ibity niniejszego prawa, za ordyaansein koinisyi 
wojskowej przez całe wojsko narodowe w pańsł wadi 
Korony PohLiej i W'iełkiego Księstwa Litewskiego 
konsystujace. Wyznaczeniu nabożeństwa w jednym 
dnia po wszystkicłi w całym kraju koćciołacii, t. j.: 
dnia ósmego miesiąca muja roku bieżącego, na po- 
dziękowanie liaf/u za złłar^^oną cliwilę pomy^lnj], wy- 
dobycia Polski z pod przemocy obcej i nieładu do- 
mowego; za przywrócenie rządu, który uajskutecz- - 
Tiiej wolność naszą prawdziwą i całość Polski za- 
|||b^pioczy^ /noże; za postawienie tym sposobem oj- 
P^zny nasiej na stopniu uHJgijcym prawdziwą w o- 
' cstncb Knropy zyskat jej konsyderacyę. przewiele- 
bnym biskupom zalecamy, nazoaczając dzień święte- 
go Sfa'iistawa Iti^kupi i męczennika patrona Koi-o- 
ny Polskiej, za uroczysty w roku, który my i po- 
tomkowie nasi oł)cbodzić będziemy, za dzień jiofiwic- 
cony Najwyższej Opatrzności, po któi7m ojczyzna- 
6mjału i bczpieczcie po tylu nieszczęściach odetcb- 
I nąć może. Chcemy oraz, aby duchowieństwo tak 
Ibncckic, jak i zakonne w naukach chrześcijańskich, 
^pSrv prawowiernemu winno ludowi, nie przestawało 
''taclicc-ftć wszystkich do podolmych Tiogu dziękczy- 
nień. Aby zaś jmtomne wieki tern silniej czuć mo- 
gły, if. ds^eło tiik pożądane pomimo największe tru- 
dności i przeszkody, za pomocą Najwyisi^i^o \ft%«>.- 
mi tuifodów rządcy do skutku Yirzywo(Vwvi% mfe^^t^i)- 
cilUmy tej BZcxęHl\ve] dla ocaYeiua. TX3i.^w^^ "^^^ł 
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-uchwalamy: aby na tę paraiiitkę koSciół ejc v(tH 

wszystkich stnnów był wystAwiony i Najwyiszo] 

Opatrznnści poświęcony. I 

Uczyniwszy zadość radości pow&zecbnej, dajC4 

jemy pilno oko na ubezpieczenio tej konstytucyij 
»tauowif^c, ii ktobykolwit^k &minl być przeciwnyd 
niniejszej konstytucyi, lub targać sig na jej zepsn- 

-cie, albo wzruszai spokojność dobrego i azcacśIiKyul 
być zaczynającego narodu, przez zasiewanie nieuf- 
ności, przewrotne Uojuaczenie kouBtytucyi, a tonibar- 
dziej przez formowanie jakiego! wiek w kraju roko- 
szu, czyli konfedcracyi, onej przodkował, lub jako- 
wym sposobem do tego dokładał się, ten za nie- 
przyjaciela ojczyzny, za jej zdj-ajcę, za buntownik 
uznany, naJ8urow8/,enii karami natychmiast prze 
sąd sejmowy ukarany będzie. Dlaczego nakazuje 
my, aby sąd sejmowy w koiiiplccio nieprzerwanym 
tu, w Warszawie, agitował się; sesye swaje od dnia 
do dnia łimitowEJ; wszystkich zaś doniesionych so 
łiie przez dobrze osiadłego obywatela delacg-ą bio 
rącego, w asystenoyi instygatorów obojga narad6 
o podnioaicnic rokoszu, lub namawianie do nie 
natychmiast sądziJ; o osobach wyrokowi (nwcmu t 

JĄcych podlegać ubezpieczał się; do czego wojs 
uarodowe za zniesieniem się siidu, z vrlfid7ą wyk 
nawczą, mają być gotowe i powolne. 
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Przychodzącego na seeję ecjmowij w Jniu ft 
^ja HtaiiiBlnwa Aogiistu poifitati posłowie i arbi- 
^rome Iray krotnym okrzykiem: wiwat króli wiwat 
^iftustytucya narodowa! Ławy poselskie więcej były 
ełaione niż w d. 3 maja, przybyło bowiem wielu 
►łów 2 prowincyi. Galerje zaległa tłumna publi- 

Stanisław Malatrliowiski, zagajające posiedzenie 
fmzil wdzięczność królowi, „ii tak dzielnie k boj* 
■■■ 1 Mui stanami przyłoźyfi się raczył do zrządze- 
ipomyśliiieJBzej rewolucyi i ustanowienia kon- 
■\\ uarodowej", która, wyrywając ojczyzna z nie- 
^ ,-l: i klęfłk, tak długo doznawanych, postawi Pol- 
B w powadze u obcych i uczyni jq „bozpiccznioj- 
tn i rządnicjszi^*' wewnątrz. Zawiadomił nakoniec, 
'* tleputaoya konstytucyjna nie podpisała dotąd usta- 
^y rzłjdowej, lecz pmgngła przedłożyć sejmującym 
*^ouo/ii swoje uwagi. 

Pr/ewodniczącyni komisji Voua\.^\^\Cii!W V$^ 
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biskup KossAkowski. Nie mogile zwalić dokonanego 
d'i^ictu, pruj;ru{1 przynajmniej uratować swą, lojalimF 
tak wohee wickszoŚLi, jak i wohet: partyi Bnniii'ki( 
go i republikańskiej. Zabrawszy głos ośwtadcxj 
że ustawa rządowa nie przcgzia formalnie, a ztj, 
dcputacya konstytucyjnft, któr^ przyfi/ęgitłu nie po( 
pisywjit żailrn;go prawa nieprzyjęttgo większości, 
lub jodnoniyślnośtią, uważała się uwolnioną od fo| 
niiiliiuśi^i w podpii^anm ustawy, Ale KosBakowsf 
niema zamiaru ani mówić przeciw .uroczyslf-ścL 
prawUf ani je w wątpliwość podawać. WpruwdzN 
^płonne wrażenia** przypisywały mu oduijeniiy epr 
sób myślenia, :iKł cieszy się, ic król im wiary ni 
dtiji-'. (Jeleni przemówienia jego jest tylko wniesieni 
prośby do k^-óla i sianów sejmujących, nioby zwo| 
Tliły deputacyc. k(in&lytucyjn!|, udKloitinej przysicj^ 
co jej da możność pudpisauiu ustawy rządowej. 

Odpowiedział Kossakowskiemu Linowski wsl( 
wach dnsadnytdi i połnycli ironii. .Rewolucyi xhi, 
wiennuj charakterem — mńwil on miedzy iiincmi — byi 
powinno czynić zgodnie, czynić prost3 i poriucłj 
kręte przebiegłości. Nic nie może uwolnić Vrzi 
świetną Beputacyc Konstytucyjną od podpisu nsti 
wy, wazak oim podpisywać p<iniiin:Ł wolę narodu sejj 
mującego; i ten głos Najjaśniejsze Stany! bisknpj 
i senatora, któryście przedemną ulyszeli. ton ssk 
głos mówi najwyraźniej do caloj deputacyi, al, 
ćciągiięła niezwłocznie do jiodpisu r^li^. Wid;Kiiił«t 
sam bowiem NajjaSnicjsze Stany! widziid lud 
ze uiuą, kiedy ten godny senator ['rzylnuinym . 
dąc w kojlcjele wtedy, gdy przed Bogii-ni polęźnyi 
wykonano w świątyni Jego przysięgę obywatelsl' 
podniósł poSwictouą swą rękę z innymi na anak ni 
czystego ślubu najwyższej IstnoSci. Poczuł, mówif 
ten biskup, że Bóg spojrzał litościwie* na narói 
zbyt długo nieszczęśliwy i że nie moie się prawd] 
wy Polak wstrzymać od wynurzenia w tyui monier 
cie pokornej ku niemu wdzięczności, a J4 bolałem, 
jJ me dość bJizko znaidowiłUem fe\»i-» «^l^ \^ ^.-cLuUft- 



diijt kapłana rękę natychmiast ucałować". Przemó- 
wienie swojo zakończył Linowski wezwaniem depu- 
^cji konstytucyjnej, aby podpistila ustawy z gorli- 
Dści, nie wymagając nakazu ze strony sejmujących. 
Hosy: prosimy deputauyi! odezwały sig ze wszyei- 
^cii stron sali sejmowej. 

Po Linowskiirt cljciał król głos zabrać i juA 
listrowie zbiiŹHli si^ do tronu, gdy król dostrzegł, 
ie pragnie przemawiać marszałek koniederacyi litew- 
skiej. Dał więc znak, że ustępujenin głosu. Kazi- 
inierz Sapieha powołał się na mowg. jaką miał 
irzed złożeniem przysięgi, powtórzył główne jej aiy- 
' i alant^l poniekąd w obronie deputacyi, która je- 
aie ze weględów formalnych ż:|da zwolnienia 
przysięgi. Proponował, aby marRztJek sejmowy 
-pytał o zgodę, a gdy ta naturainitt jednomyślnie 
l^lwiefd^toną zostanie, będKie musiała deputacya ucay- 
^t zadość rozkazom sejmu. Okrzyki: „zgoda"! „pro- 
■y, aby Tchmość Panowie deputowani podpisali 
Wuiytucyę", świadczyły o jednomyślności zebra- 

Stanisław August poparł zdanie Sapiehy, 
ft kiedy wobec tego Małachowski zapytał Izby, 
tyli jest w-olft sejmujących, ażeby deputowani do 
iDitytucyi podpisali konstytucyę rzi^dow^t, [zha. po 
trzeci jednomyślnie wolę swą w tym kierunku 
|bj&wlła. Wobec tego panowie dojiutowani do 
l&tytuoj'i, ruszywszy z miejsc swoicli, przystąpili 
^dpisania aktu koustylucyi, ^ i od tej dopiero 
stała ona się pod względem formalnym zu- 
i5d prawojnocną Jeden z pierwszych podpi- 
Radzicki, poflknmorzy zakroczymski, dotychczas 
ponent, a za nim podpisało innych .pięciu .prote- 
itów' '). Podczas podpisywania oświadczj-ł uiar- 
lek 6ejmon7, iż Nowowiejski, poseł wyuzogrodzki^ 
leiący do deputacyi, obawiając się, iż na uchwa- 
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leniu ustawy rządowej .kończy »ic praua prawtidaw- 
czcgo sejmu i wogóle sejm cały. wzbraniał się pni)* 
pis swój poloźyfi, ale gdy mu wytiomuczono, iż lĄ 
ko sprawa straży i następstwa tronu niunamszol' 
sostajp, a rcHzt^ punktów rozwinf^ i objaśni% azc 
gołłiwo uchwały naRtępnyóh aesyi Rejmowych, — 
oponowiii więcej i z największa powolno&cir^ sięf 
8W5( rękę do podpisu. 

Ponieważ w zamieFizczonej na koftcn ustawy 
^Deklaracji Stanów zgroinadznnych" nie wyraiono 
dnia, w którym corocisnie panii^Łka konsiytucyi ob* 
chodzoniv być iniata, przeto biskup Kossaku «K;''ń 
w imieniu deputacyi kuustytucyjnej ^prapor,"v,,il, 
aby tym dniem byl S maja jako dzień świętego Sta- 
nisława, patrona tak Korony polskiej jak. i l^ajjfl- 
Sniejszego Pana, „a to na uwiecznienie paiiii^'i 
panowania iStaaisława Augusta i przypomi; ii 
narodowi, \i pod jego lierłeiu i za jego sIhi;. j i 
szczęście narodu ugi-untowane zostało '). Na wnio* 
sek ten jednomyślna zaszła zgoda, przy radosnyclt 
okrsykacli: ^Wiwat król!" Po uciszeniu się prueiiii^' 
vii król w te słowa: „Najuprzejmiej i sercem ■ 
łością przjjętem dziękuję, bo widzę, io is. ; 
i prawdziwie naród jest ze mną zhjuzony. A zauuu 
nie będę znał już dni innych, tylko szczęśłiwc.'' 

Ludwik Karsznicki, kasztelan, wieluński, 
wiadomi! następnie sejmujące stany, iż komll 
wojskowa wykonała przysięgę na wierność i zacl 
wanio konstytucji krajowej, o czem auientycl 
zaświndczenie złoiył na ręce marszałka sejmowe[ 
Przy spoBobnoSci oświadczył Karsznicki wJziccznoW 
królowi i powinszowanie narodowi, bo teraz ' 

będzie mógł przy zgonie odezwać się słowy; „v.s_ 
panic ducha mojego, gdyż widziały oczy moje zU- 
wienie Ojczyznyl' 

Marszalek Małachowski zawiadomił dalej o wj- 
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konaniu przysięgi przez komisję skarbowa. Na za- 

ytanie Kazimierza Sapiehy, w jaki sposóD ma 7.I0- 

ć przysięgę koiiiisyu skurbowa litewska, izba na 

wnioKyk Bziekońskiego, podskarbiego nadwornego 

itewsliiegłi, zgodziła się, aby pnstaf-. jpj rotę prKy- 

ęgi, którij -wykona na miojstu w kancelaryi micj- 

owej. Delegowani do Sejmu od tej koiniKyi, tu- 

ież podskarbi mają wykonać przysięga w izbie 

ijmowej. 

(Gliszczyński, kasztelanie krakowski, poset po- 
afiski, w krótkich słowach oświadcza uwielbienie 
a kunstytucyi, a poniewai nie znajdował się na 

esyi „zbawienie ojczyźnie przynoszącej," przeto 

rosił, aby mu teijaz przysięgę wykonać pozwolono, 
toi samo w imieijiu przybyłych Swieio z Litwy 

osłów uprasza Mincjko, poseł kowieński. Korsak, 
sol wileński, co nalegał do grona opozycyi, do- 

cłniwszy co miał w instrukcyi przepisane, wobeoj 
dtiomyślnoSci Izby ma za „rzeca świętą" przył( 
yć się do konstylucyi, aby nie było rozdwojenia, 
óreby „przyniosło najokropniejszy I05 dla ojczy- 
zny.' Prosi więc, aby na znak zjednoczenia serc 
umysłów ucałować rękę królewską „dźwigając^t 
czyzuę z niedoli." 

Po dopełnieniu tego aktu uszanowania, „przy 
esołych applauzach całej publiczności" ') inny opo. 
lyonista S/.3'dłnwski, starosta i poseł uiiejnicki- 
świudczyi przystąpienie do konstytucji i zbliżył 
ię do marszałka dla wykouama pVzysicgi. Toż sa- 
czyni Szaoiocki, poseł warszawski, usprawiedli- 
iwszy sic przedtem w dłu/.szom przemówieniu, ie 
o Jiiu jedynie o deliberacyę nad projektem kon- 
ytucyi. Najwięcej obawy w nim wznieca miano- 
anie przez króla ministrów do straży. Lubo więc 
ikłada przysięgę, sądzi, £e król da dowód miłości 
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dla narodu i zostawi mu pravo dobierania uu 
sti-ów. 

Ka to wezwanie 87.atnockiego, icr6l czul ttię 
|v obowią;(ku odjKiwiedzicć. „Ifa^ła: n^''*^^ ^ ^'^' 
dem, naród z królem,"— niówil monarcha — nie ob 
mieć w cKczych słowach." Naród powinien aię p 
rozumiewftć z królem i „dlatego też mile on s 
cha, co patrj*otj'zm dyktuje kaiildemn dobrwe m)'- 
kfilijceinu " _Zapewnia król, że prz}' uchwaleniu kon- 
stytucyi nie działał dla włusm-go interesu, lec?, dl 
dobra ojczyzny. Sejmujące stany nadały królu 
prawo wybierania ministrów do straży. Pr7,ychy 
się do tego, bo „miałetti w widoku samą wolę w 
8zą, iżby władza wykonawcza w osobie króla by 
czynną i niocną do dobrze czynienia," Ale wsi 
że tę władzę już ograniczono, gdyż żaden roxk 
królewski bez podj)isu uiinistra zasiadającego w st 
iy nie będzie miał mocy wykonawczej. Dalej ub 
wa zastrzegła odpowiedzialność ministrów pi*z 
sejmem. Prócz tego, w razie gdyby minister ui 
przestąpił wyraźnie prawa, ale przez złą myśl al 
niedołcztwo mógł szkodę przynieść narodowi, sej 
bez oskarżenia i bez sądu ma prawo żądać od kr 
Ja natychmiastowego oddalenia ministia. „Gdy 
W. Panowie weźmiecie oa uwagę, rozumiem, 
przekonacie się, iź niebezpieczeństw* dla wolno 
nicraasz." Gdyby król nie mógł przybierać mi 
strów do Ktraży „nie byłby dołęźny dopełniać p 
winności, które są królowania istotnemi." Zres 
kolisty tucyi zaprzysiężonej poprawiat i odmieni 
nie można. Są w niej artykuły tylko „nadmieni 
ne, a nie urządzone zupełnie," te więc podlegaj^ 
dyskusji i uchwale sejmu. Kamień węgielny już 
założony, trzeba budować ,,czem rychlej przyl'-> ' 
BECzę^cia i chwały narodowei." Jeżeli są jiis. 
jakie podejrzenia tct je „chciejcie oddalać, lepiej 
powiem, wyganiać zupełnie." 

Po mowie królewskiej zabrał głoB Matusze- 
wjcz: i2o2począł od \ifecTawieto,v«\«mv» ^ubu 
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które go zmuszały do neutralnego zachowania BJę 
przy uchwalaniu konstytucyi, choć calom serceE^H 
sprzyjał projektowi reformy rjcądu. Zafiiadaj%9l 
■w deputacyi do spraw zagranicznych, lepiej niż kto 
inny niógl^ wiedzieć jakie niebezpieczeństwa grożą 
ojczyźnie Nie agitował jednak za projektem ze 
w/.ględu „na niale wieku doświadczenie" i myśląc 
że rozprawy nad ustawą rządową udzielą mu Świa- 
tłu i pozwolą wyrobić swoje zdanie, Ale rzecz nie 
poszła takim torom, jak się spodziewał. .Zapal — 
mówił po lym wstępie Matuszewicz, — ktureum nic 
się oprzeć nie mogło, zwykłe praw pominął lonny, 
ściek zgromadzenia, okrzyk tłumiący, widok nad- 
pczajny umysł mój za)miijąu zdumieniem, miejsca 
ie zostawiał uwadze. Niewiedząc w razie powsze^ 
chiiego wzruszenia, co czynić mógłbym dla Ojczy- 
zny lepszego? nic nie czynić wolałem. Lecz czynili 
inni; już większość niezaprzeczona czci nową kon- 
;ytucyc za prawo przyjęte, już jej podpisy deputo- 
anych do konstytucyi uroczystość uadalyjui król, 
aż marszałkowie, sejmowy i konfederacyi obojga 
narndAw, już magistratury egzekwujące, posłuszeń- 
stwo i uszanowanie dla niej zaręczyli przysięgą, 
dniu więc dzisiejszym, gdy mi nad onegdajszem 
iłem i nad tern, co mnie samemu czynić zostaje, 
zmyiłać przechodzi, w pierwszym mySli czucia 
I baczenia mojego celu stawa ta Ojczyzna, którą 
Borce moje kocha od czasu, w którym czuć zaczęło, 
órą 7. czuciem chyba razem kochać przestanie, 
akam, co dla jej całości bezpieczniejszego, co do- 
1 jej dogodniejszego być raoźe? Widzę z jednej 
ony współobywatelów moich szanowane zawsze 
emnic przepisy i urzędu powinność; widzę z dru- 
i«j w dziele onegdajszem przeciwne im wyrazy 
irawa o spokojnem sejmowaniu, zapomniane w za- 
0. Lecz nie na Łem kończy się przykrość poło- 
nia mojego. Ten mi juź tylko zostaje obiór, al- 
uchybić obowiązkom wdzięczności \. ■^w«oVń.vAK^^ 
ÓTfl. ziomkom winienem, albo x^i^ ■mQ\«t "cTŁ-^^afc 
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ra«, popychający Ojczyznę w przopaćC, nad któi 
itoi i w którą lada zachwianie wtrącić ją mote. 

„Dzieło, dopełnione w dniu trzecim luujo^jes^ 
już nn stopniu, z którego cofnionBm nie będy»e,| 
Dzieło to ma na czelo króla, który wid<d£ oboIh 
odsunął, dozwalając na inno za życia swe^o IroDD 
przeznaczenie; ma marszałków sejmowego i konf* 
deracyi obojga narodów, te pryncypalne , ogEJv 
80jinu i związku lego, któremu kraj winien pićrwRZ4 
dźwignienje, wskrzeszontt siti^, zachowaną &pokuJD0Ć6,] 
przywróconą niepodległość; ma znaczną i widoc^c 
większość tych sejuin członków, których niilośt ku' 
Ojczyźnie i wolności ciągle dowodzoną widziała po- 
wszechność, klórzy hyli dzielnymi uczestnikami iiąj* 
chwalebniej szych tego sejmu ustaw Ojczyźruo poiy- 
tocznych, narodowi upodobanych. Dzieło Ło, nie 
miłe sąsiadom zagranicznym, nie moie wydawat 
si^' ubceui natchnięte poddęcicm, lecz przeraŻŁ^uiet 
które widuk niebezpieczeństwa Ojczy^iny wznieci 
w duszy Polaka i w własnych sposobach, w własnei 
poświęceniu się przymusza szukać ratunku. Ta g<i 
jest wierna rzeczy c^łej postać, gdy mi ją taką 
uprzedzone przekonanie i pilno, a nicetronuo przj 
patrzenie się malujo, có^ mi si^ za widok z drugi- 
strony wystuwiaj' Mamio się oddzielić od króli 
głowy narodu? od lasek sejmowej i kooleder^ckicl 
których piastowanie ciągle naród pochwałą ewoji 
awie^iczał'r Od tych wspólscjmujących, z któryi 
upłynionym obrad przeciągu najczęściej znajda 
rało BiQ zgodno to przekonanie, za którom idąc j< 
dynie, nie miałem nie»zczęśoi& Ściągnąć współobj 
watelów nagany? Mamże oddziałem moim dai 
okazyę do oddziałów w narodzie? Mamże wśród ni( 
bezpieczeństw, które zewnątrz grożą krajowi, 
pewniejszej zguby jego słać drogę do zamieszań wi 
wnętrznych? i jakby Ojczyzna niedość przeciw 
bio u postronnych liczyła orgźa, wtedy, kiedy ją j< 
Jedność cJi^ba jej synów uYal'a'NMit maift, ^a 
bjm być "narzędzieni do wzbraiam^Ł -w >\ nAa-^-ws 
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łonie brata przeciw btatu? Mamźe y. unijsłii me- 
go wygładzić pamięć okropności poprzoduiczycL za- 
luieazau? Nie icliże skutkimu byt poilziai kraju, 
którego się właśnie na nowo l^kać możemy? Nie 
oneż przyprawiły nas o uU'atc niepodległości, którą 
świeżo odzyskujemy? Nie onei wprowłidzily gwarau- 
cyc, która nam ledwo imię zostawiła wolności? R^- 
ka moja nie warta byłaljy kreślić świętej wolności 
i OjcKyzny imion, gdy serce, w którem te. imiona 
wyryte, nie drętwiało na widok zbyt nieucbronny, 
zlńyt bliski zguby Ojczyzny, jedliby ją zagroionn 
szurpaniem zewQ)}tr2, domowe jeszcze, strzeż Boże! 
pozdzierać miały rozterki. WoUntSć, tu dobro uaj- 
roższe, dla której źycje maią jest ołiarij, gdy bez 
aj . życie jest nitzem, obcą Ojczyzna, wzgląd na 
>lność, zgasiłby w oczach moich wszelkie jakiekol- 
iek wzgigdy, gdybym w pojęciu, w myślacb, w spo- 
[ibie czucia mojego, wolność od Ojiayzny oddzie- 
na moment. łLocz jakże tam maiu widzieć boz- 
Łcńetwo dla widności. gdzie go dla Ojczyzny nie 
Gdyby Ojczyzna zginąć miała, jakby voł- 
nrutowaną być mogła? i gdyby pierwsza stals 
łupem chciwości, czyliźby druga nie mubiala 
paść oBarą tyranii? Sprcn aż nadto troskliwo^ną 
loB przyszły Ojczyzny skołatanemu, przydnćby 
teba gorzkie żalu i hańby pdnowienie, gdyby 
, lykliidami dowodzić przyszło, że zguba wolności 
od zguby Ojczyzny jest meoddzieloą.—Frzylożywszy, 
-też same przyczyny, które mnie przejrinijj|: Irwo- 
zgułłę Ojczyzny, nie zostawiają mi żadnej ura- 
iowabia wolności nadziei, zwracam si^ znowu z uwa-. 
Da stronę drugą, szukając, czy wolność bezpie- 
ieJ8zą nie znajdę? Wyżej wyraziłem, jak nagłość 
Upał życzących dzieła konstytucyi rządowej, nie 
stawił mi sposobności zastanowienia się nad nią 
aviigą, jakiej ją guduą sądziłem. Widz^ w niej 
ITUclako zabezpieczone narodowi; władzę prawo- 
tttcsą, wład/yi*ącio»Tiiczą, dozór najN^^ŁWŁci^ v^L^\k.- 
atoc BŁitiowieoia, podatków, w^^io^s^eAŁ^tf^*- '^'-^Y 
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T17, zawierania wszellcicłi traktatów i yf obostrzona 
odpowiedzi i zmianie luinisirów sapewniouB wufl 
praw. nie iadnpj woli prywatnej panowanie. Z taml 
tej strony niebezpieczeństwo strata- całkowitej woli 
nofici otcrupnem serce ściska strapioniem, z in 
prawa wolności właficiw?| mają lrn»kliwo^ć; tam will 
dok zguby Ojczysmy, tu nadzieja ratunku. Kladąa 
zatem na s/.ali okustronue uwagi, roztrząsając jfl 
z pilnoScił^ i pracą, na jaką tylko nmyti] mój zAim 
bye się byl zdolny, ocalenie i bezpieczeństwo Ojczrl 
zny i wolnoAci świętszyra nad wszelkie inne sądśa 
obowiązkiem, i nie mniemam, iźbyra lepiej OjcKyl 
£nie i województwu dogadzał, gdybym r.zu}o^oia 
o niedochowanie porządku sejmowania formy, o oda 
jętą mi dopojnionia Itistrukcyi sposobność, tv78L«1 
wiał Ojczyznę i wolność na niebezpieczeństwo we- 
wnętrznej niezgody, a zatem zguby nieuchronnie 
nią w przekonaniu mojem idącej. Tą więc pobudj 
ką skłoniony, łączę zdanie moje z tymi, którzy zs 
przy6i^'źoną przez króla i marszałków, 80Jmoweg(| 
i konfederacyi obojga narodów, konstytucye rzątU 
pVzyjmają i otrzymują. Kiro niniejsze zamkn^ 
oświadczenie, na Świadectwo czystych clięui inoicl 
szczerego przywiązania do wolności i Ojczyzny, kt 
rych dobro, całość i bezpieczeństwo jest jodyuyr 
kroku innjegn zamiarom, wzywam śmiało Ciebia 
"Wielki Boże! Jawne ci eą wszelkie serca mojego 
wzruszenia, — spraw dla Ojczyzny mojej tyle dołira, 
ile jej to serce życzy, wygaś w niem wsiiclkit! can- 
cie, jeśliby kiedy źyczy6 miało inaczej, lub jt^Aliby 
mn źal t>łko nad upadkiem szozęScia jej i wolnoici 
czuć zostawało." 

Po Matnszewjczu zabrał glos Seweryn Połoiy 
ki, poseł bracławski. Po mowie Mutuftzewicza ni« 
potrzebuję vpyjawi/,6 pobudek, które go ekłouUy do 
pocł|iifiania kont^tytucyi. Ale nicdnść »zluchełiu'^o 
zapału, potrzeba pamiętać o tem, aby zabezpieczTf 
konstytucyę przed możliwemi na nią zamachami. 
"To go i>'Jr/Bnia do prze&Xo%fema. %e.^Tft«^\ co 



Heni/ o wojsku ^które jedynie moie utwierdzić 

'dniu 3 luąja wykonane Jzielo, poskromió burzli- 

itych ludzi ziiniacliy, zabezpieczyć od sątiiadńw 

jście i spokoJDOŚĆ, gdy ujrzą., że .Polak na sej* 

zgodny, incioy na granicy, umie bronić swej 

loSci i radą i siifj." Stosownie do tego czuje się 

[obuwiii/.ku. juko deputowany do egzaminu kouii- 

icojskowej donieftć. że oprócz lej bronij w którsi 

uzbrojone wojsko, niema zapasu w arsenałach. 

łje więc stosowny projekt zalecenia komisyi woj- 

>wej, aby za zniesieniem się z komisyą skarbową, 
fijSlila środki do wczcenego opatrzenia wojska, 

lłiu% b;^d^. krnjowij, bądź z zagranicy jq Mprowa- 

l^iąc z preferencytj dla krajowej; aby oprńcz roz- 
Bj wojgku, arsenały stosownie do potrzeby przy- 

łicie opatrzone były ') 

Po przeczytaniu w całości projektu Seweryna 
ickiego, król udził^lił mu kilku słów pocliwaly, 
iparli go Uzowuski, poseł podolski i Jeuierslu, 
}tan inkowski; ten ostatki kładł nacisk na po- 
lnie fabryk krajowycb, CflJy projekt uchwaliła 
jednomyślnoficiĄ. 

tH"*'wnież jednomyślnie ncbwalono wniosek Eze- 
skiego, posła podolskiego, aby komisya wojskowa 
niaczyła niezwłocznie z pomiędzy siebie trzech 
Bonków, a dodawszy ira genoriUów lub oficerów, 
letila, aieby w jaknajkrótszyra czasie prziłdłniyli 
projekt potrzebnego ulepszenia stanu wojska, jego 
fcrmacyi, oraz poprawy etatu i ieby ten projcikt 
Bdło^yła jaknajprędzej stanom sejmującym. 

Ponieważ Rzewuski we wstępie do swojego 

paska złożył podziękowanie królowi za fabrykę 

mi w Kuzieuicai:b. kosztem jego zało^on^, przeto 

podziękował Rzewuskiemu i-oświadczyl, ie co- 

Haie pewną liczbę broni daruje na potrzebę Kze- 



'9 (ióttta marodotoa i obca nr. Zł. ^ ^\i»(M.^tJi«.TO- 
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c/ypoHpoIiicj. Następnie prosi) król Sejiufe o ny* 
danie polecenia dtipuŁadyi koiistytut-yjnej, aby wBzy-j 
stkie artjkuiy do foruiy rządu, któro S]| wydiukoi 



ala 



ituit- wydoskonalić 



wiŁue, starała sig uy-upefuiC, wyaosk-nnalie i przero- 
bić stosownie do uchwalonej ustawy rządowej, ab] 
nic było żaditej niedokładności lub ]irze4:iwieńsŁwa,] 
Przede wsisystki om SĄidzil król, ii powinua doputacyaj 
konstytucyjna przyjąć z n»taŁet:7,nf| reti«kcyj( pro- 
jektu o sejmach ')■ 

Izba żądaniu królewskienm jednomyślnie z&dt 
syć uczyniła i również jednomyfiltue poleciła Stani' 
Bławowi Małachowskiemu i Kazimierzowi Sapiei&« 
jako marszałkom 8CJDiu konfederacyjnego, aby ^ 
dali uniwerBał zawiadamiający cały naród o ucb' 
leniu nowej ustawy rządowej. Ponieważ depulaoyi 
konstytucyjna o^iadezyła, iż potrzebuje kilkodnio^ 
wego czasu do poczynienia zmian w projekcie sej- 
mowym, stosownie do artykułu konstytucyi 3-go 
maja, przeto odłnżnnn sesyg sejmową na dni czte^^H 
to jest na poniedziałek u-go maja*), ^M 

Jednomyślność jaka panowała na sesyi 6 maja 
oddawua była niewidzianą w sejmie polskim, ztądj 
też nawet małomówne t nie czyniące uwag Rwoict 
współczesno gazety, wyszły ze swego cliaraktei 
i każda z nich fakt Łen nadzwyczajny zanolowałc 
Gazeta uarodouia i ohim po ukończeniu sprawozdał 
dodaje od siebie: „jednomyślność, która we wazysŁ*! 
kiem na sesji tł-j okazywała siCf była najmocniej" 
szym doxs'oilcm radości i ukontentowania sejmujt 
cych z dokonanej tak ważnej dla Ojczyzny uass^ 
ustawy rządu." Nawet sztywny i chłodny be. Łiw 
skina^ w głębi duszy przeciwnik wszelkiej nowośdj 
nie luógl się oprzeó, aby nie napisać w Oajsficit] 
Warszawski^: „i tak dzień dzisiejszy ze sgodą i je* 




') Gazftt narclcwa i Lbctt Nr. 37, Siarczyniki daje 
O tam drobno tylko wztiiiaukfi. ' 

') Saplemeni tJu Gazety uarsia«ł«kiej ^i. ^7. 




la; 



dnoinyśluości^, it. titijwiękRKem ukonteiitowaniem 
i radością powszechną, to wszystko utwierdzi) i uwień- 
czyj, co dińeij 3 luuja w zapale patryotycznym 
(diwalebuie i goriłwie dla dobra powezecbnego całej 

I ojczyzny ustanowił." 
I Król, opisując pok-rótóe Bukatemu przebieg 
aayi ó-gu maja dodaje: swaya ta właSnie jakoby 
iecz^ć ostateczna położyła na całem dziele." 
[ Na. sosyc 9 maja, przymobla deputacya kon- 
tytiicyjna projekt tyczący aię ^opisu sejmu." Od- 
czytano go w całości i pozostawiono do dalszych 
narad. 

Trzebuchowaki, poseł inowrocławski, zwraca 
uwagę, iż kanclerz wielki koronnny Jacek Mala- 
^cbowskj po dniu 3 maja złożył 6woji^ pieczęć i opu- 
ficiJ Warszawy. Wskutek tego uprasza króla, aby 
■wpłynłtł na powrót kanclerza i pozo^awił go przy 
urzędzie. Król zawiadomił w od))oWiedzi, iż na- 
tyclimiast po otrzymaniu od kanclerza listn rezy- 
gnacyjnego, posłał za nim sztafetę, żądając jego 
powrotni i objęcia urzędu '). 
I' Jak twierdzi suplement do Oaaeiy toarszawsta^ 

!' Nr. 38 zabierali jeszcze na tej aeayi głob różni po- 
słowie^ wypowiadając swoje zdanie o uchwalonej 
konstytucyi, i kiedy „jedni upatrywali w tom nie- 
które wacly, drudzy największe szczęście kraju znaj- 
, dowali." Z pomiędzy tych głosów przytacza Game- 
ta warszawska tylko głos Siwickiego, poeła trockie- 
go, który po różnych uwagach, położył szczególny 
' nacisk na potrzebę ugruuŁuwanJa chrześcijańskich 
[ obyczajów pomiędzy młodzieżą, ku czemu najle- 
jtszym środkiem byłoby przywi-ócenio zakonu Jezuic- 
kiego. 

W końcu posiedzenia oddalono arljitrów, po- 
nieważ deputacya interesów zagranicznych iniaJa 
ważoe zakomunikować okoliczności. Zdaje się, id 



<J Gatetfj miro<ioun i.obcn ^t. ftl. 
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mówiono wAwczas o zAmiensoaein bez pnzwnlenil 
Rzeczypospolitej przejftciu granic przez wojska pni* 
skie, na aesyi bowiem sejmowej z dnia 17 uiiijft^ 
KaTiimiorz Sapieha uspakaja! utanj r.o do tej wii 
domości. Twierdził mianowicie, źe Komisja wojJ 
bknwa donosi wprawdzie, że 12000 wojska pruskie* 
go stoi na granicj, ale czeka ono na pozwolenia 
Rzeczypospolitej. Szło tu o przemarsz wojsk pru- 
skich przez Polskę ze Śląska ')T 

Sesya sejmowa tO maja rozpoczęła się dyshi-^ 
8yj| nad opisem sejmu. Z powodu różnych poprą 
wek i wniosków Małachowski prosił postów, ali, 
uwagi BwoJB podali na piSmie deputacyi koni^Łyti 
cyjnej. Później znowu rozpoczęła się dyskusja ni 
ustawą rządową, a wśród niej zabrał głos post 
bracławski Tomasz \Vawrzecki, późniejszy naczel* 
nik po upadliu Kościuszki. Mowa jego wcdhj 
Gazety narndowej i obrgj brzmiała jak następuje: 

„Przyznaję się, żem na dniu wczorajszym 
dosłyszał wyi*azów glosn, który milczących w mt 
Łeryi zapadłej konstytucyi rz^duwej, kładł w UcabU 
albo obojętnych, albo opacznego o niej zdania 
dących. Nie dosłyszałem mówię, bobym był to 
tytihmiast oświadczył, co dziś w obliczu Przt 
Stanów, i całej pubticzoośoi uznaję; żem był, i 
stem za tą konstytucją. Mówię jawnie, rzetelni^ 
i krótko, żo tę konstytucję mam za Świętą; bo or 
przynosi narodowi zbawienie, nna gruntuje Soisł^ 
praw egsekucyę i stałość dobrejjo rządu, a niept 
diegloSć jego w potomne wieki zapewnia, ^łucl 
lem zarzutów przeciw niej czjnionjoh, a słuobi 
iłem z t% cierpliwą spokojnoScią, jaką spran 



O W lifcie do Bukatego, któ\ pisza pod dat% U* 

maja: , prsosstego roku tylei circiter Prusaków prsechocitiln 

X Prug do Śl^ka, to jeat od prowincyi do prowincyl pni. 

tikiej jiidaemu pann podlegt^dU, a^ ^^Af*! va v^woxas, ~ 

dziś jeszoze nikomu wojny nia ■w^vo'w\ai'Ł\'j3ir W*?*.' 

n/o w/drakowal Kalinka. 
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przekonanie o dobroci prawa, którego istota bcs- 
slronn^l uwagą poznana, którego dobriie zgłębione 
pożytki, zdolno są zjednać mu, i utrzymać powsze- 
chną narodu nieuporządkowanego aprobacyę. Tak 
jo«t N. Stany, konstytujcya, z świętym zapałem go- 
dnym gorliwości Polaka przyjęta, nie mniej powsze- 
chnej zgody, jak radości okrzykiem uwieńczona, 
zatwierdzona uroczystem zaręczeniem, uczyniouem 
Bogu i ojczyźnie^ sauin się dzielnic przeciw wszul- 
kim zarzutom broni. Ale zważmy przecie, jak j% 
nam wystawiają nieprzychylne jej zdania. Mówiono: 
ie JH gwałt utworzył. Tak jest N. S., gwałt ją 
utworzył, jeśli powszechną niemal zgodę izby, za- 
jętej zapałem, który wznieciła cb^ć szczera ocale- 
nia ojczyzny, jeśli radosną approbacyą publiczności 
gwałtem nazwać można. Mówiono, it jest konsty- 
tucya despotyczna, ale nJerb mi będzie, wolno zapy- 
tać się: dlaczego? Taż to jest konstytucya despo- 
tycicna, która etanowi szlacheckiemu wszystkie swo- 
yjody, wulnoJic), prerogatywy i pierwszeństwa zape- 
^Ka? która własności obywatelskie wszelkiego ga- 
^Kiku zabezpiecza? która moc stanowienia podat- 
l^pw, rozkład wydatków publicznych, szacunek na- 
gród, władzę prnwodawcziŁ i sądowniczą, wypowia- 
diim» wojny, zawieranie pokoju, związków i wszel- 
kich traktatów, która roztrząsanie czynów straży, 
ministrów i komif^yi wykonawczych, oraz odsyłanie 
przestępców sejmowych narodowi zostawuje, która 
na żądanie dwóch części sejmujących, przez wota 
[retne, bez winy, za podaniem s«niej tylko nieu* 
a, uieodwł ocznemu zmienieniu każdego ministra 
Idaje i króla do tego ohowiiizujc; zgoła, która 
»ehią i najwyższa ndzielno'Ć wyraźnie narodowi 
jje? która nas wyrwała z pod jarzma obcej 
Łcraocy i ocaliła niepodległą egzystencyę kraju? 
ióź ta konstytucya despotyczna wydaiła uarodo- 
a przywłaszczyła tronowi? Nic, bynairaniai- Ale 
larfa niofn o w2adcoDi Bpo&oWo^fe c,x^Tv\w\Na. x%xa^R.- 
r kra^u i intryg; wydarła aą.'&\a.łVwa ^*i%*^ ^^ 
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wpływów niesKuzęśliwycłi zawsze dla Polski. Będfl 
więc nieprzyjaciela mi tej konstytucji możnowla<lc« 
których widoki, itaj^tc amhicyą, niedogodność w niw 
znajduj?!; '*'^^" tylko zawintni szczęściu nasxoinfl 
8f|8iedzi. AJe Polak, n kti^)rego w najpierwsEjM 
celu chęci i starali, dobro jest ojczyzny; ale Łeifl 
który nie uwodzi sig u]}rzt!d2Dnem zdaniem, a icml 
bardziej uporem, bo taki być dobrym sędzią nifl 
luożo. będzie zawsze szanowai świętofić tej kontitytucjs 
będzie wielbił opatrzno-Sć Boga, iż nam zdarzyłfl 
pomy$1n% chwilę do podiwignięcia się z nieładu doa 
mowego i obcej przemory." M 

„Vo teiu pytaniu, uczynię drugie. Na ktdreji|| 
to konstytucyi polegała istota wolności naszej? któ* 
i*ej że to konstytucyi winniśmy, ieftmy się (lotijii 
cbofi przy pozornej wolnoSoi, cbo6 przy ozcłd 
uszczuplonych krajów utrzymafi zdołali? To aajie- 
wnc piawu warującemu wolność elekcyi, stanowiące- 
mu potrzebę bezkrólewiów? Bezkrólewiów, ^ivy 
to najokropniejszej fatalności dla Polski, któn 
naród nasz wystawiaia przekupstwu, intrygom, lu* 
pieztwu i krwi rozlaniu? która pod pozorem wol- 
nych elekcyi, przez kabały zapłaconych, hib nłii. 
dzonycb obietnicami możnowładców, narzucała i: 
ją<^ch, nieznanych nawet od narodu? której bih 
10 razy użyli Polacy, a od pierwszej wybrania na 
tron Henryka Walezego, dotąd ledwie trzecil 
ozęść kraju przy nas została. Gdzież bawieiu sif 
obszerne Smoleńska, Siewierza i Czernicbow;! ■ 
wiocye? Gdzie liuś biała, Galicya, Prusy wsclu"! 
i iiacboduie z częściami wielkopolskich województw)* 
gdzie Inflanty, Zaporowe i Mało-Rosya? Już nie w| 
nasse, a przecież niówiti, że konstytucya r>yla do 
bra Przy tej chcą nas utrzymać, którzy przt 
nowemu prawu czyni:j zarzuty. 

„Nie jestem niebacznym przyjacielem noro^ 
nic idę ślepo -za cndzmn zdaniem; powiem prAffdj 
żem wprzód nad konstytucya rzeczoną, » pt 
os^oJd^ uwagą zaalŁTiO^al «v^, tw^^th wii^ 
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|irzychyIiJ. Nielylko w niej nic nie postrze- 

1, coby niebezpioczeiistwera wolności naszej gro- 

. ale owszem uznaJcm ją zu świętą, i idtotnie 

zebnq, dla ocalenia nietylko wolności, ale i egzy- 

cyi Polski. Jedną z niej tylko znajduję kon- 

lykcyę tam, gdzie prawo mówi: iż król mie6 bc- 

}us agratianrii na Śmierć skazanydi. Bo to jest 

eciwne wyrazom Łego£ samego ijrawu, które do- 

eprawiedliwości i wykonawcza władzę królowi 

derza, które tak urzi^dza sądownicze magistratu- 

iiby przost^^pny widy.iat wszędzie nad sobij sąd, 

sze przytofuny. Tak zbawienny zamiar chybiłby 

[ego mkiitkn, gdyby ogólne jw* at/ratiathlt królom 

tawinne było. Ale łatwy jest poprawy sposób, 

in go i będę prosił, iżby raęźobójstwo dobro- 

G i rozmyślne, iżby crimen lieeulatu^, czyli kra- 

.ei skarbu jjiibllcznogo, odtąd intar crimiim status 

ieszczone zostjiły. Taki sposób nie jeat przeci- 

pr&wu, y-godny jest owszem z myńhj j^g*', bo 

im ten waninok znajduję, źe objaśnienia i szoze- 

le opisy artykułów w tej konstytucyi Cisyniono 

Ń. Panie! byłem z liczby ty<:h, którzy do- 

ia dzieła ustawy rządowej jfik najgoręcej żij- 

i. Byłem w zgromadzeniu tych cnotliwych oby- 

elów (wszak nikt im jeszote cnoty zapi-zeozyfi 

ćtuiał), którzy za rozważnem i zgodneni nara- 

.tiiem się uznali potrzebę przyspieszenia konsty- 

i, jako jedyueg<r środka ratowania Ojczyzny od 

by, nad niij wiazt^ccj. Nie jestem przebiegłym 

tjidem i nim być nie chcę; ale zawsze chciałem 

dobrym obywatelem i poczciwym, a własne mi 

ienie przyznaje, źe nim jestem. Sluźi^ ojczy- 

z oiiarą zdrowia i szczupłego maji^tku, Łę za* 

i8C do domku niego pociechę, żem przykładając 

do uskutecznienia tej konstytucyi, uczynił poży- 

ną krajowi usługę, żem cboó w równej z inny- 

iizę^ci nale^fU do UBtanowietŁio. vifltdv\ tfKoJts^c 

•y Olu załjezpieczyfc sŁCzą^Yi-wofeb, -^tt\GSł^ 

J uiepodległośt zewu^tvxws% Ti«ccA>ŁT 
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Po WafiTzeckim zabrał głos Stanisław Au- 
gust; „Dawno zwużalem awantąż króla, panujące 
w woliiyut narodzie, nad tymi kruiitini, którzy rz 
absolutne Kprawują; ponieważ król wolnego naro 
wspóluie z represcentAntami wolnych współobyw&t 
lów, ma codziennii sposobność zasilenia detorminacTi 
swojej, i oświecenia swyufa luyśli, przez poflaniii 
uwagi od tych, którzy sejmujijc wspólnie z królci 
samowJadnoś6 i prawodawstwo narodu spruwnjj 
a absolutny^ 8anrna 8iebie brać nintii wszelkie deten 
naoyc. W tym momencie właśnie doświadczam iegi 
gdy tak Światły głos p. bracławskiego w punkcie tyczą 
cyui się jus oggratiaHdi, wprowitdza mnie w przekt 
nanie, że radzony przez niego środek, obuwianyi 
szkodliwym konsckwencyom, najskuteczniej zuf 
biedź, i troskliwy umysł najlepiej zabezinoczyć luoż* 
Co do mnie, najprzód zaświałlczam się tjTiii, ktÓM 
mnie do tego projektu doprowadsili, iż żądanie jur 
aggratiandi wcale adeninie nie pocUntlzi. Lubo /j 
i w tych samych wyrazach, już jest uczynione nif 
jakio ostrzeżenie przez wyjęcie cnwinuw s/atns; jt 
dnak nie jest zamknięta droga dokładniejszym .wj 
szczególnieniom, jakie tu przełożone były. »by 
mina pf^euiatu^, pod crimina siaiub (jodeiijgnicte hylj 
aby zabójstwo rozmyślne, a osobliwie zasadne li 
zdradzieckie, nigdy nie uchodziło bezkarnie. Ali 
źe gwigtość prawa, s tano w i ąc ego trwało€6 rsąc 
i szczęśliwość narodu, nio dozwala, aby w nim ot 
miana jaka czyniona była.; }]rzeto dogodniejszy jea 
Bposób. którego ja sam w czasie żądać będę, til 
osobno te dwa gatunki występków inter nrimina ata 
ius wsunięte były; a tak tro&kbwość zaspokoić ai 
zupełnie powinna. Mówię powtóre, źe zasilam iii 
światłem wspólsejrau^iJ^cych; dowodem lego ostalnl 
glorf godnego posła p. t^andomirskiego, który oćwutl- 
czył najpilniojazĄ a«/tf o»mia potrzebę opatrzenia się 
w dostateczn^i wojska potęgę. Zgadzam aię na to 
najchętniej i oświadczam: że skoro ustawy rz^ila 
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.dokonamy, ie Jak tylko Ło będzie zrobione, co fan- 
dew dii zapenrnienia trwałości rzi|dn naszego jest^ 
koniecznie i nieodwlocznie poŁrzcbnem; sam b^dfj^ 
upraszał sejmujących stanów, aby się jak najryclilej 
do jaknajwiykazi-go wzmocnienia sil narodo^rych 
brali; abyśmy nietylko to utrzymali, co wcwnątns 
rz^d dobry, wolny i spokojny stanowi, ale abyśmy 
oraz od wsiiolkicb zagranicznych gwałtów zabezpie- 
■seoi zostali. 

^ „To wyraziwszy, co mi miłość prawdziwa dobra 
pobliuznego radziła, kończę na tern: aby, za wolą 
Mtanów było dano deputacyi zleceniu, iżby le po^^ 
Brawy, kture tu vf glosach żądane były, zarasfl 
Kirzez nil) w projekcie ftejmowyiu umieszczone zo- 
Kitaly, a to bez zwłoki, abyśmy prędzej doszli do^ 
KftgO kresu, którego wszyscy żądamy, i o kt^regod 
B^bbienie ja sam dopraszam się." 

H ' W dalszym ciągu sesyi Sołtyk, poseł krakow- 
B<i1ci przodioźyl „iż wyrwawszy Ojczyznę z przepaści 
Bostftteirznej zguby przez ustanowienie prędkie kon- 
Hstytiicyi," myśleć należy o zasileniu skarbu i po- 

■ mMeniu sił narodu. Stawia więc w tym celu ro- 

■ un^ite wnioski i przedkłada projekt pod tytułem: 

■ Piłpigy wojewódzkie i milicye miejskie. Następnie 
HłfteiniBki, poseł podolski, podaje projekt tyczący 

■ *>? posłów będących jednocześnie wojskowj-mi, 
H* * którym między innemi if(.da, ażeby poseł, nale- 
B^? do wojska, jeżeli nie bierze udziału w sejmie, 
Hmeldował sig komisyi wojskowej i zostawał „pod 
Hlułiordynacyą i posłuszeństwem te}i,e zwierzchności" 
Hltir&wdiipodobnie miał Uzownski na mySli Szczęsno^ 
H^ Potockiego, który, opuściwszy wojsko i sejm, ba- 
H*ił 2a stanicą). Projekt Kzewuskicgo jednomyślni© 
H^Oilał przyjęty. ■ 

H Zakończono sesyę na przyjęciu projektu puł- 
Hlitintiika Zajjjczka, posła podolskic^^o^ <.TjĄ*Łw\ft\%xft^ 
■gener^/rt ; irst^/ji namiestnika \Łr(ł\e«X.^Ł>>Vi'Ł'ŁV'^%^ 
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sifi wysyłania oficerów polftkicb na rewie zagrf^ 
uiczne'). 

Na aesyi sejmowej 12 maja obradowano wjl%^ 
oznie nad projekleiu o sejmie, kturego częś6 pierw 
SZ4 przyjęto ogromną większością. 

Sesya sejmowa 1>^ maja rozpoczęła się od da.7 
Bzej dyskusyi sejmowej nad projektem 8ejmowyx«i, 
'WśrAd niej Leszczyński poseł inowrocławski z uwa- 
gi, y,i«i w okolicznościach teraźniejszych potr^ebo^ 
jeat powszechna zgoda i jednnmyfilnoftfc," wnosi, ab}' 
marszałkowie sejniowi naj>isałt do Jacka Małachon- 
sbitigo z iądaiiiem jiowrotu i objęcia urzędu kaii< 
clerskiego. Hieronim Sanguszbo dodaje, aby we- 
zwano również do powrotu Szczęsnego Potockiego ' 
i hetmana Seweryna Rzewuskiego. Soknlnicki, po- 
seł poznański sądzi, ie „koiiiplomenta sprawią tylko 
zwłokę dopełnienia ministeryńw i nformowania stra* | 
ży" (Król do Bnkatego), więc kiedy kanclerz wy* 
niuwia się starganiem eił^ nalepy kogo innego po* I 
wołać na JRgo miejsce. Tegoi zdania jest i Skór- 
kowski, poseł sandomierski, bo nie chce Małachc-w- 
skiemu gwułtu zadawać — co wystawiaj, jak pisi 
król do BukaŁego ,.zawile i figlarnie." Król ])rc 
O przyjęcie wniosku Leszczyńskiego, a po przei 
wifniu marszałka Małachnwskingn dziękująctni 
wjmiar względów najłaskawszych dla krwi jego/ 
uchwalono jednomyślnie napisać list do kanclerza'/- 



') Kr«5l w lićeie * dni.a 11 maja (nir-rlrukowMiJ 
o Kalinki) piaze: Luho na ka/Aei se«yi jeszcze głna J«(! 
i dnijfi przeciw rewoluoyi wyrzekają mauifpsiaiici, nioli 
rzy ji^iiyni^ podtihno dU popisywania się x tym in coflt 
cessitatif pricó prynAypaLinti swymi, jcdaak nati gnecii 
na to odpowiadaj.'}, a potem my ewojc robimy ipokojB 
i wt^Anie teraz inyńlimy o urs^dz«aiu vrujaka. 

') Kanol^rz Jacek Mała<:lnłw«ki odpifdl kriJlowi, poi 

rjiaj^ re^ygnacyc i twierdząc sawBze, „4e jedynie dJ« <1 

begx} (w ósmej rzeczy cotoW^ck"! zdrywiu rezygnuje A f' 

iixt% apnkojnym i życiUwjm V^« »ic «^N•\^Ł^«l^9^^^ VA<ft jtfj 

do Hukatego (niednikowsLn^s «. ^»Viu>Ł\y ""^ 
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^la sesya ze«z)ft na dyskusji nad projektem 

T^Sfniftoh, poczem Giejsztor, pości trocki , Btawia 
wnioski, tyczące RJC komisy i edukacji narodowej 
i podnosi sprawę Druźjjowskiego, koniendauta gar- 
nizonu w Nieświeżu, uwięzionego bezprawuio przez 
HadKiwiłła, wojewodę trockiego. DniH tego zapo- 
wiad:Łj swą mowę gwahowity przeciwnik konstytucji 
Skorkowbki; przed sesją spowiada! się i publicznie 
mówił, ie clice się stać ofiarą i wywołał r»A-enfimeffl 
sejmu, ale król wezwał go przed se&ją do aiebit 
i wymógł milczenie njcowskienii elnwj '). 

Na scBji sejmowej 16 maja ukończono djsku- 
sję nad drugą częścią projektu o sejmie. Strojno- 
wski, poseł wołyński jako członek deputacji kon- 
stjtucjjnej wyjaśniał poczyniono zmiany w projekcie. 
Po licznych głoRach, wnioskach i dodatkach cała 
Iruga część projektu o sejmie jednomyślnością przy- 
ślą została '). 

Podczas dyskusji z&brał glos Kości ałkowsH, 
^ose) Wiłkomirski. >Iowc jego podajemy według 
tetij 2farorhtoei i ohcej (}v 40): 

„Gdy mi los nie dozwolił znajdowania eię na 
jsyi sejmowej, odbywanej w dniu dla Polski pamię- 
tnym trzBciego maja, w którym W, K. Mość P. M. 
^Iil. pełen cnotliwej odwagi i prawdziwej miłości 
ojczyźnie, przebywając rozmaite przeszkody i ostre 
iwady, wyszedleS z prawozdawczej izby do Swiąty- 
Wszechmocnego, na uwielbienie cudu Opatrzno- 
nad naszym narodem okazanej, poczytuję za oby- 
ratclską powinność złożyć dzLsiaj przynajmniej z mo- 
jgo miejsca W, K. Mci Panu N. Mil. ten hołd 
rdzięczności i uszanowania, na który swoją mądrą 
£ezoruuścią i chjŻoficią gnrliwąj u wszystkich tych 



') KriSl du Buknteffo 14 maja. 

»; Saipleiiieiit do Gtittly ll^.rwfftr»/riej Nr. 40. Uchwa- 
)tty •Opis B«jinu' i (lyskusyę D&d nim utitnwia obszernie 
_ '" SmoleuBki w dziele; „Ostatni rok Beimu wielWY^^^Ł^* 
-str. 26— Jt. 
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zasługujesz, co nie jui wydobywać się powoli, 1«x.i 
razem wylecieć prawie, z. przewidywanych jeszwe 
DieRzczę^ć żij^łalł, życzyli i śpianzyli. Sicunuję j& 
wszystlofc glosy, kt^re trwogę swoją o uiezacbowa- 
nifc zupełnie foriualnośĆ oświadczały, lecz prosić się 
za wolnij mi rzecz w koleżeństwie poczytuję, aby ' 
nie raczono już więcej przykrcuii wyrazami tego 
dotykać serca ojfowskitigo, które stełiie nie oszac- 
dzaio... Królu Najjaśniejszy! związek twój z naro- 
dem Joat wielce trwały, bo i kroi i naiód jcdn^sic 
zaszczycają cnotu, to jest: \^spólntfc miłościft ojczy 
zny, która gdy najpierwszym jest celuiu post-.ir^-ii 
jakiBgo, cóż ważłt ziirzuty, naprzeciw 8zc/ci51iv; ^i 
krajowej? Najjaś. Stany! gdybym widział, źe krńl 
Stanisław August, wzór dobruci i ui^rośd dła \)&- 
nujących, razem przedsięwziął krok śmiały do de- 
spotyzmu, zaisl«, jeżeliby mi wówczas przemoc nie 
dopuściła moich wyznaczyć tkliwości, przynajmniej 
bym usta moje wolne, w uiewoinym na zawsze zaiu- 
kni|ł kraju, lecz gdy to, co bic trzeciego dnia intij'i 
stało dla dobra ojzzyKuy, dla WKmocnicuia onej, sUt' 
lo się dlatego, ażeby uszczęśliwiające kraj prawa 
nasze, nie więdły bez wykonawczego skutku, liniało 
powiadam, iź jeżeli były jakie nielarnialności, ' ' 
Lak ważnym ustąpić powinno przyczynom, ile i-: ■, 
uprawniły one powszechną potem zgodą izby sejuiti* 
jącej w oświadczonej jednomyślnie chęci przyjęci* 
ustanowionej 'ii maja kunstytucyi i w rozkazie aft* 
kazującym l^eputaoyi konstytucyjnej, iżby ona v. 
muioną podpisała ustawg. Ale królu jSajaś.. i 
to na ciebie, iż zarychio pokwapileś siy do podzię- 
kowania Bogu za jego widzialną nad naszą Ojci?j 
zną Opatrzność. Przyjmij tę z cnoty pocliodzf 
wing na osobę swoją, gdyż początki by najJppszjC 
rzeczy i dzieła, zwykły wpraódy doznawać nieuko 
tenlowania, atoli w czasie wdzięczność i sława jio 
spolicic koronuje najpierwszego onych sprawcę. J 
sam Miiościwy Panie, \icdvtc. \itł^'«\^xw\^ <lt\ Ojci; 
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wpadłem w zadziwionie, bo Ictóraż no- 
!%£ c}:inwieka nie zastanowi? a na ulgę sercu mo- 
mu, astanowioną, koTisUtucyjtj po trzykroć roKwa- 
ie przewertowułero, znalazłem w oiej jako w pra- 
e od ludzi stanowionem niektóre obojętności, eło- 
wszy jednak przesąd tia Btroncj postrzegleni się 
'6 przez nią rządniejszym i pyszitićjszyni mieszkań- 
znaczącego już odtąd w Europie królestwa. PrKy- 
nemu na-pumoc Najjaśniejszy elektor saski, przy- 
■a i stanie w rzędzie silnych obrońców naszycb tan, 
óry za zgodt^ zgromadzonych stanów otrzyma przy- 
zną naAzej infantki rękę. Silą /.iąciona. trudna 
I rozerwania. Pęk strzał do złamania jest niepo- 
tbny. Ju£ chciwi sąsiedzi wytykali podobno pró- 
ftcye, ziemie i powiaty pol<tk1e, w których swoje 
Tłoczne mieli wbijać anowu orły, w których mie- 
teą(^ obywatele mieli ]iójś6 v. lubej swobody na 
Botną i haniebną niewolę. Dzień 3 maja ude- 
yl tychże si^siadów naszych jak głuszącym pioru- 
!m. Dzień ten ocalił zapewne uszczuplone już 
wyć granice nasze, a parę milionów ludzi zasłonił 
hbodobnych kajdan jakie zakordonowani w 1772 
K brjucia nasi, przeklinając nas dotychczas za 
leczułośó i bezrząd, z krwawym dźwigają płaczem. 

^^H to Najjać. Stany wyszukiwaue kolory. Za- 
9 gęsto odbijały się o uszy nasze takowe smu- 
lowiny i doniesienia. Czyliż byłby wtedy czas 
trwytania się zbawiennych dróg i środków? Czyliż- 
Kto w płomieniach wojny i rozerwania, topiącą 
IP łamiącą koronę uasztt ze srogiego chciał wy- 
fwać wówczas pożaru? Próżnoby było dom gasić, 

fy się trzy onego zajęły już ściany. Klói 
nadmienionym pierwszym rozbiorze chciał swoje 
ć za cudze? 
Dałej Kościalkowski chwali konsŁytucyę za 
liesienie elekcyi, za uznanie religii katohcktej pa- 
_,y a szlachty najpierwBz^nu c\i\A\tv»i*.m\ w^^ir^- 
Równość między moiiiicjCiX^Tft\ft\^*'iri^s^'^*^**''^ 
8zy. Siasowanie grod6w, odiliŁU\^ •v\%.^'»-'l "^l." 
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koiiawczej królowi i straiy, urządzenie regcncyi 
wychowanie następców tronu i I, d — si^ to równie 
mądre a Kaboziueczoji^ce naród (lunkta konstytacyi, 
Foczem jeszcze mówi daluj Kośoiałkowski; 

-Takie lu ztmwienne dla kraju przecz^tawsz 
prawa, wraz rzekłem wt.edy Bobie prywalnit?, dzisiaj 
zaś to uiuwic glo^^uo i publiczaie. Miał za co czn 
}y król Bogu dzi^kowKÓ, miał ]>owody csiego ai 
Ćpieszy6, tgkał się o ojczyzng, skrócił nieco drogi 
lecK stanął u szczęśliwej iiiRty... Nie opóźniłbym si 
zapewne i ja, clioć trzecbsetna cząstka pruwedaW' 
Btwa, iść wtedyż za tobą nijłościwy Panic do przy 
bytku najwyższego, ja, co miałem tjle śmiałofe 
i stałego umysłu od satncgo początku Sejmu razetu 
z tobą w niepewnej ai dotąd płynąó łódce, a lu 
pamiętne mi były owe starożytnego Marona w) 
Bzyki: — sic vo.v non vobis — wszelako wtedyui nawe 
stawał za osobą i zaszczytnymi twojemi jaknajiisi 
niej, kiedy bronić króla nazywano obojętnością i u^i^ 
błuścią dla kraju, u mnie zawsze zaś było obywa 
telską powinnością, i nakazanym przez instrukcy 
ubowiązkiem. Dziś się los zmienił. Słońce rzacUi 
blask świetny na korong twoją. Jestefi już, Najjas; 
niejszy Panie, daleko mocniejszym i powa?.oiej&«y 
TJiywaj więc szczęśliwie miłościwy królu wyko 
wcxej władzy podług doskonałej znajomości twoi 
praw krajowych, podług wewnętrznego twojego flo 
broci i sprawiedliwości natchnienia, podług przop 
BÓw i delikatności swobód naszych zicmiaÓKkich| 
a nie słuchaj nigdy intrygantów, bo oni się znajd 
po uatanowiunej tak silnej straży, którzy cnoty twi 
ją złudza6 będą fałszywemi pozorami, wiodąc ci 
albo do łamaniu dekretów, albo do gnębienia sąsia 
da swego, albo uakoniec do znękania obywatela bo 
bie niemiłego... Tę moją najpokoruiejszą przoblr 
gę, jako drogi upominek obywatelski życzliwego dl 
Ciebie serca mego, zachowaj najłaskawszy Panie d 
najpóźniejszych c&asów królowania twego; a przy 
Tzekamj że nazwany \>c4a;iftsi x \^o\AATAftm'«iX(«fla." 
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mojem najwi^kszerof sprawiedliwie, polHltim TjiuseiD, 
czyli co to samo znaczy, najukocliańszym ojcem 
fijurjZTiy... Pamiętaj milo^łuwy Panie o tym chltibnyin 
Iftute, bo ten je&t najznakonutszym wie6eom do- 
bjfch królów^. 

Bówniei Eussocki, czeSnik i poseł krakowski, 
w labranym głosie mówił patryotycznic za ustawą 
rzĄłiową, podnosz^Cf y). „król Imc: pruski energię 
Polaków i prawo nowe szacuje, oraz że i od inszych 
dworów można sobie obleuywat'). Po tym wstępie 
prosił Eusfiocki króla o mianowanie osób do Stra- 
sy i podał projekt, aż^by powiększyć liczbę osób, 
należących do deputacyi konstytncyjnej. Wniosek 
pasoukiego został jednorayńlnic przyjęty, w nustęp- 
iwie czego porządkiem prowincyi weszli do depu* 
Byi konstytucyjnej: z senatu biskup Skarszewski, 
ie{ Hzczyt, kasztelan brzesko litewski j Tadeusz 
lostowski, kasż^telan racią/ski, ze stanu rycerskie- 
d: Linowaki, poseł krakowski, strasz, poseł sando- 
ierski, Ossoliński, poseł drohicki, Sokolnicki, poseł 
^tznański, Sobolewski, poseł warszawski, jituszcse- 
li, poseł socbnczewski, AVawrzccki, poseł brasła* 
Chrcptuwioz, poseł nowogrodzki i Weyssenhoff, 
Bel inflancki. 

Soltyk dopomina sig mianowania osób do SŁra- 

r, sfidz^c, ie musiała już nadejść odpowiedz od 

wclfrza Jacka Małachowskiego. Marszałek Mała- 

linirski odpowiada, że jeszcze odpowiedz nie na- 

leuta. 

Sesyę 17 maja zagaił marszałek zawiadomie- 
i, iż deputaoja konstytucyjna nie ma jeszcze go- 
rego projektu na sejm konstytucyjny oxtraordy- 
Hiirjjny co y5 lat odbywać się mający, a któr}' z ko- 
, opisać należy eejinującym stanom", przeto przy- 
Htiwano na dzisiejszii sesyę projekt o Słodach sej- 
Offych. Zanim jednak zostanie on odczytany i dy> 



-9 Suploment do Oaeeiy W'{r»tGyxi»\t\t^ ^t '-•'i- 



fewielny V^f JV dobrze "K^"^^.tVu t^^^ ^^lT^\ Gol-* 
^^^-^ odczyt-- .^^^^^^^^^ ^^^ta'te konj 
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wysoce szauuje. "W koficu Goltz ziniy\ w imieniu 
Bwojego monarchy powinszowanie królowi, marszał- 
kom acjmu konfe(lcrac)'jacgo i sojiuującym stanom. 
Dodał jeszcze, że król pruski natychmiast wysiał 
kufyera Ho elektora saskiego, składając mu powin- 
„ szowanie z powodu powołania go na tron polski ^). 

* Zakomunikowawszy to sejmowi. Cbreptowicz za- 
adomił, iż deputacya konstytucyjna złożyła na tej 
konferenuyi podziękowanie królowi pruskiemu za je- 
życzliwe chęci dla Kzec-y.ypospolitcj i prosił, aby 
»ly 8ejimijj|.ce uoiocowały dej>utacyc do złożenia 
takiegoż podziękowania królowi pruskiemu za po- 
średnictwem posła polskiego w Berlinie, księcia Ja- 
błonowskiego. Kiedy zapadła na. to jednomyślna 
zgoda, Chreptowicz żądał jeszcze, aby sejm wyzna- 
czył osoby (lo wy egzaminowani a dcputatyi konstytu- 
cyjnej, która na mocy nowej ustawy kończy swoje 
Eynności. 

Kozpoczęła się nad tom długa dyskusya. Opo- 
jtcya podnosiła już na posiedzeniu 3 maja zarzut, 
deputacya do spraw zagranicznych sztucznie sze- 
trwogę, przedstawiając widmo nowego podziału 
tlski. Zarzut ten powtarzano głodno i po cichu 
coz dni następne, a wiemy zki^din^d, że Uayle^ 
iseł angielski i de Cacbe, poseł austryacki, w de- 
iHzacłi do swoicłi rzi^dów również j)owątpiewaIi 
o auŁeiityczno^ci sprawozdania Matuszewicza, na sesyi 
3 maja. Otóż depuŁacyi do spran zagranicznydi 
szło o Ło przedewazysŁkium, aby te kłamliwe za- 
rzuty obalić i dlatego członkowie jej domagali się 
prt'dkiego wyznaczenia komisyi do wyegzauiinowania 
czynności deputacyi. Pierwszy żądanie (Jhreptowi- 
cza poparł Kazimierz Sajiielia, podnosząc przy epo- 
sobnoSci zasługi Dzieduszyckiego pisarza W. Lit,, 
który prowadził protokół deputacyi, i Matuszewicza^ 

PH *) Gnzeta Narodowa i ohca Sili. 40, W i GatcW VTuv- 
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posła brzesko litewskiego, autora wszystkich apra 
wozduA przedkładanych sejmowi. Dragi, Julian "Niem- 
cewicz podnosi wysoko działalność tej inagisŁratur] 
„pracowitej bez iadnej nagrody, ostroinej w postę- 
powaniu i wiernej w rzcŁelncm donoszeniu wgzystkicl 
apraw zagranicznych". Sądzi jednak, że roalrząsa^ 
nie tych czynności żadnych praktycznych rezultatów" 
przenieść nie mo^e, żąda wi^c aby udzielić zaświad- 
czenia gorliwego przez deptilauyę spełnienia obo^ 
wiązków i wyrazić jej wdzięczność, na którą sobil 
zasłużyła, 

Ńa te słowa nie byt w stanie się powstrzyj 
mać Skorkuwski, poiiel gandouiirski, jedyny prawił 
obecnie w sejmie wytrwały i konsekwentny przecie 
wnik uchwalonej koustytucyi. Trzeba przyznać, U 
miał odwHgv' bo nie wabat się nazwać konetytucj 
„dziełem bezprawia*. Ponieważ nie był na kilki 
sesyach poprzednicli, a więc pytał się kolegów cz] 
stany poleciły deputacyi donieść dworom zagra- 
nicznym o „dziele" zapadłem (Skorkowski nie na- 
zywał konstytucyi prawem^ lecz , dziełem*, którego 
,w równoSci z prawem nie stawia") i otrzymał prze- 
czącą odpowiedźj Uważa to za samowolę, ^'ie wi- 
dzi dalej potrzeby dziękowania królowi pruskieir?iij 
bo on według niego z góry o wszystkiem wiedzi 
i „bodaj 1)y nie był podawał ręki na zrobienie nft 
woli" Skorkowskiemu parokrotnie przerywano wy- 
razami oburzenia, ale on, zastrzegając subio wulnof 
głosu, ciągnął rzecz dalej i domagał się wyzn^cze^ 
niH osób do wyegzaminowania. liównież przecM 
Niemcewiczowi zabrał głos Zabielło, poseł infłancdUi 
ale z innego stanowiska, bo jako członek deputacjł* 
zagranicznej chciał właśnie przez wyznaczanie )to- 
Biisyi odeprzeć stanowczo kłamliwe zarzuty i po-j 
dejizenia. Tegoż zdania był inny członek depuli' 
cyi, Seweryn Potocki, poseł bracławski. Nie ogn-l 
niczyi się jednak na ią,dam\i -w^inaczeDia komisfirj 
a/e energicznie odparł ^wagłs^ \\vii^\\%v%.t^^ *ńV«tW| 
wskiego. Mam dowody m6vń,\T ił VjtA vs^^<^ 




luia} przed czasem wiadomafici o tein, co si^ stało 
3 maja. Doputacya nie wiedziała o przygotowanym 
J>fojakuie reformy rz%du, ztąd nikomu o tera wiado- 
mości nie udzielała. Nic donosiła o tem co być 
^łało, locz o tein co nastąpiło. Również odpiera 
*łi"t)gi zarzut Skorkowskiegn, jakoby deputar.ya po- 
tr^febowała zlecenia stanów do zawiadomienia po- 
stów polskich przy dwonuih zagranicznych u uchwa- 
'oniu koustytucyi. Była to jej powinność ,bo iia- 
*3er śmicHznfl, hyttiby rzeczą, żeby ministrowie (po- 
-sJowie) nasi od tamtejszych dowiadywali się, co się 
^^^ Poisce dzieje; byłoby to wystawiać Ich na po- 
^Bi§iiuecb, ie o tak wainem dziele narodu fiwego ni& ^ 
^^-iedzą*. Zresztą Jabłonowski w liście swoim do- fl 
osi o zdziwieniu jakie wiadomość o konstytuoyi 
aria w Berlinie, to jest dowodem, że nikt o teni , 
^ie wiedział, boć dcputacya, z góry donosząc okoń* ^ 
stytacyi, musiałaby cbyba duchem proroczym być ™ 
obdarzona. Na inne ptinkta mowy Skorkowskiego 
Odpowiedział „bardzo racyonalnie' generał Go- 
*'Keńaki '). 

Do żwawej tej utarczki wmieszał się i Siani- 
,w August. Pan Dzieduszycki, — mówił król — któ- 
fo czynności tak tn przed chwilą chwalono, po- 
siada w rękach swoich bilet Goltza, w którym ten- 
4©, w chwili gdy się dowiedział o zapadłej konsty- 
ooyi, uskarża się, ze mu nic o zamierzonej rewolu- 
C^yi nie powiedziano i źe ^robiono tajemnicę przed 
j«go panem, sprzymierzeńcem Polski". Umyślni* 
>iJt' zawiadamiano o lem obcych, aby nie wpływali 
Swojemi stosunkami na nasze tory". Dalej, oddając 
Skorkowskiemu sprawiedliwość, żo wierzy w czy- 
stość jego przekonań, udzielił mu król dotkliwej 
tiauczki. Gdyby go nie znal, sądziłby że chce wy- 
Irolać zamieszanie w izbie, aby później „przybierać 
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•) Liti frattaatki króla pisany Ao fta\Ł.aXc%o, ■%i«.^x^i.-^ 
ay u tCmlinki. 
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je in puhlico w dowód jakoby gwałtu'* i zotydzić 
przez to dzieło rewolucyi. „Jeżeli p. Skorkowskij 
miał podobne zamiary (rzecz, której nie i:bcc przy-l 
pisywać ani jednemu ze szlachetnych czkonków sej- 
inu), to się bardzo pomylii, gdyż sejm przyjął jego^ 
przemówienie z niezwykłym spokojem i zanfaTiiem, 
jakie wzbudza każda sprawa uczciwa". AYszyRCj 
chtji, aby to co w dniu 3 maja uchwalono, najłi 
godniej przeprowadzić, król także tego pragnie naj- 
goręcej, ala ta'łagodność i powolność, ,nie osłabia 
deteruiinacyi utrzymania w całości nowych zasad 
rządu i zapewne znajdzie w sobie Rzeczpoapolit^l 
tyle rezotucyi, że targnięć się na -swoją wołg niko^^ 
mu nie dozwoli^)". Zdobywszy si^ na to męskie^ 
oświadczenie, zapytał król marszałka: czy nadeszła.^ 
odpowiedź od kanclerza Małachowskiego. 

Po odczytaniu listu Jacka MałaihowskiogOjj 
-w którym oświadcza, żo posłuszny rozkazowi sta- 
nów powróci obj^ć swoje obowij];zki, domagano stf 
ze wszystkich stron od króla mianowania etrażj 
i powołania oaób na wakujące ministerya. Najwy- 
mowniej domagał się tego Linowski, poseł krako^H 
wski. Syru6, poseł kowieński wykonał zlecenie oby^^ 
wateluw swego powiatu, którzy go upoważuili do 
podziękowania królowi i najjaśniejszym Stanom ya 
nową ustawę rządową: zawiadomił wreszcie, iż oby- 
watele kowieńscy złożyli już przysięgę na konsty- 
iucyc i akt ten dal do przeczytania. ^ 

Czyniąc zadość żądaniom stanów król nomł^f 
nowal hetmana polnego lit. Ludwika Tyszkiewicza, 
podskarbim w. lit., podkomorzego lit. Sołtana, mar- 
szałkiem nadwornym litewskim (na miejsce opróżnia- 
ne po Ignacym Potockim), referendarza Jitewakio- 
go Hugona Kołłątaja, podkanclerzym koronnym i ka- 



iutejfo z 18 maja, wydtu^yyiaft^ ni Atm^to ■w^toah. 
^Kai^gi pamiątkowej- "alr. 48 t.K»\\nVŁ vt« «sx.\itó\\^. 
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szŁelana czerskiego Ostrowskiego, podsknrbini na- 
dwornym korounjui. Następnie wyznaczył «lo Stra- 
sy: Turskiijgo, biskupa krakowskiego (aa miejsce 
nieobecnego w kraju prymasa), rfo interesów we- 
wnętrznjob kanclerza Małachowskiego, do interesów 
ftagrauicznych Chreptowicza. Prócz tego weszli do 
itrażj 2 tuarazałków, Potocki, z hetmaaów, Bra- 
nicki, 2 podskailiich Ostrowski '). Poniewai zaś no- 
wa konstytucya nadaje prawo zasiadania w straży 
marszałkowi sejmowemu, a obecny sejm jest jeszcze 
koulederacicim i posiada dwócb marszałków, przeto 
król proponuje, aby na ten raz obaj marszałkowie: 
Mfibicbowski i Sapieba w straiy zasiadali. Propo- 
/v,\t; króla stawia jako swój wniosek Seweryn Po- 
luoki poseł bracławski, popiera go Stanisław Mała- 
chowski, a stany jednozgodnio go przyjmujt^. 

Po iicznycb głosacb tyczących się przepisane- 
go konstytucyij, zmniejszenia ministeryów, przyjęto 
iiiałcmi odmianami trzykrotną, jednomyślnością pro- 
jekt u sądach sejmowych. Kazimierz Sapieha wy- 
)>i8Qia następnie' spraw- przechodu wojsk pruskich, 
nem znajduje się poprzednio wzmianka w spra- 
*oi^an)u sojinowem z duia 9 utaja. 

Koniec sesyi zeszedł na sprawie wylioru osób 

(■gzaminu d.eputacyi zagranicznej. Wybór taki 

Btanu rycerskiego (z pomiędzy posłów) służył 

prawa marszałkowi Małachowskiemu, poniew.iż^ 

en jednak sam zasiadał w deputacyi, przeto prosi) 

iBÓw, nhy same wyboru dokonały. Nie pomogło 

piremówienie króla, nic pomogło i oświadczenie 

>by ^ii w tak ctiotliwym marszałku zupełnie ufność 

tlada**; Małachowski zapowiedział, że woli laskg 

ńyt uiź poddać się temu uakazowi, obawia się 



.') Wybi''r Brsnic)cie^o nsprawiodltwial król tam, Ło 
tjat«dt do niego, „oświailnz-yl jcdnomyśInoSi'* — ,isproato- 
jest przflzorania do Straży; więc poAiibfto -n-cw^łj-K^t ł.\\ 
^oioM, ie Moskwa zz tę rowutucy^ woju^ ■uŁnv lA* "^-^yA- 
ifiliat króU do iJtikatego z 7 maj* Vt*\ t:v 
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bowiem, aby ten prejudykat nie przyniósł póinicfl 
szkody. W obec tak fitanowczego oświadczenia m&r* 
Rzalka zaproponował Linoweki, aby do egzaminiffl 
każda prowincja jodiiq osobg wybrała; tak luat^l 
liC7.bc osób postawi! z tego powodu, ie wiele spraid 
zagranicznych wymaga najściślejszego sekreta i Tiiea 
wtajemniczania w nie wielkiej liczby osób. "WnioJ 
sok Łiiiowskiego z(łstał przyjęty, a w parę dni pÓM 
niej wybrani zostali do egzaminu: z Maiopol^kiSon 
tyk, poseł krakowski, z Litwy Grrabowski, krajem 
litewski, poseł wyłkowyaki; z Wielkopolski S^yniM 
nowski, poseł sochac/.ewski. Król powołał ze eenn 
tu księcia iTabtonnwKkiego kasztelana krakowskiftgoJ 
bComisya ta złożyła przysięgę aa sesyi sejmowa 
w dniu 20 maja. ■ 

Seaya sejmowa 19 maja zajmowała się spra* 
wami kurlandzkiemi, wyznaczeniem komisarzów nfl 
kongr^gacyc gi-ekooryentalnycli (stosownie do uciiwd 
}y sejiiiuwej 2 15 marca), wreszcie sprawa 8UD1 tm 
bezpiecznnycli na starostwie lul>el!tkiem, ł>cd;^c.ea 
w ptisiadaniu Mniszcba, marszałka wielkiego korofl 
knego. Sesya 2 20 maja zeszła nadyskusyii uctiwti' 
■łach, tyczących się Starostw sumowych. Na si^sji 
23 maja również zajmowano się temiż starost wuuii 
ora:{ lennoScianti, zaniienionemi w dziedzictwo, p t 
wem 1755 roku. W sprawozdaniu z sesyi scj j- 
wej z dnia 24 maja równiej^ nie znajdujemy wzuuar- 
ki o dyskusji, wywołanej nową ustawą rządową. 

Dopiero na sesyj 26 maja znowu mówioro 
o Konstytucyi. Marszałek sejmowy wprowadził pod 
obrady projekt sejmu konstytucyjnego, podług no- 
wej ustawy rządowej ułożonego- Po marszałku Ma- 
łachowskim zabrali głob dwaj inni Małacliowsc 
a mianowicie: Antoni wojewoda mazowiecki, ktńi 
dziękował, że j^go brata kanclerza Jacka wezwai 
na nowo do objęcia pieczęci, i wreszcie sam p 
Jacek, oświadczający, iż powołany rozkazem kr^ 
j stanów, pośpieszył do BWo\c\i ofea-łiK^-Wćw. 




^M Projekt o sejmie konstytucyjnym jako też pro- 
^Hility Zakrzewskiego posła poznańskiego, tyczące 
^Hc juris agratta>*'li, wzięto ad deiiberandunt. 
^B Biskup Skarszewski wzniósł projekt, przez de- 
^Nmtacyę konstytucyjną ułoitony, a tyczijcy się sejuii- 
ków elekcyjnych, deputackicfa i gospodarskich. Po 
I^BdczytHiiiu projektu przez eekretar/a, wt^zczijła &iQ.^ 
^Hnga dyskusya. Sejmiki dcputackie uitały się ze-V 
^Hrać w miesiącu lipcu, ale przyjaciele konstytucji 
^Braz z królem ulmwiali się, że partya antyrewolu* 
^wjna Bkoi'zysta z nich dla potępienia nowej ustawy 
^T^tiie zawaha aig nawet przed rozruchami. Czuli 
to dobrze, iż dla wsiĄkinęcia zasad nowej ustawy 
w serca narodu, potrzeba pewnego czasu, a więc 
En&ezyli na sejmiki dcpuŁackio dzień 14 lutego 
I7&2 r., pomijając milczeniem lipcowy termin sejmi- 
tiSw. Spostrzegł się zaraz Skorkowiiki i pierwszy 
iitróoił uwagę, ażeby „tacito oznaczeniem tych dui 
tjmiki deputackie koronne in Julio przypadającftfl 
liasowanc nie hyły**. Skasowania ich, mówił dalejf^l 
floby zniesieniem „oSraiu miesięcy sądowniczego 

)Uualu",— nadto rząd „jakikolwiek" urz^dzony^ 
ia narodu na najpierwsze sejmiki przesłanym hy^^| 
rodowi powinien. Tylko na sejmikach, kończył, 
Lnaród It^galnie, p(uvażnie i przystojnie o Rubie mó- 
może; wady sejmu roztrząsać i o poprawie do 
eh napisać plenipotentów. Na sejmikach tu tyl- 
o c-iród spokojnie czynić może; tych gdyby mu nie 
iwo, musi bliżej patrzeć na gwałty swoje". Po 
Icorkowskiin zabierali gins Hnkolnicki, SiemieuHki, 
rzowski, Pnnidski i Sołtyk. Ten ostatni tak 
Cz prowadził: ^^ 

.Nie spodziewałem się nigdy, N. Stany. Ibebjfl 
''% doia sejmików deputuckich Turnus 
.ny, i żeby przy lej okoliczności, wnioski 
trwożliwe ^yszane być mogły. Związlci krwi, sza- 
tiek osobisty .IW. 8andomirskieg(ł, SV.nTV^\'^^Vvi,ił^*A, 
lyyimnnic bacznym, nad wyrazami g,oiTt\eic,»^-'6'fe*^^*** 
t»j?i Wicui dobrze, iż tych powodem m\xV"j^»- %^'^' 
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liwuśA i przywiązanie do Ojcryzny. Wsp inmiał tei 
godny: kto wie, czy sejmiki, czy sejmy będziemy mi< 
wali? Zapewniam go z mego miejsua, ii le zanss 
i nieprzerwanie prawem wiecznym, jaknajsolenniej 
zabezpieczono odpiawowoĆ sighędą.. W tcui tylko 
Rejmiki i sejmy różnić się od dawnych będi^ iż na 
dawnych intrygi moźnowiadców, przemoc moskie^ 
wska, przewodziły, na przyszłych zaś naszych obrsiH 
dach spokojno.^ć, obywatelstwo, wolność i cnota to^ 
warzjszyć nam b^dą. Wnosił także ten poseł, iż 
koniecznie potrzebne są sejmiki 15 lipi^a, a to koA^ 
cem, abyćmy woli narodu zasią^ngli względem prai^| 
Świeżo zapadłych. Nie mogę być w tej mierze )^M 
dnoj X JW. Sandomirskim opinii. Nie lękam 8^| 
narodu zapytać o jego wolę. Wiem, ii Święte prafl 
wa na dniu 3 zapadłe, a na dniu /) najsolenniej z^S 
waiowanc, najuroczystszym będ:^ dla całego iiarod^J 
sejmu dzisiejszego aponiiiikiem, lecz obawiając si^M 
w którejkolwiek części Tolski, choć n aj mniej sze,^| 
nioukontcntowunia, jakieby się wzniecić mogło, sprz^| 
ciwiam się, ;£eby teraz &ejuuki były. Wyznauzun]H 
wolą waszą. N. Stany, do egzaminowania zagraoic^H 
nych interesów, nie są mi tajno najskrytsze na vo^M 
noSĆ, na całość mej ojczyzny moskiewakie zumacii^H 
Zdeptana została ich partya w .Polsce waszem oby-S 
watelstwem i pogardii, kturąScic ją oki'yli; oddycbdH 
ona jeszcze, i szuka momentu, żeby naz&d inogł^f 
ułatwić zwrot przemocy moskiewskiej. Budźcie tis^H 
cznymi, jeżeli wam swobody i prawa wasze świcl^f 
są drogie Przyjd2.ic wkrótce moment, gdzie l^M 
wam wyjawię, ilo ta potencya statecznie czyniła^f 
żeby się do dawnej swej opieki nad nami powrócif^J 
mogła, ile skarbów na to sypała; przyjdzie ten no-^l 
nient wkrótce gdy wam, N. Stany, relacyę aciyo^f 
z egzaminu deputacyi zagranicznych interesów. ^^M 
roztropna magi^tratnra, przez delikat-uośĆ nic IT^I 
stawiała wam tych pokiitnych zamysłów, któro w wiel^B 
Jcjm ich dzieła zamiarze, sŁtŁviv\Qia/.t\\\\ si*; być 2da'^| 
wafy. Nie mogę ted^ z \iov(oi(i'« w&y-^-syL-i^t^jM 



ojczy^y przywiązania pozwolić, aby dodatek JW. 
^Keradz-kiego naznaczający sejmiki na dzień 1 5 lipca 
Hy^ przyjętym; up]"aszain JW. Marszałka, aby pro- 
jeltt J. W. PozTiań, byl nam podany bez wszelkie- 
go dodatku, na który żeby nie . zachodziła zgoda 
proszę o propozycyę ad Turanm ^). 

Podano po<l glosowanie wuiosek Sieiiiiefiskiego, 
posła sieradzkiego, nlożony w myśl przemówienia, 
Sfcorkowskiego, ale przy głosowaniu jaw nem otrzy- 
mał on tylko 27 głosów na 112 głosujjfccy«h, w gło- 
sowaniu zaś tajncm tylko 32 posłów za nim się 
oświadczyło. Przeszedł więc wielką, wickfiznficią 
projekt deputacyi konstytucyjnej, oznaczający ter- 
min dla sejmików elekcyjnych poselskich co drugi 
rok dziet 18 sierpnia a dla depuŁackich. i gospodar- 
skich corocznie dzień 14 lutego ^}. 

Na temże posiedzeniu uchwalono jeszcze de- 
klaracyc tymczasową względem procesów i sądów 
i „deklaracyc lymczHSową względem Komisyów Cy- 
wilno Woyskowych Obojga Narodów i urzędów 
Ziemskich i Grodzkich w W. X. Lit". 

Po tej uchwale Korsak pos. wileuski postawił 
yniosek) ażeby punkt o sankc}*i senatu unueszczo- 
w konstytucyi 3 maja nie ściągał się do uchwał 



^) Oateta narotiotca i obca. Nr 43 
'3 w liśoie do Bukategy kr.U piaza poil dniem 28 
Ja: .jewcze wprawdcid znajduje się prawie na każdej 
Iji który z uratoniw oho^nyoa ^auiĆ rewolaoy$ iiuz%. 
ipowiada im alg hez, kwasu, ale tę^n. I prujehta prze- 
)dx9 [>oniyalnie Jedue unanimiter. drafrie przy eoaozutfj 
i^gkaitoćoi. Sejmiki depntaekio od Ifliskiego lipca odiiaae* 
Ustny do N FełirDari; przds to oddala ai^ okazya do roz- 
ruoliu. % lofltaje csas do nfioHdowania naasej rewolnoyi. 
Sprawiedłiwoćii tnś na tern nie cierpi, paniewai^ Łryłiunatf 
niajij być oatorucsuio Łrwate odt^d: jodau w Wielkiej PoJiwio, 
dro^i w Mniej Pulace W MS. 849 u C«artoryakiRh, pa^nna 
446. liiat lQii jak i wiole Jniiyeli opuavc7,onych prxex Kaliii- 
Itg, wydr^ikuwatem w mojej kaiędze pami|tkowej setnej lo- 
oaii»cv u«t!iuiiwionia konstytncyi 3 raatia t.K.tisJŁ<>'« \^'i\. ^sra. 
n, Btr. 4i-5J). 

iiotekm. — T. ■«« *^ - 



jeilnoioy^lno^cii^ albo większością in^itinitccy), w i^hfl 
poselskioj Kfiilecydow&ajrch. Na Ło król zabrat glcl 
1 oświadczyi, ze przysięgając na konstytucyc „przfl 
|8iQg4 nie q;ł iait, ale żeby całości jej piliiownł, łłl3 
ptegu nil najmniejsze uszkudzBnie puitwulić nip iii[»d 
i spodziewa się, że, nikt nie pozwoli**. Oświadcza 
nie Ło króiuwskic przyjęte zoslalo oznakami głuńnj 
go zadowolenia, ŁaV, ie marszałek i^faiftchowekisn 
szi\c wt)lc stanów zapewnił, iż nie ośiuioli si^ ^uM 
ttjd iluC' gliłsti p. Hftkretarzowi do czytania podd 
buyoh projektów. Na samym końca posiedzenia ofl 
czytano projekt o Straży, poczem maruzałek zawia 
domi}, iż ofmrowjŁne od księcia kurlaDdzkicjJ 
48,000 sztuk broni zostały juk nadesłane; ]>olecj)iu 
więc arsenałom Rzeczypo.s])olitej broń odebru 
z .oświadczenieni za dar takowy ^). m 

Dn.27 maja dokonano wyboiii sędziów sejmowycfl 
a po wyja£nieniacL Weiasenhoia jednuuiyi^lnit! przn 
jęto projekt sejmu konstytncyjnogo extraordyuaryJ 
nego: mającego zwoływać się dla poprawy kuttstjl 
tucyi. Mówiono jeszcze o projekcie jum agratiau- 
di i uchwalono wniosek Wolłowicza, aby w ziomiacli 
AV'yszoj^odzkiej i Zakroczymskiej przyznauu prawo 
podsędkoin „do rozp orz ij4^ anią kancelaryów i otw 
rżenia aktów". 

Na sesyi sejmowej 30 maja obradowano and 
projektom straży. Potem zabrał głoi* Gorzefiaki, 
poseł poznański. Rząd niepotUegły — mówił — i wul- 
ność tyle rozszerzona, ile przemoc i tozwiik! 
zniszczone, są ilwomu najszacowiitejszemi da;; 
które Polakowi zapadła na dniu 3 maja z powszocb- 
nem ukontentowaniem przyniosła ustawa. . Otl'' "^ 
rozcliodzĄcej się radości doszedł wspóiobyM 
moich prowincyi Wielkopolskiej; którzy z "Woje- 
wództw Pozuańskicgo, KaU-skiegó i GnieźnieAt^ldegu 
na mocy stojącego dot^d prawa, w jedno miejace do 



') Soplement do Gmely Warłsawi^swi "C^t. <&. 
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Etniezna na wybór sędziów Kiemskich zgromadzeni, 
BZDaczjli naiu jednogłogną voię swoJQ, aiebySmy 
T-iomaczami byli, jak wiele serua ich zajyte su uń- 
łośoifj togo zliawiennego prawa, za którego culuść, 
k)rzykladeiłi twoim, N. Panie, przewodnictweni wa- 
Rłsem, ii. Stany! uroczystą w fcswiątyni Jioga zlożyh 
IprzyBięgę, iycia i majątki swoje ochnŁnJe w zakład 
fcddali. Ślabe ust moich wyrazy, mnJoj wystawia- 
B4 czucia, które uuoiiząwd^i^^cziłe serca braci współ- 
fcioiaków naszych; lecz dozwólcie, aby Ło, co oni do 
mas o was luówią, byJo tu przeczytanem. «Tti od- 
Rzytał sekretarz list obywateli województw wielko- 
molskich, poczero Wojczyński, posei Rawski, oświad- 
fczył iikoiiteutowanie swoje z zapadłej konstytucyi, 
■"ozbieral „skład jej, bezpieczefistwo i wolność za- 
ncwniający każdemu obywatelowi, i wyraził źal swój, 
Ei t\\ii Kłabo^d zdrowia, tak pii^knemu dzieła przy- 
■onmym, nie był'. 

m Następnie Rybińsid, poseł kijowski przenia- 
nriał doSf: długo o prawach kardynalnycli, czyni!|^ 
pdpowiednie wnioski. Po jego mowie toczyła się 
Bnowu dy&kui>ya nad sprawą juris agraiiandi. Sołtjli 
postawił wniosek, aby miasta duchowne prz}'pHścić 
Bó praw i prerogatyw miastom wolnym nadanych. 
nV tym duchu przemawiał cakże Ignacy Zakrzewski, 
BOseł poznański 

K Na sesyi sejmowej z dnia .'U maja wybrani 
Bo sądu sejmowego przystąpili do wykonania przy- 
pi^gi. Między nimi znajdował Hig sędzia grodzki 
piietncewicz, poseł brzesko-litewski (nnleży go od- 
■ó^nić od .łiiliana, posła inlhinckicgo) który po zło- 
■eniu przyKięgi oSwiałłczył. źe „lubo czuje wstręt do 
^rmy w jukiej zapadła konstytucja, to przecież po* 
wnszny prawu Btajc najmocniej w raędzie tych, co 
K rzeczy stałej najlepszych praguą skulków". W koń- 
KU swego przemówienia wezwał wszystkich do zlo- 
ftenia... z przesądów otiary ,i poświęciwszy chęci 
prłasne powszechnemu dobru" azwkŁyw-^ *« '^t^-wi^ft.^ 
mraparćis., przez którą jjWoluoSt zat^o-ww^i^ S. ^y^*""^' 
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za% ooaloną ujrzymy**. Przysiąpiono na^t^t 
projoktu 8tra^y i prowadzano dlngą dysku 
pierwszym jego artykułem. 

Sesya sejmowa I-go czerwca zeszła na dalszojj 
dyflkusyi nad projektem do Sti'aźy. Po obja-^nionit 
przez Weyssenhofa poprawek i dodatków do prc 
jektu, caJy projekt Straży został trzykrotnq jedno- 
Hiyślnością stanów w prawo Kainieniony. 

Trzeciego czenrca rozprtiwiano o wyznaczenii 
odpowittdniej &uiiiy na intere.sa zagranicznie SaJtyl 
przedstawia dotychczas ponoszone na ten cel wyt 
datki i zwraca uwagę, źe w Kurlandyi znajduje sif 
przy rezydencie moskiewskim kilkudziesięciu grena- 
dyerów, żąda. zatem, aby ich z Kurlandyi odcsłaaeJ 
na co wszyscy się zgailzaj^ a król oświadijza, ie 
ai^ postara o zadośćuczynienie żądaniu SoUyk& P( 
Soltyku zabrał głos, zdaje się po raz pierwszy^ no* 
wy podkanclerzy koronny Hugo Kołłątaj. Odds 
wał hołd deputacyi do interesów zagranicznych, wy^ 
slawiał rzt^dowe dzieło, które całemn uarodowi de 
ło odrodzenie, lecz o&trzegał zarazem, aby r^łk ni 
opuszczać i pracować nad ugruntowaniem znaozei 
Polski. Potrzeba starać się o podniesienie handlu 
a przez utrzymywanie ministrów na dworach zagT 
nicznych mieć ^jobserwatoryum polityczne", klÓ! 
równy skutek co liczne wojsko Sprawić uioźe. Hi 
należy wigc żałować na to grosza, tem więcej, 
należałoby mieć ministrów w Turynie i Wenec] 
i pomnożyć liczbę konsulów. Proponuje więc na t( 
cel przeznaczyć dwa miliony rocznie. — Sokolnicl 
puseł poznański gotów dać i więcej, ale chce al 
minister spraw zagranicznych prz^-szedł z odpowie 
duim wnioskiem. Utrzymało się zdanie Sokoli 
ckiego. 

Dalej Jeleńeki, poseł mozyrskif żądał uchwa- 
lenia czeniprędzej projektu „ rozgraniczenia nunnal 
nego w Wielkicm Księstwie Litewakiem*, dla U8j 
kojenia sporów granicznych. Projekt Łon, dsi 
ChreptowiczAj odczytany 7.oata\ \ ^^ilukT^^ ^^i 
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kacji. Następnie Linonskr wiiiósl projekt roty przy- ' 
Biegi (Ua ministrów polRkich i dworów zagranicznych, 
Hrtóry leź zosta! jednomyślnością przyjęty. Inne 
sprawy mniejszego znaczenia oddano do deliberacyi. 
Na sesyi sejmowej *i-go czerwca odczytano pro- 
jekt komisy] policyi i uchwalono na potrzeby spraw 
'zagranicznych przeznaczyć oorocznin miljon pic.6 kro6 
sto tysięcy zip. oraz trzy kroć eto tysięcy złp. „na 
nieprzewidziane potrzehy Kzplitej", 2 których Ło sum 
ma zdawać strai rachunek co dwa lata na sejmie 
zwyczajnym. 

Sesya sejmowa 7-go crerwra była jedną z cie- 
Łwszych. Wybrani do egzaminu deputacyi spraw 
zagranicznych przedłożyli swoją relacyę. Była ona 
jednym ezeregiem pochwał dla deputacyi. Przy 
końcu relacyi Sołtyk, poseł krakowski, tak przemó- 
wił: .Pamiętny danego uroczyście w tej izbie sło- 
Wflj iż odkryję środki używane na obalenie ojczyzny 
uaszej, uiszcKaui- siig z niego^ donosząc iutotne wyra* 

»j z oryginalnych depesz ministrów naszych: — „Za- 
rwożeni zostali nicprzyjaźoi nam sąsiedzi, iż usta- 
Lowiona była dcrputacya do ukończenia opisu sejmi- 
:ów; bo mdzieli, iż tyra sposobem cały rzą4 w króŁ- 
*dm czasie ukończony być może". (Tu przyi)omnij- 
ie Boliie, Prześw. Stany, opozycye/gdyfimy chcieli 
me czę^i rządowe do tej deputacyi odesłać), 
^tją dalej w depeszach ministrowie nasi: ,,Bt^- 
I I wzniecać balamuctwa na sejmie, żeby nic 
Polsce uie zrobiono; żeby żadnego nieustauowiuno 
3wn€ga systemu., czynią w Polsce intrygi, formu- 
, jej podział, mają kointeligencye sekretne w Pol- 
^e dla 8pi't£niania czynów sejmowych, spodziewają 
^ic przez swoje związki w Polsce obalić wszystko, 
)ka:;HĆ, że potencya nam uprzyjająca i aliansem 
ączona, nas odstąpi i porzuci; i wrócić nas przez 
^^njje fortele pod dawną opiekę..,, że ci. którzy ma- 
>zdane swoje role, dopełniają ie zdrad/.\«ftUfi-. 

.. iylko pokój staną^l, party zanei t5,\o^(;^Q$«v\w»t -* 

ystntega jeden minister o 100,000 gi«t. tA.- ^<i^^ 
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ski przesianych; donosi, ie jeden s^^iarl peniwailol 
wal drugiemu ,po co 200,000 rubli conicznie w Poll 
8ce daje? lopiejby te pieniijdzo na powńęks-zenie woj* 
aka obrócił, że Łe pieniii^dzo w Polsco są ; -1 

we Polaków roJidawaui;".— Juko Potak, ostu al 

zakliaa6 W. K. Mość na miłość ojczyzttjr, abyś nim 
wszystkicb śrndkńw na wyśledzenie tych, którzy wlaJ 
sną ojczyznę zdradzali, którzy użj-teczni by]i tum 
przyjaznynt nain sąsiadoiD, zn(iszt|c się z niiui \><m 
ktitnie i odbierają haniebno ich dary. Bodaj krew 
z nich wylana, wstręt do ]>ndnbnycli występbÓM 
przeciw narodowi, uczyniła dla wszystkich"! — LS 
czny sejmujących odgłos powtórzy! tę sani^ proSbfl 
do króla. Na to ki-ól odpowiedział w i ' -^ 
„Jest czego winszować ojczyźnie, ie z doŚ*". . J 

widzi, jak wielu ma obywateli pilnie, wiernie i niijuJ 
żyteczuiej jej stui^iących, nietylko w OMibach tyoM 
którzy do składa interesów zagranicznych, lakwkrM 
ju jako i zagranicą należeli i naleśą, ale teź i tycifl 
którzy ich czyny, (jak słyszana reUcya, nie w Bpd 
sobie Ogólnym, nie ceremonialnym, lecz w sposobił 
pilnego dotarcia interesu i dopatrzenia »iQ wszysd 
kich azczególaoSci zrobiona, dowodzi) dokładnie egsta 
minowali i o nich sądziO umieli. Kto zaS u iih(l 
wiązkach drugiego eądzió dobrze umie, ten sam im 
obowiązki wypetniafi jest wstanie. — Nie mogłem im 
bio odmówić tego ukontentowania, abym nie o.^wiadl 
ożył wdzięczności, tak tym, którzy cudzych czynfil 
tak pilnie dopatrywali, jako i tym, którzy czyin 
swojo z chwałą okazać potrafili. Nie wątpia, abn 
śoie i wy, przezacne stany, z równą satysfukcyą nfl 
mieli dać zaświadczeniu i kwitu tak zasłużoitem^ 
zgromadzeniu,-7-Na słyszany odgłos, dopraszający nt 
mnie, abym pilne miał oko, iżby sidła na cnoty **by- 
watelów, u zatem na zgubę ojczyzny zastawifino 
skutku nie miały, odpowiadam: iż będzie to w p. 
azym szeregu powinności moich, doglądać ii i ' 
szczeliny, przez którąby wciskać się mógł ten tr^A 
Jad, gubiący ojc/.yzuij nafi:Łfy;^ \ vaJŁ 'un.^taun 
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raz o całyni narodyJe, ic nie ^.najdzie się juź w nim H 

narzędzie, któreby służyło obcym, (rruntuję tę na^ M 

dzieję na tein. co Sejm teraźniejszy wykonał, a co S 

cały naród odgłosami, do stolicy przcsyUnetni, apro- I 

bujo. Jest to dar Najwyższego Hoga, że lym du- m 

«hem jednoftci natchnął tinsz naród; i tak powinie- H 

em się spodziewać, że cnota jednycb, cnotę w dra- fl 

icb zapalać będzie.- Daj to Boże! nieth słowa ino- V 

o będą proroctwem, niecb ztąd płynie rzeka po- I 

yśluości, klóroj bieg, wasza gorliwość, wasza je- I 

,no§6, otworzyła. Gdy odrodzenie, c/yli generacyc I 

siarodu, przez uowt^ konstytucyc uczynilićoie ze mną, fl 

^■-if:iin,ŻH równie ze ninij będziecie utrzyniywać i do* H 

_^rowadzać do końca to zaczęto dzieło i że te kilka jni I 

ożo lat Życia, przepędzać będę w słodkieiu upo- I 

ieniu, źe jeżelini się dotąd przez ostre ciernie ■ 

X>i'zed2icrał, alcm też juź doszedł do o^rrodu, pełnego I 

woców i róż, i że będ^ Hpokojnie umierał patrzifc H 

a tę ojczyznę, którą zastałem nieszczęśliwą i n ob- ■ 

eh wzganizuną, a którtt spodziewam się zostawić H 

V pomy,'ilii()śł:i i w pnważaniu u iunjob narodów. — H 

ciąłbym wiele niówif, bo pełne mam serce rado- ■ 

nad dobrym uczynkiem, imd nadzieji^ przyszłego H 

ałego szczęścia; przedzierają się do ust słowa na H 

rftKcnie, co wdzięczna dusza moja dla was czuje; H 

!Cz znaji^c cenę cz>u<u, saui Hobie gwalŁ i jtr/ykro^ć fl 

.ię, wstrzymując cisnące się do ust -wyrazy; to I 

i niecb jeszcze powietu, że was z sercu uyrzej- I 

kocham '', H 

Po przemówieniu króla Sołtyk wnosi absoluto" fl 

'yum dla depatacyi do spraw zagranicznych „z wy- H 

enicni wdzięczności za cnotliwe prace bez pensyi H 

L dobra narodu podjęte i z zosŁawieuieui jiamięui ■ 

^sąj uwielbienia dla naśladowania następcom". I 

Tniosek Sołfcyka przyjęty został ^jednomySlnie. I 

Następnie dozwolono dejmtowanynt od raiast kur- H 

ich ndzioiić publicznej w l'Ł\iSft %«^tftw««^ issi- ■ 

T, 8-goczerwcH przy8i^gaUuivcv\%Uo'*rv'i"^'i^'^^^" 
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wani do straży, a uast^pnio dyskutowano nad proj< 
ktĄm kouiisyi policyi. 

Sesja 9-go czerwca ?.e»zła na rozprawach na^ 
aiateryanii skai-bowomi. Madalinski wnosił projel 
aby rozprzedaao starostwa za pouiocĄ sekretnej 
tacyi, Wojczyński, poseł rawski, wolałby ja pusze: 
dzierżawą. Nosarzewski, poseł Ciechanowski, cl 
opodatkowułj zliytJti, znieść ordery i kawalerów 
tafiskich, którym radzi się żenić. Gdyby to w je| 
mocy było» dałby nawet dyspensę wszyi^tkim ksi{ 
żoni, aby się żenili. — Król, zabrawszy głos prr.etni 
wiał za orderami, gdyż .nie powinna mu być z* 
droBZczona ta satysfakcya, aby, gdy nie może 
rzyć, mógł przynajmniej ozdobić". Co do starost 
raJlził postiipić „po bratersku'^, at)y kilku tysięi 
osób nie uczynić nieszczęśliwemi. W koucu przemt 
wiał za wyznaczeniem osobnej deputocyi, któral 
przyszła z projektem pomnożenia skarbu publiczni 
go i projektem co do starostw. Nastąpiła na 
zgoda jednomyślna. 

Sesye 10, 14 i 16 czerwca (sesya z dnia . 
nie doszła do skutku z powodu oraku komplet) 
zeszły przewaźtiie na niztrząBanin .spraw skarbowyci 
Na ostatniej z tych sesyi przyjmował sejm na 
dyeucyi posłów miast Kuriaudyi i Semigalti. IPegt 
dnia poruszył Lipski, kasztelan łęczycki, spraw- 
przywrócenia w Polsce zakonu Jezuitów 

17go czerwca zagajono scsyc przedstawienie! 
poprawionego projektu komis_\i policyi. L'twiiu Si 
wieki, Korsak i Sucbudnlski mocno f>ię- doTnagaliJ 
aby stworzyć dla Litwy osobną komisyę polio; 
Przeciw temu rod^iałowi występował takie Łiiwifl 
l'y3zkiewicz, a król przy sposobności bardzo 
i rozumną powiedział iitowc. Projekt komiayi ptt^' 
jęty został stu glosami przeciw jedenastu. 

Seaya z dnJH. 20 go zeszła na sprawach drugo* 

rzędnych. Sprawą urządzenia wewnętrznego luiart 

walnych w Koronie i Litwie rozpoczęła się scsfft 

sejmowA 21 'go czerwca, NatamlLfc ■coweAzmu 
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lian Niemcewicz wniósł prośba o nadatue Indygenatu 
serdecznemu przyjaci^owi narodu poUkiego, posło- 
wi szwedzkiemu Kngeulroniowi. 

f Na sesyi sejmowej 22 czt^rwca, zagajoDej od 
projektu wewnętrznej organizacyi miast, rozprawia- 
ło wiele o fabiykacli broni. Przykrą scenę wywo- 
Czetwertyński, kasztelan przemyski. Kiedy ]\tlia- 
BkoTTsH, poseł kaliski, ^aźt^dał, aby wojskowym prze- 
>ywajr^cyin ih granicą nakazać powrót do kraju 
wykonanie przysic^ na konstytucyę, Czetwertyń- 
iki uictjlko sprzeciwi! się t«mu, alo zaczął unosić 
się nad „fatalną rewolueyą^. Przerwano muokrzy- 
cami, źe nie wolno mówić uwłaczająco o zaprzynic;- 
Łonej konstytucyi. Gdy się in!i«zjło, Czetwertyu- 
kki, odwołując się do prawa wolnego głosu, dalej 
irowa^ził :^woje wywody zaznaczając, ii tylko ,ule- 
|[ać musi konstytucyi, ale ma ją zawsze za narzut". 
Czetwertyóski okazał się niekonsekwentnym po- 
liowaź zaraz na następnej sesyi sejmowej, w dniu 
?4-go czerwca, Rdy szło o urządzenie tymczasowej 
tryzitykc^i grodu kijowskiego, wystąpił przeciw odno- 
śnemu wnioskowi „stawając przy nowej ustawie rzą- 
du, podług której sędziowie wgzyscy obierani być 
mąią**. Na tejże sesji prowadzono dalej dyskusyę 
nad urządzeniem „miast wolnych*, a hetman Bra- 
icki przedłożył stanom z wyraźnej woli J. K. Mci 
łotrzebę zakładania obozów i urządzania manewrów. 
Przedłożenie to uchwalono, wyznaczając na ten oel 
, sumę 200,000 złp. 

^H Rybiński poseł kijowski wniósł projekt sądu 
^Bolubownego dla włoj^cian, który wzit^to ad delibe^ 

^B Sprawy miejskie, fabryki broni, komisyi policyi 
^ftajęły sesyę Sejmową 25 czerwca. Przy sprawie 
^Hiaminacyi komisarzów niiejskicb do komisyi policyi, 
I^^Jzetwertyński powtórnie bronił litery prawa uchwa- 
II loiiej konstytucyi, na co ironicznie Linowski wiaszo- 
^■nrał tejże konstytucyi, Łe ta\t tnoSASwiiff^ Tri^«&>a. 
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ołwoóc^". 27-go kontynuowana dalej rozpoc»ęł 
sprawy i wybrano komisar26«* policyi. 

Bardzi) ważnem było posiedzenie sejmowe 
czerwca. Kołłątaj obszernie wylu&zczyi potrzebę n( 
wego kodeksu praw cywilnych i kryminalnych, gdj 
do „utrwalenia i-ządu wolnof^o, jaki fconstytucya 
maja przepisała, pnłrzobna jest narodowi konslj-ti 
cya okonoDiiczna i konstytucja moralna", Rozwiu^'! 
się obazcrniŁ dy,skusya, w której najt^-ższe głowy Hej* 
mu udział brały. Po długich i wyczerpujących d©^ 
batach uchwalono jednomyślnie wyznaczyć dcput 
cyę do napisania kodeksu cj^wilnego i kryminalnej 
dla prowinoyi koronnych i Wielkiego Księstwa h 
tewKkiegn. Zbiór ten praw cywilnydi i kryminał 
nych uchwalono po zamienieniu go w prawo uuzwi 
kodeksem Stanihlawa Augusta. 

Na t«mźe posiedzeniu podniesiono wniosek 
roczenia (limity) obrad sejmowych. Odnośna uchwali 
tak brzmiała w całości: 

„Liraita sejmu — chcąc zmordowanym siloi 
naszym trzechletnią sejmową pract^ dać odpoczynel 
my, Król, sesye sejmowe do dnia 15 września roi 
biciĄcego, limitujemy; gdyby 2aS nagle i nioprzcwjJ 
dziane płłtrzeby, prędszego rozpnf^zęcia obrad sej- 
mowych wymagały, my, król. w straży wydancmi oni-j 
wersalami wezwiemy wszystkie:)! nejmuj^tł-ych do jak* 

Inajprędszego powrotu i we trzy niedziele po wysłaj 
nych uniwersałach sejm na nowo r<izi)»czniemy. Tymi 
czasem depntacye wyznaczone obowiązujemy, ahy^ 
każda polecone sobio projckta gotowała i do przej- 
rzenia deputaoyi knuBtytucyjnej oddawała; aieby za] 
zebraniem się z limity sejmu scsyc z większym pt 
^piachem i porządkiem odl)ywać się mogły". 
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Guy de MaupasMnt. KA WODZTK. Prze- 

litud IrnuY ^lOpiintiBUitkicj, z prsedmow) 
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